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Święto narodowe Libii

Depesza H. Jabłońskiego 
do M. Kadafiego

Z okazji święta narodowe­
go Arabskiej Republiki Libij­
skiej, przypadającego w dniu 
1 września, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do przewodni­
czącego Rady Rewolucyjnej 
Libii pułkownika Moamera 
al Kadafiego. (PAP)

Przemówienie ministra
J. Kuberskiego w PR
Z okazji rozpoczęcia nowe 

go roku szkolnego - 2 wrze­
śnia br o godzinie 9 05 w ero 
gramie I Polskiego Radia mi­
nister oświaty i wychowania 
Jerzy Kuberski wygłosi pr<e- 
mówienie radiowe do dzieci i 
młodzieży szkolnej. (PAP)

A. Higazi
premierem Egiptu?

Jak donosi w sobotnim wy 
daniu kairskie pismo „Ach- 
bar al-Jaum", prezydent 
Egiptu Anwar Sadat miano­
wał Abd el-Aziza Higazi pre­
mierem Egiptu i powierzył 
mu misję tworzenia nowego 
rządu.

W dotychczasowym gabine­
cie, ’na czele którego stał sam 
prezydent, Higazi sprawował 
funkcję pierwszego zastęp y 
premiera, będąc równocześnie 
ministrem gospodarki. Zda­
niem pisma większość mi 
n:strów obecnego gabinetu, 
zachowa w rządzie Higaziegr 
swoje stanowiska.

Pismo nie ujawnia źródła 
swoich wiadomości, a rząd 
egpiski nie opublikował na 
ten temat leszcze żadnego 
oświadczenia (PAP)

Wystawa rolnicza 
w Poznaniu

Dzisiaj (1 IX) o godz. 9 na­
stąpi w Naramowicach otwur 
cie wystawy rolniczej, zorga ■ 
nizowanej z okazji Central 
nych Dożynek w Poznaniu 
Zlokalizowana na terenach 
MTP przy ul Głogowskiej (p* 
wilony i plac Marka) oraz w 
Kombinacie Ogrodniczym 
PGR Naramowice (zwierzęta 
hodowlane i eksportowe) bę­
dzie dostępna codziennie w 
go-dzinach zwiedzania (9—18) 
Targów Jesiennych.

Na zdjęciu: fragment wysta 
wy zwierząt hodowlanych i 
eksportowych w Naramow’ 
cach.

Grupa byłych żołnierzy armii „Poznań” podczas spotkania z kierownictwem KW PZPR.
Fot. — S. Ossowski

35-ROCZNICA WYBUCHU II WOJNY ŚWIATOWEJ

Spotkanie byłych żołnierzy 
armii „Poznań" z kierownictwem KW PZPR

W sobotę, w przeddzień 35 rocznicy napaści Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę, w Komitecie Wojewódzkim Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej odbyło się spotkanie 1 sekre 
tarza KW — Jerzego Zasady z grupą byłych żołnierzy armii 
„Poznań”, uczestników historycznej bitwy nad Bzurą. W spot­
kaniu wzięli również udział: sekretarz KW — Władysław Sle- 
ooda, przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Kontroli Pa/tyj 
aej — Franciszek Nowak oraz prezes Zarządu Okręgu 
ZBoWiD — Marian Jakubowicz.
Witając przedstawicieli tych, 

którzy w 1939 roku stawili czo 
ta przeważającej sile wroga, I 
sekretarz KW nawiązał do no

W Warszawie 
i całym kraju

31 sierpnia społeczeństwo 
oddało hołd pamięci bohate­
rów poległych w walkach o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. W miejscach uświęco­
nych czynem zbrojnym pol­
skiego żołnierza, przed tabli­
cami upamiętniającymi marty 
rologię narodu polskiego, zło­
żono wieńce i kwiaty, komba­
tanci, żołnierze WP, harcerze 
zaciągnęli warty honorowe.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter miało składanie wień­
ców i kwiatów w Warszawie 
— mieście, które w wyniku a- 
gresji poniosło najdotkliwsze 
ze wszystkich miast polskich 
straty.

Pod Pomnikiem Bohaterów 
Warszawy zgromadzili się li­
cznie mieszkańcy stolicy. Zło­
żono wieńce od Stołecznego 
Komitetu FJN, MON, organi­
zacji kombatanckich, młodzie­
żowych, zakładów pracy. Zło­
żono też wieńce na Grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Podobna uroczystość odbyła 
się na Cmentarzu Komunal-
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hatersWej postawy, jaką ż >łnie 
rze września wykazali na ca­
łym szlaku bojowym, a zwła­
szcza w największej i naj­
krwawszej bitwie, oreślanej 
nazwą bitwy nad Bzurą. Mimo 
miażdżącej przewagi wroga — 
Dowiedział I sekretarz KW — 
przełamaliście opór niemiecki 
i przekroczyliście rzekę. To 
dzięki Waszej bezprzykładnej 
odwadze zdobyto Łęczycę i 
Piątek. Wykazane przez Was 
bohaterstwo nie mogło jed­
nak zniwelować technicznej 
przewagi wojsk hitlerowskich.

Wspominając dzisiaj bohate 
-ów wrześniowych bojów, czy 
nimy to w przekonaniu, że ich 
oostawa i poświęcenie dla oj 
czyzny stanowi wzorzec oa- 
tr'otycznego wychowania mło 
dego pokolenia oraz zobowiązu 
ie społeczeństwo do stałego 

Chleb dla wszystkich
Jak w kalejdoskopie zmieniał się v 

ciągu minionego tygodnia kraiobraz 
Wielkopolski. Szybko znikały z pól 

resztki zbóż. Gdy tylko nieco obeschła zie­
mia po wtorkowo-środowej ulewie natych­
miast do akcji wkroczyły kombajny, który­
mi młócono zboża ze sztyg. Pośpieszy!' z 
pomocg rolnikom indywidualnym kombaj­
niści ze spółdzielń produkcyjnych, które 
już we wtorek zakończyły żniwa, a także z 
państwowych gospodarstw rolnych. Tego­
roczne żniwa, mimo przeszkód ze strony 
aury, potwierdziły wyższość nowoczesnej 
techniki w rolnictwie. Dzięki kombajnom, 
zwłaszcza wysokowydajnym Bizonom, go­
spodarstwa uspołecznione w Wielkopolsce 
mogły sprawnie sprzątnąć zboża.

W ciągu minionego tygodnia, mobilizu­
jąc wszystkie siły rolnictwa, zdołano ze­
brać w Poznańskiem większość zbóż. Wiel­
kopolska — tegoroczny gospodarz Central­
nych Dożynek — zbiorowym wysiłkiem od­
powiedziała na opel Biura Politycznego KC 
PZPR. Żniwiarzom pomogli pracownicy za­
kładów i instytucji, młodzież, wojsko.

Mimo coraz nowocześniejszego stanu 
techniki i wyposażenia wielkopolskiego roi 
nictwa nie lada sztuką jest przeprowadzić 
w porę spóźnione prawie o trzy tygodnie 
żniwa. Żniwiarzom dawał się szczególnie 
we znaki brak dostatecznej liczby spraw­

wysiłku nad umacnianiem o- 
bronności kraju.

W imieniu zebranych głos za­
brał ppor. Karol Mikołajewski, 
były żołnierz 29 Pułku Uła­
nów, który podziękował za o- 
piekę, jaką władze partyjne 
województwa otaczają wielko­
polskich kombatantów. Ted- 
nocześnie cieszymy się — po 
wiedział — że kierownictwo 
partii wysoko ocenia męstwo 
żołnierzy armii „Poznań”, cze 
go dowodem jest nazwanie jej 
imieniem głównej arterii przy 
Pomniku Zwycięstwa na Cyta 
dęli oraz placu przy Stad.onie 
22 Lipca.

Do historycznych walk na­
wiązał por. Czesław Radom ń- 
ski, były żołnierz 57 Pułku 
Piechoty.

Wspominając z pełną czcią 
i szacunkiem naszych pol^g- 
łych przyjaciół — piechurów7, 
kawalerzystów. artylerzystów, 
żołnierzy wszystkich rodza­
jów broni i służb, oddając żoł 
nierską cześć poległym do­
wódcom traktując żołnierską 
przeszłość jako źródło godnej 
postawy obywatelskiej, wńą-

Dokończenie na str. 2

nych pras do słomy, a zwłaszcza przyczep 
samozbierajacych. Hamowało to w końco­
wej fazie żniw przebieg podorywek i orek 
siewnych w gospodarstwach uspołecznio­
nych, a także w tych indywidualnych, Któ­
re korzystały z kombajnów.

To nie kwestia przypadku, że akurat ta­
kie kombinaty PGR jak: Ptaszkowo w po­
wiecie nowotomyskim, Gołębin Stary w po­
wiecie kościańskim, Sokołowo i Biegano- 
wo w powiecie wrzesińskim czy Konarze- 
wo w powiecie poznańskim — najwcześniej 
ukończyły żniwa, a co za tym idzie — w po­
rę rozpoczęły siewy rzepaku oraz przygoto­
wania pól do siewów ozimin. Dysponowa­
ły one po prostu najnowocześniejszym 
sprzętem.

Zmieniająca się technologia hodowli, 
pielęgnacji i żywienia inwentarza skłoniła 
kierownictwa niektórych PGR do zastoso 
wania prostych usprawnień, jak np. ster­
towania słomy przy pomocy sieczkarń pa­
lowych i dmuchaw. Jest to doraźny spo 
sób konserwacji słomy, zanim nasze go­
spodarstwa uspołecznione nie zostaną wy­
posażone w świetne, a proste w obsłudze 
i konstrukcji, stoły dozujące do steczkowa 
nia słomy. Jeden taki prototyp zdawał do­
brze egzamin w kombinacie Głuchowo w 
powiecie kościańskim.

Najważniejszy jednak wniosek z tegorocz

Od dzisiaj — Targi Krajowe

Wzrost potrzeb 
tworzy kształt rynku

Konferencja prasowa ministra handlu 
wewnętrznego i usług — E. Sznajdra
Tradycyjnie, w przeddzień otwarcia Targów Krajowych, 

z dziennikarzami zajmującymi się problematyką handlo­
wą, spotkał się minister handlu wewnętrznego i usług — 
Edward Sznajder. Minister zapoznał przedstawicieli prasy 
m. in. z aktualną sytuacją rynkową.
Sytuację rynkową w naszym 

kraju, w okresie siedmiu mie 
sięcy bieżącego roku, podob­
nie jak i całą polską gospodar 
kę, charakteryzowała bardzo 
wysoka dynamika rozwoju. Do 
tyczy to porównań z latami 
ubiegłymi oraz z założeniami 
zawartymi w Narodowym Pla 
nie Gospodarczym na bieżący 
rok.

Wynikiem tego jest wzrost 
sprzedaży, w ciągu pierwszych 
siedmiu miesięcy br. o 14,5 pro 
cent w stosunku do analogicz 
nego okresu roku 1973 oraz 
9,5-procentowy wzrost sprze­
daży w stosunku do założeń 
NPG. W miesiącu sierpniu ob 
serwmje się dynamikę równie 
wysoką, są nawet podstawy 
do twierdzenia, że zanotuje się 
jeszcze niewielki wzrost.

Niezwykle silna presja 
popytu na rynek powoduje, że 
przemysł produkujący bezpo­
średnio dla konsumenta mu­
si także bardzo dynamicznie 
zwiększać dostawy. Nie zaw­
sze udaje się to założenie wy­
konać we wszystkich asorty­
mentach. Jednak — zdaniem 
ministra E. Sznajdra — w bie 
żącym roku zaobserwować mo 
żna dalsze umocnienie się rów 
nowagi rynkowej. Świadczą o 
tym chociażby takie fakty, jak 
wyprzedzenie dynamiki przy­
rostu oszczędności przez wzrost 
zakupów oraz zaobserwowany 
w pierwszym półroczu 1974 
przyrost zapasów. Pozytywne 
jest też wyprzedzenie dynami 
ki sprzedaży artykułów nie- 
żywnościowych nad artykuła­
mi żywnościowymi. Gdyby 
przemysł potrafił jeszcze do­
starczyć odpowiednich ilości 
poszukiwanych, atrakcyjnych 
towarów konsumpcyjnych 
trwałego użytku, wyprzedze­

nie to byłoby zapewne znacz- 
nieisze.

Także w usługach zaobserwowa 
no pozytywne zmiany. W ciągu

Otwarcie XXXIV Targów 
Krajowych „Jesień-74” nastą­
pi dzisiaj. 1 września o godzi­
nie 9. Tereny targowe dostęp­
ne będą dla zwiedzających dzi 
siaj od godziny 11 oraz codzien 
nie od godziny 9—18. Cena bi­
letu wstępu — 11 złotych.

siedmiu miesięcy bieżącego roku 
wartość ich podniosła się o 15 pro 
cent i nastąpiło wyraźne zbliże­
nie wzrostu wydatków na usługi 
do wzrostu wydatków ogółem.
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Rozmowy Schmidt - Rumor

Pożyczka RFN 
dla Włoch

Jak zakomunikowano w 
Bellagi0 po zakończeniu roz­
mów kanclerza RFN H. 
Schmidta z premierem Włoch 
M. Rummorem Federalny 
Bank Zachodnioniemiecki po­
stanowił udzieFć pożyczki w 
wysokości 2 mld dolarów ban 
kowi'Włoch. Kanclerz Schmidt 
powiedział dziennikarzom, że 
porozumienie w sprawie przy 
znania pożyczki było ,,głów­
nym. konkretnym rezultatem” 
2-dniowych rozmów, jak;e 
przeprowadził z włoskim pre 
mierem.

Ponadto obaj politycy mie­
li omawiać kwestię ewentual 
nej nowej pożyczki ze strony 
EWG dla Włoch. (PAP)

Fot. — D. Matuszewska

“ZZTZTTT 
dykalnego rozwiązania sposobów przecho­
wywania zbóż. Mimo znacznych nakładów 
w latach ubiegłych na rozbudowę ' mo­
dernizację punktów skupu gminnych spół­
dzielń i magazynów PZZ Wielkopolska na­
dal nie dysponuje dostateczną łiczba ma­
gazynów o dużej pojemności, co umożli­
wiałoby równocześnie przyjęcie znacznych 
ilości ziarna od kombajnów. W 'ym roku 
magazyny PZZ zapchane dobrym trodza- 
jem spóźnionych i bardzo wilgotnych oar- 
tii rzepaku, nie mogły szybko ich przesu­
szyć. Wielkopolsce potrzebne są wysoko- 
wydajne suszarnie. Unikniemy wtedy groź­
by ewentualnych strat. Zbędny byłby ten o- 
gromny wysiłek pracowników magazynów i 
elewatorów. Należy im się za ofiarność po­
dziękowanie. lecz na przyszłość jest to 
nauczka, aby zsynchronizować po­
stęp w wyposażeniu rolnictwa i jego zaple­
cza. Wyciągając wnioski z tegorocznych 
żniw, opracowuje się konkretny program w 
tej dziedzinie. •

Większość rolników ma już za sobą żniw 
ny trud. Wiele kombinatów pGR odbvło 
swoje dożynki. Padają tam słowo uznania 
za ludzki trud. Wszyscy starali się jak mo- 
ąli, aby nie zmarnował się ani jeden kłos. 
Bo to były nasze wspólne żr:wa, wspólna 
walka o chleb dla wszystkich.

Przed nami jeszcze wiele pracy na po­
lach: dokończenie siewów rzepaku, przy­
gotowywanie gleby do siewów ozimin, do 
przyszłorocznych plonów. Zrobiwszy tak 'Tu­
zy skok naprzód. Wielkopolska musi sięgać 
wciąż po wyższe wydajności, jeśli chce przo 
dować w kra:u

MARTA POLCYNOWA



Promocje absolwentów 
szkól oficerskich

Dzisiaj, 1 września, w wyż­
szych szkołach oficerskich w 
całym kraju odbywają się pro 
mocje oficerskie.

W Poznaniu stopnie oficer-
skie otrzymają
Wyższej Szkoły

absolwenci 
Oficerskiej

Służb Kwatermistrzowskich 
im. Mariana Buczka, uczelni 
o 30-letnich tradycjach oraz 
Wyższej Szkoły Oficerskiej 
Wojsk Pancernych im. Stefa­
na Czarnieckiego. Tutaj po 
raz pierwszy promowani będą 
absolwenci kierunku politycz­
nego. Promocje odbędą się 
również w Wyższej Szkole O- 
ficerskiej Samochodowej im. 
gen. Aleksandra Waszkiewi­
cza w Pile.

W uroczystościach wezmą 
udział m. in przedstawiciele 
władz politycznych i admini­
stracyjnych Wielkopolski, (jk)

Wycofanie wojsk tureckich warunkiem
wznowienia rozmów w sprawie Cypru
List K. Karamanlisa do G. Forda • Wywiad Makariosa dla Radia 
Luxemburg • Grecja uznała rząd Kleridisa jako jedyny legalny

Rzecznik Białego Domu oznajmił że premier Grecji Kon- 
stantinos Karamanlis powiadomił listownie prezydenta USA,
Geralda Forda, że Grecja wycofuje swoje
NATO, Jednocześnie premier 
Grecja pozostaje politycznym 
atlantyckiego.
Zdaniem rzecznika 

Domu, powiązania <
Białego

Grecji
NATO będą takie, jakie

z 
ma

Francja, która jest, członkiem 
Paktu Północnoatlantyckiego, 
ale wycofała swe siły zbrojne 
spod wspólnego dowództwa 
NATO.

Konkurs „Dobre - Ładne - Poszukiwane

Wielkopolskie zakłady
wśród laureatów

W sohotę rozstrzygnięto 33 Konkurs Jakości i Estetyki To­
warów pod nazwą ..Dobre — Ładne — Poszukiwane”. Kon­
kurs ten od lat już towarzyszy Targom Krajowym.
Organizatorzy tego współza­

wodnictwa, mając na uwadze 
popieranie produkcji poszuki­
wanej na rvnku. wyszczególni 
li kilka branż preferowanych w 
ocenach jury. Z grupy artyku­
łów spożywczych są to wyroby 
przeznaczone do racjonalnego 
żywienia niemowląt i dzieci do 
lat sześciu, wyroby dietetycz­
ne, artykuły spożywcze mrożo 
ne, artykuły żywnościowe przez 
naczone dla turystów oraz no 
wości wprowadzone w br. do 
produkcji seryjnej. Z grupy ar 
tykułów przemysłowych wy­
różniono: wszystko składające 
się na ubiór niemowląt i dzie-

Powrót do Polski
byłych pracowników 

„Wolnej Europy“
Jak dowiaduje się Polska Agen 

cja Prasowa do kraiu t>owróeili 
pracownicv radia ..Wolna Euro-
pa1 Monachium. obywatele
polscy Andrzej Smoliński i Wap 
da Smolińska.

Wrmienieni. przebywając od
m.s nielegalnie za granica.
Wsnółpracowali z wyspecializowa 
nvm ośrodkiem szpiegowskim led 
nego z państw kapitalistycznych, 
skąd zostali skierowani do dal­
sze! pracy w radiu ..Wolna Euro

Przekonawsw 
charakterze tej 
czeli starania o

Władze PRL.

się o antvDolsklm 
Instytucji, rozno 
powrót do kraju, 
biorac pod uwa-

gp. że Smolińscv już od dłuższego 
czasu dobrowolnie dokumentowa 
li swa loialność dla zmazania wi 
nv — udzieliłv w drodze wyiat- 
ku zeodv na ich powrót do Pol­
ski. (PAP)

ci, ubiory sportowe i turystycz 
ne, obuwie oraz towary stano­
wiące wyposażenie mieszkań. 
Brane pod uwagę byłys także: 
sprzęt turystyczny, zabawki 
dziecięce i chemiczne wvroby 
niezbędne do utrzymania hi­
gieny osobistej.

Wczoraj rozdano 25 złotvch 
medali oraz 30 srebr­
nych. Wśród laureatów znaleźli 
się producenci z Wielkopolski. 
Spółdzielnia Pracy „Lornet” z 
Poznania otrzymała złoty me­
dal za dwa rodzaje opraw 
oświetleniowych podłogowych 
oraz trzy rodzaje opraw 
oświetleniowych stołowych. 
Także złoty medal ©■trzymała 
Wronkowska Fabryka Wyro­
bów Blaszanych za dwa typy 
kuchni gazowych.

Srebrnymi medalami m. in. 
nagrodzono: dwa zakłady pod­
ległe Wojewódzkiemu Przed­
siębiorstwu Przemysłu Chłodni 
czego: Chłodnię Składową z Ka 
lisza za mrożone pyzy nadzie­
wane mięsem i zakład z Poz­
nania za mrożone frytki ziem- 
n:aczane, Poznańskie Zakłady 
Koncentratów Spożywczych 
„Amino” za zuoy: wiejską i 
bieszczadzka: Wielkopolsko-Lu 
buskie Zakłady Przemysłu Cu 
kierniczeso „Goplana” za pa­
łeczki czekoladowe: mocca i po 
marańczowe. Fabrykę Kosme­
tyków „Pollena-Lechia" z Poz 
nania za cztery rodzaje dezo­
dorantów w aerozolu. Zakłady 
Wytwórcze Głośników „Tonsil” 
z Wrześni za megafon turystvcz
ny słuchawki masrnetoe-
lektryczne cewkowe, (k)

Przed rocznicą faszystowskiego puczu

Wrzesień miesiącem 
solidarności z narodem Chile

Nadchodząca rocznica faszystowskiego przewrotu w Chi­
le — 11 września — pobuaza światową opinię publiczną do 
nowych akcji poparcia walki narodu chilijskiego przeciw 
reakcyjnej juncie generalskiej.

Karamanlis 
członkiem

Rzecznik 
wspominał,

i siły zbrojne z 
oświadczył, że 

Paktu Północno-

Białego Domu nie 
czy list premiera

Karamanlisa porusza sprawę 
przyszłości baz NATO na tery 
to>rium Grecji. Odmówił też od 
powiedzi na pytanie przedsta 
wicieli prasy, jaka jest reakcja 
rządu amerykańskiego na de­
cyzję grecką.

W wywiadzie dla Radia 
Luxemburg prezydent Cypru 
arcybiskup Makarios oświad­
czył, że rozmowy pokojowe w 
sptawie Cypru będzie można 
wznowić jedynie pod warun­
kiem wycofania wojsk turec­
kich na linie przerwania ognia 
z dnia 9 sierpnia br.

Wyraził on obawy, że utwo­
rzenie systemu federalnego na 
wyspie, który proponuje Tur­
cja, może w ostatecznym wyni 
ku, doprowadzić do zniknięcia 
suwerennego państwa cypryj­
skiego i podziału wyspy między 
Turcji i Grecję.
Makarios oświadczył też, że nie 

powróci na Cypr dopóty dopóki 
wyspy nie opuszczą wszyscy 
oficerowie greccy, zajmujący sta 
nowiska dowódcze w Gwardii 
Narodowej, którzy uczestniczy 
li w spisku antyrządowym.

Prezydent potępił próbę za­
machu na przywódcę Partii 
Zjednoczonego Demokratyczne 
?o Związku Centrum. Wassosa 
Lyssaridisa i obarczył odoo- 

wiedzialnością za ten czvn pod 
ziemną or?an:zacię terrory­
styczna „EOKA—2”.

Zgodnie z opublikowanym w 
Atenach oficjalnym oświadcze­
niem rządowym, Grecja uzna­
ła rząd Kleridisa za jedyny le­
galny rząd Cypru, lak pod­
kreśla się w oświadczeniu, pre 
mier Grecji Karamanlis w 
rozmowie telefonicznej zapew 
nił Kleridisa, że Grecja udzieli 
Cyprowi „moralnego, politycz-
nego i materialnego 
cia”.

Równocześnie rząd 
potwierdził oficjalnie,

popar-

ateński 
że Gre-

cja wycofuje się z wojskowej 
organizacji Paktu Północno­
atlantyckiego. Rząd grecki po­
informował swych partnerów 
z NATO, że tracą prawo swo­
bodnego wstępu na terytorium 
Grecji w jej przestrzeń po­
wietrzną i na wody terytorial­
ne.

Premier Grecji Konstanti- 
nos Karamanlis wystąpił w 
sobotę na masowym wiecu w 
Salonikach, pierwszym w ja-

Odznaczenie dla filmowca
W Ministerstwie Kultury i Situ 

ki odbyła się 31 sierpnia uroczys 
tość dekoracji odznaka „Zasłużo 
ny dla kultury Dolskiej” amery­
kańskiego filmowca dokumenta­
listy J. Bryana. Aktu dekoracji 
dokonał I zastępca ministra kul 
tury i sztuki — M. Wojtczak. 

„Dni pokoju*4 w Leningradzie
W sali Pałacu Smolnego w T e- 

ningradzie. zebrali sie w sobotę 
przedstawiciele snołeczeństw oś­
miu krajów nadbałtyckich. W 
pierwszym dniu obrad, odbvwaia 
eych się w ramach ..Dni nokoru” 
referat wygłosił przewodniczący 
delegaci! nolskiel. członek Prezv 
dium OKP i Prezydium SRP. 
prof. B. Iwaszkiewicz. Mówca 
przedstawił zarys rorwoju nroble 
mów rozbrojenia na tle współ­
czesnych stosunków narodowych. 
Referat przyjęto z dużym zain­
teresowaniem.

Ro7mowv Gromko - Mutiia

sobotę ministra spraw zagranicz­
nych T.udowo-T»emokratvcznej Re­
publiki Jemenu M. Mutiję. Mini­
strowie dokonali wymiany poglą­
dów na temat stosunków radziec-

PAP RADIOINF.WtTEl EFONEM
RA Dp •' N F I //> N EM^Af

. .uJUNbAf*AP

ko-jemeńskich, a także na temat 
sytuacji na Bliskim Wschodzie ze 
szczególnym uwzględnieniem poltid 
niowej części Półwyspu Arabskie- 
Eo.

Obrady FAO
W sobotę rozpoczęła sie w Am-

manie XII konferen-
cja Organizacji ONZ d. s. Wyty- 
wienia i Rolnictwa (FAO). W cia 
ni 18-dniowych obrad uczestnicy
konferencji 
związane z 
finansowania 
zaopa trzenia

omówią problemy 
rozwojem rolnictwa.
gospodarki rolnej i 

ludności w żywność.

Radziecki minister spraw zagra 
nicznych, A. Gromyko przyjął

Zachmurzenie małe. W zachod­
niej części kraju i na południu 
możliwość lokalnych burz. Tem­
peratura maksymalna od 24 do 28 
stopni. Wiatry słabe i umiarko­
wane południowo - wschodnie.
ipwsaanug iiiijpMtsuiifii

Dzisiejszy serwis informocyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

W pracach konferencji biorą 
dział delegacje z 21 państw.

u-

Wycofanie dymisji
Gen. H. Banzer Suarez, który w 

piątek, na posiedzeniu rządu zglo-

GŁOS 
waldzko 
60-959 
g i u m:

kim uczestniczył od czasu po­
wrotu do kraju, 24 llpca.

Premier Karamanlis zapo- 
wiedział, że rząd — być może 
— ogłosi wkrótce termin wy­
borów powszechnych. ;PAP)

Mieszkańcy 
swojej dzielnicy
Pięć tysięcy osób — człon­

ków PZPR i bezpartyjnych, 
przedstawicieli rozmaitych za 
wodów wzięło w sobotę 
udział w czynie społecznym 
na terenie dzielnicy Stare Mia 
sto w Poznaniu. Reprezentan 
ci przemysłu, budownictwa, 
spółdzielczości, handlu, służ­
by zdrowia, oświaty i nauki, 
pracownicy Urzędu Miasta i 
Urzędu Dzielnicowego, funkcjo 
nariusze MO, strażacy, kom­
batanci, porządkowali miej­
sca rekreacji i wypoczynku, 
parki i ulice staromiejskiej 
dzielnicy.

Ich praca stanowi jeszcze 
jeden przykład dbałości miesz 
kańców Poznania o estetykę 
i porządek, (wig-o)

Francuska Powszechna Kon 
federacja Pracy, CGT wezwa­
ła masy pracujące tego kraju, 
aby wrzesień został ogłoszony 
miesiącem solidarności z na­
rodem Chile. Apel CGT stwier 
dza, że wobec nieustannych 
zbrodni popełnianych przez chi 
lijskich militarystów, trzeba 
ponownie podnieść głos prote­
stu. CGT organizuje akże sze 
roką kampanię zbiórki na po­
moc dla ofiar terroru w Chile.

Podobne akcje będą organi­
zowane także w innych kra­
jach. Np. w Wenezueli dni so­
lidarności z Chile odbędą się w 
okresie od 11 do 14 września 
Z tej okazji przybędą tam wdo 
wa po prezydencie — Horten­
sja Bussi de Allende oraz se­
kretarz generalny KC Partii 
Socjalistycznej Chile, Carlos 
Altamirano. W stolicy Kolum 
bii — Bogocie, 16 września ma 
się odbyć krajowe spotkanie so 
lidarności z Chile. Zapowie­
dziano udział w tej 'mprezie 
m. in. pani Allende o^az ame­
rykańskiej działaczki komuni­
stycznej, Angeli Davis.

Jak donoszą z Santiago, kon 
flikt między juntą, a postępo­
wym klerem w Chile zaostrza 
się na tle protestów części hie

Spotkanie byłych żołnierzy
Dokończenie ze str. 1

ccamy się całym sercem i si­
łami we współczesność, w jej 
oiękne zadania i cele, co jej 
ambicje i marzenia. W tym 
widzimy nasze zadanie,. dyk­
towane potrzebami rozwijają­
cego się, socjalistycznego kra­

ju Wiemy, że siła naszego pań 
stwa oraz siła naszej polityki 

braterstwa broni służą jed­
nemu celowi: aby nie rx>w‘ó- 
rzył się nigdy Wrzesień, aby 
n.e powtórzyła się sytua- ja 
osamotnionego i nieuzbrojone­
go żołnierza.

ców w 1939 roku pomnik’em 
15 Pułku Ułanów Poznańskich. 
W HOŁDZIE BOHATEROM 

WRZEŚNIA
W sobotę, pod Pomnikiem 

Zwycięstwa i Braterstwa Bro­
ni na Cytadeli złożono wieńce 
i wiązanki kwiatów. Przy 
dźwiękach werbli, w obecno­
ści Reprezentacyjnej Orkie­
stry Wojsk Lotniczych oraz 
Kompanii Honorowej Garnizo 
nu Poznańskiego wieńce zło­
żyły delegacje Komitetu Woje 
wódzkiego PZPR, bram-ch 
stronnictw politycznych, Ra-

sił swą dymisję z funkcji prezy­
denta Boliwii, zamierzając przekuł 
zać władze siłom zbrojnym, w pięć 
godzin później postanowił jednak 
pozostać na stanowisku. Przyczy­
ną planowanego wycofania się z 
życia politycznego, według słów sa 
mego Banzera, były rozbieżności 
w koalicji rządzącej i -brak zro­
zumienia” dla jego polityki.

Podczas spotkania wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja, w 
której wspominano przebieg 
poszczególnych bitew oraz 
kampanii wrześniowej. Głos 
zabrał w niej m. in. ppor. Ed 
mund Goćwiński, wiceprze­
wodniczący Krajowej Komisji 
Weteranów Powstania Wielko­
polskiego, który w imieniu b. 
więźniów obozów koncentra­
cyjnych oraz Powstańców Wiel 
kopolskich podziękował Je­
rzemu Zasadzie za pomoc i 
opiekę wojewódzkiej instancji 
partyjnej okazywaną środowi­
sku kombatanckiemu.

Bezpośrednio po spotkaniu 
delegacja b. żołnierzy Armii 
„Poznań” złożyła wiązanki 
kwiatów pod pomnikami: 7 
Pułku Strzelców Konnych, 57 
Pułku Piechoty Wielkopolskiej, 
Letników Polskich oraz pod 
zniszczonym przez hitlerow-

dy Narodowej m. Poznania,

Urząd premiera w Argentynie?
Argentyńskie źródła parlamen­

tarne podały, że Argentyna bę­
dzie miała pierwszego premiera od 
czasu uzyskania niepodległości w 
1810 roku. Pod obrady parlamen­
tu został zgłoszony odpowiedni 
projekt ustawy w tej sprawie 
Przyjęcie projektu wydoje się b^ć 
sprawą przesądzoną, ponieważ 
ruch peronistyczny, Ptóry go 
przedstawił ma zdecydowaną 
większość w parlamencie.

Zakup sprzętu wojennego
Przebywający z oficjalna wizy­

ta w Stanach Zjednoczonych 
australijski minister obrony. L. 
Barnard złożył w USA zamówie­
nie na dwa okretv wojenne war­
tości 132 min dolarów. Australia 
zamierza także zakupić w Stanach 
Ziednoczonvch 8 samolotów zwia 
dowczych dalekiego zasięgu typu 
„Orion” oraz 53 czołgi typu M-60.

W kraju
Dokończenie ze str. 1 

nym na Powązkach w kwate­
rach żołnierzy września. 1939 r

Społeczeństwo Ziemi Kra­
kowskiej oddało hołd poległym 
żołnierzom składając wieńce 
i kwiaty pod pomnikami: Nie­
znanego Żołnierza i Żołnierzy 
Radzieckich oraz na cmenta­
rzu wojskowym w Krakowie.

Mieszkańcy Trójmiasta ucz­
cili pamięć obrońców Wybrze­
ża składając wieńce na We • 
sterplatte, pod Pocztą Polską 
w Gdańsku, na Cmentarzu 
Redłowskim i na Kępie Oksyw 
skiej.

W Łodzi delegacje społeczeń 
stwa złożyły wieńce w Mauzo 
leum na Radogoszczu, na pły­
cie Grobu Nieznanego Żołnie­
rza, pod Pomnikiem Martyrolo 
gii Dzieci w parku „Promieni­
stych” oraz pod Pomnikiem 
Lotników na Lublinku.

Podobne uroczystości odby­
ły się na Rzeszowszczyźnie. i

WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Grin- 
19 Adres pocztowy: skrytka nr 1074 
Poznań A Redaguje kole-

Marian Flejslerowici (zastępco re­
daktora naczelnego), Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcjij. Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny). Zhilut
Sek, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

rarchii katolickiej przeciw od­
prawianiu modłów „dziękczyń 
nych” z okazji rocznicy obale­
nia rządu ludowegp. Prasa chi 
lijska atakuje za to szczegól­
nie prymasa Chile, kardynała 
Raula Silvę Henrigucza. Agen 
cja France Presse donosi, że 
stała konferencja Episkopatu 
Kościoła Katolickiego, wraz ze 
zwierzchnikami innych kościo­
łów chrześcijańskich a także 
gminy żydowskiej, przekazała 
gen. Pinochetowi wspólny apel 
o odwołanie stanu wyjątkowe 
go, który obowiązuje w Chile 
od 11 września ubr.

W Santiago zapowiadają no 
we procesy czołowych przy­
wódców i aktywistów zdelega­
lizowanych partii lewicowych. 
M. in. przed sądem wojsko­
wym ma stanąć także 150 ro­
botników fabryki tekstylnej.

Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, ZBoWiD, organizacji spo­
łeczno-politycznych i młodzie­
żowych. Obecni byli przed­
stawiciele Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Poznaniu o- 
raz liczne delegacje zakładów 
pracy.

Wieńce złożono również pod 
Pomnikiem PPR, pod pomni­
kami Cytadelowców i Alian­
tów, na płycie lotników po­
ległych w 1939 roku na Ławi 
cy oraz pod pomnikiem 7 
Pułku Strzelców Konnych.

(lab)

Wzrost potrzeb
Dokończenie ze str. 1

Można mówić o nadrabianiu przez 
dział usług wieloletnich zanied­
bań.

Minister Edward Sznajder scha­
rakteryzował też kilka wybranych 
branż rynkowych. W kilku, no. 
w dostawach warzyw i owo­
ców, elektrycznego sprzętu gospo 
darstwa domowego, sprzętu elek­
tronicznego, mebli i materiałów 
budowlanych — mimo znacznego 
przyspieszenia produkcji występo 
wać będą w najbliższym okresie 
nadal niedobory. Większość jed­
nak branż, szczególnie z przemy­
słu lekkiego, poważnie zbliży się 
do równowagi między popytem i 
podażą. Właśnie w tym przemyśle 
zaczyna pracować coraz więcej no 
wych fabryk dostarczając wyroby 
bardziej nowoczesne.

Na sytuację rynkową rzutu 
ją także warunki pracy han­
dlu. Wiadomo od kilku lat, że 
bardzo dynamicznemu wzro­
stowi sprzedaży towarzyszy 
niepomiernie niższy przyrost 
bazy, wyrażający się w no­
wych powierzchniach sklepo­
wych i magazynowych. Obser 
wuje się tutaj pewną poprawę 
(np. średnia wielkość sklepu 
budowanego w roku 1971 wy­
nosiła 102 m kw. obecnie wzro 
sła do 150 m kw), jednak w 
dalszym ciągu tych inwesty­
cji jest zbyt mało w porów­
naniu do potrzeb. Pewnym roz 
wiązaniem jest organizacja 
soc?edażv c^woźnei. kierma­
szowej itp. Nie zastąpi to jed­
nak sklepów z prawdziwego 
zdarzenia. Tutaj wielkie pole 
do popisu mają władze tere­
nowe, które bezpośrednio spra 
wuia nieckę nad handlem. Do 
tyczy to szczególnie nowe bu­
dowanych osiedli, (k)

Bezpieczniej i szybciej

Zbudowano obwodnicę Kościana
W sobotę zmniejszył się ruch pojazdów przez śródmieście

Kościana. Zniknęły wielkie ciężarówki, autobusy samo-
chody z obcymi rejestracjami, przedzierające się przez wą­
skie i zatłoczone ulice: Kościuszki, Szczepanowskiego, Poz­
nańską. Została bowiem oddana do eksploatacji droga ob-
wodowa Kościana, omijająca
Na otwarcie obwodnicy przy 

byli m. in. — I sekretarz KW
PZPR Jerzy Zasada oraz
wicewojewoda — Andrzej Sli 
wiński. 6.5-kilometrowy odci­
nek nowoczesnej drogi zbuao 
wano w ciągu ośmiu miesięcy. 
Normalny „cykl dyrektywny” 
przewiduje na tego rodzaju . 
przedsięwzięcie termin 2-let- 
ni. Dzięki zastosowaniu no-

miasto z północnego 
wanych robót przy 
drogi.

Za ofiarną pracę

zachodu.
budowie

w trakcie

wych 
nych 
udało 
łodze 
Dróg 
nie -

materiałów bitumicz-
oraz mechanizacji prac 
się wykonawcom — za- 

Rejonu Eksploatacji
Publicznych w itościa- 
- tak poważnie skrócić

czas budowy. Szybsze oddanie 
do użytku obwodnicy możli­
we było jednak przede wszyst 
kim dzięki pomocy społeczeń­
stwa Ziemi Kościańskiej. Do­
rośli i młodzież — w trakcie 
czynów społecznych — prze­
prowadzki większość praco­
chłonnych, choć nieskompliko

realizacji obwodnicy, pięciu 
pracowników kościańskiego 
REDP otrzymało odznaki „Za 
Zasługi dla Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego”.

Nowa obwodnica jest frag­
mentem ruchliwej międzynaro 
dowej trasy E-83, łączącej 
Skandynawię (poprzez Świno­
ujście) z południem Europy. 
Dotychczas cały ruch tranzy­
towy kierował się przez śród­
mieście Kościana. Przeciętnie 
każdej doby przejeżdżało tam 
około 20 00Ó pojazdów. Dzięki 
drodze obwodowej, ulice śród 
miejskie będą służyć wyłącz­
nie ruchowi lokalnemu, a czas 
przejazdu tranzytem przez Ko . 
ścian skróci się o 5—10 mi­
nut, w zależności od pory dnia 
i natężenia ruchu, (tt)

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -—t-- - - - - - - - -
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W rocznicę Września 1939

Polska była pierwsza
Wspominamy dzisiaj rocz­

nicę tragicznego dla na­
rodu polskiego września 

1939 roku. Za każdym razem 
-— choć czas pozacierał już 
ślady i postawił przed nami 
nowe problemy sięgające na­
wet roku 2000 — dzień 1 wrze 
śnia obchodzony jest z reflek 
sją. Kwiaty i znicze zdobią 
cmentarze, pomniki, miejsca 
bitew, egzekucji. Cały naród 
oddaje hołd pokoleniu, które 
stanęło do bohaterskiej walki 
o swój dom i ziemię z brutal­
ną nawałnicą hitlerowskich ar 
mii. Młodzież, żołnierze, we­
terani zaciągają warty. Nic 
nie zmieniło sie w tradycji ob 
chodów rocznicy wrześniowej. 
Wspominamy bohaterów; pre 
zydenta Starzyńskiego, majo­
ra Hubala, majora Sucharskie 
go, żołnierzy Helu. Kępy Oksv 
wskiej, ziemi kutnowskiej, o- 
brońców Katowic, Modlina i 
Warszawy, ofiary Krwawej 
Niedzieli Bydgoskiej i Wawra. 
Oświęcimia i Majdanka, żoł­
nierzy ruchu oporu, Lenino i 
Wału Pomorskiego, Monte 
Cassino i Narwiku, lotników 
z Bitwy o Anglię, piechurów 
z Pustyni Libijskiej, zdobyw­
ców Berlina.

Dzień napaści Niemiec hitle 
rowsKich na Polskę jest uzna­
ny przez historiozofię za pierw 
szy dzień LI wojny światowej. 
Była to wojna najstraszniejsza 
i najokrutniejsza w dziejach 
rodzaju ludzkiego, ludzkość 
poniosła najwięcej strat. Eu­
ropa w krótkim okresi. czasu 
stanęła w płomieniach, a z 
czasem wojna przeniosła się 
na olbrzymie obszary Oceanu 
Atlantyckiego, na obszary Af­
ryki, Azji i Archipelagu In­
donezyjskiego, a także na ob­
szary Pacyfiku. Niewiele było 
narodów, które w tej wojnie 
nie brały udziału. Niewiele by 
ło narodów, którym hitleryzm 
oszczędził łez i bólu. Z hitle­
ryzmem podjął walkę cały 
świat, ludzie wszystkich kon- 
tynetów i wszystkich niemal 
ras. Była to wojna o zwycię­
stwo prawa nad bezprawiem, 
wojna o zwycięstwo godności 
człowieka nad machiną zbrod 
ni i gwałtu. Hitleryzm nie ba 
wił się w żadne subtelności, 
nie rozróżniał żołnierzy od 
dzieci, mężczyzn od kobiet, 
obiektów wojskowych od szpi 
tali. Dla hitleryzmu dziecko 
było również wrogiem Rzeszy. 
Wszystkie normy prawne, etycz 
ne stworzone przez cywiliza­
cję nie miały najmniejszego 
znaczenia.

Ze wszystkich narodów Po­
lacy walczyli najdłużej. Od 1 
września 1939 do 9 maja 1945 
roku. Aż 2 078 dni. Codzien­
nie ginęło 3 tysiące Polaków.

Zaglądamy do dokumentów 
ż procesu norymberskiego. Je 
den z nich przytoczony przez 
prokuratora zaczyna się nastę 
pująco: „Tajna sprawa pań­
stwowa, ściśle tajna. Może być 
przenoszony tylko przez ofi­
cera. Protokół z konferencji z 
dnia 23 maja 1939 r. Miejsce: 
gabinet fuehrera, Nowa Kance 
laria Rzeszy. Adiutant służ­
bowy: ... Obecni...”

W tym dokumencie odnaj­
dujemy cały charakter fa­
szyzmu i hitleryzmu, jego ide­
ologię bezprawia i amoralno- 
ści. W tym dokumencie znaj­
duje się też sławetne już zda­
nie znane chyba każdemu z 
nas. Hitler wówczas oświad­
czył: „Dlatego nie może być 
mowy o oszczędzaniu Polski i 
pozostaje nam decyzja: zaata­
kować Polskę przy pierwszej 
nadarzającej się sposobności”.

Trzy miesiące później — 22 
sierpnia 1939 roku — Hitler 
w mowie do dowódców zebra 
nych w Obersalzbcrg wyłożył 
cele wojny z Polską. Wówczas 
mówił: „Zniszczenie Polski 
jest naszym pierwszym zada­
niem. (...) Podam dla celów 
propagandy jakąś przyczynę 
wybuchu wojny. Jest rzeczą 
obojętna, czy przyczyna ta bę 

dzie przekonywająca, czy nie. 
Zwycięzcy nikt nie pyta czy 
Powiedział prawdę, czy nie. 
W sprawach związanych z roz 
Poczęciem i prowadzeniem 
wojny nie decyduje Prawo, 
lecz Zwycięstwo. Bądźcie bez 
litości. Bądźcie brutalni”.

I taka ta wojna była.
Instrukcja w sprawie spro­

wokowania wojny i sposobów 
lej prowadzenia została wy­
konana precyzyjnie oraz z 
największą dyscypliną.

Polska pierwsza doświad- 
czyła czym jest hitleryzm.

Warszawa -wrzesień 1939. Uchodźcy na Placu Teatralnym. Na 
drugim planie plakaty wzywajgce do walki z hitlerowskim najeź­

dźcą.
Fot. — Archiwum

Wrześniowa bitwa została 
przegrana, opuszczony i zdra­
dzony przez rząd sanacyjny 
naród podjął spontaniczną wal 
kę na śmierć i życie. W tej 
walce nie zabrakło nikogo, aż 
wreszcie jej ukoronowaniem 
był współudział żołnierzy lu­
dowego wojska stworzonego 
przez komunistów w decydu­
jącej bitwie o Berlin. Żołnie­
rze polscy wspierając Armię 
Radziecką zdobyli szereg waż 
nych obiektów w stolicy Nie­
miec i zatknęli obok flagi ra­
dzieckiej flagę polską na Bra 
mie Brandęnburskiej i Ko­
lumnie Zwycięstwa.STAROSTOWIE CENTRALNYCH DOŻYNEK 1974

Cybulska
Ten dom w Kamionnej na 

wzgórku znają wszyscy 
w okolicy. Ba — zaglą­

dają tu ludzie z odleglejszych 
stron powiatu międzychodzkie 
go, wiedzeni chęcią i potrzebą 
oorozmawiania z jego — gospo 
dynią. Różne przywodzą ich 
sprawy, z którymi nie mogą 
s ę uporać.

Mogliby wprawdzie przyjść 
ze swoimi kłopotami wówczas, 
gdy Zofia Cybulska pełni dy­
żur posłanki na Sejm i radnej 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Międzychodzie, ale tam czę

Historia już w wyczerpują­
cy sposób wypowiedziała się 
na temat tej wojny. Zaś my, 
którym dane było przeżyć lub 
przetrwać i którym dane jest 
żyć trzydzieści lat w pokoju, 
składając hołd poległym i za­
mordowanym mamy równorzed 
ną powinność zatrzymania się 
w tym momencie nad przy­
szłością. Tych powojennych 
trzydzieści lat udowadnia* że 
pokoju nikt nikomu nie daje 
w prezencie. II wojna świato­
wa i los jaki spotkał hitleryzm*
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Zwykliśrhy w ostaitnich la 
tach, przy okazji kolej­
nych targowych imprez, 

używać określenia: rekordowe. 
Rozmach, z jakim działa od 
prawne czterech lat nasza go­
spodarka czyni rekordowymi 
niemal wszystkie wskaźniki. 
Jest wysoka dynamika pro­
dukcji, systematycznie rosną 
dostawy rynkowe. Targi Krajo 
we, jako forum, na którym 
spotykają się producenci ryn­
kowi i handlowcy, siłą rzeczy 
z każdym rokiem potężnieją.

Tendencje te zobrazować 
można kilkoma liczbami: obro 
ty handlu wewnętrznego zwięk 
szvły się z około 448 mld zł w 
1971 r. do 616 mld zł w 1973 
roku. Pierwsze półrocze 1974 
wykazuje dynamikę równie 
wysoką — sprzedano towarów 
za prawne 328 mld zł, co daje 
wzrost o 14,3 procent w stosun 
ku do analogicznego okresu 
roku ubiegłego.

CZAS ZBIERANIA WYNIKÓW

Nie w rosnącej wielkości 
oferty targowej upatrywać 
trzeba więc wzrostu znaczenia 
Targów Krajowych. Wartość 
oferowanego towaru jest tylko 
wykładnikiem rozmiarów pro­
dukcji. Rola targowego forum 
oolega przede wszystkim na 
konfrontacji i dopasowywaniu 
tego, co się produkuje i co za 
mierzą się produkować w naj 
bliższym czasie — z potrzeba 
mi społeczeństwa. To zadanie 
poznańskich spotkań targo­
wych nabiera coraz większego 
znaczenia.

W latach 1971—1973 wydano 
olbrzymie sumy na rozbudowę 
i modernizację przemysłu, do­
starczającego wyroby na bez- 
oośrednie zaopatrzenie rynku. 
W tym okresie np. wydatki in 
westycyjne w przemyśle lek­
kim osiągnęły kwotę ponad 34 
mld zł. W porównaniu z zało­
żeniami wytyczonymi wcześ­
niej na całą obecną pięciolatkę 
jest to kwota o 5 mld zł wyż­
sza. Ma to duże znaczenie dla 
zaspokojenia rynkowych po­
trzeb. Wydatki te zaczynają 
orocentować w postaci więk­
szej ilości i lepszej jakości wy 
robów. Ruszają fabryki, które 
w ostatnich latach budowano. 
Można powiedzieć, że rynek za 
czyna zbierać inwestycyjne żni 
w a.

I właśnie obecnie, kiedy już 
w wielu dziedzinach przemy­
tu mamy moce wytwórcze, 

oozwalające na ilościowe za­
spokojenie potrzeb, szczególne 
go znaczenia nabiera sterowa­
nie produkcją tak, aby nie 

tylko towarów było dużo, ale 
żeby to były towary p o- 
trzebne. Np. fabryka produ 
kująca wyroby dziewiarskie 
może robić wiele wzorów, w 
przeróżnych kolorach, z różno 
rodnych surowców. Problem w 
tym, aby pracowała pełną pa­
rą, tworząc asortyment poszu­
kiwany. Mieliśmy okazję już 
niejednokrotnie przekonać się 
o tym, że nawet najnowocześ­
niejszy zakład, najlepiej wypo 
sażony, może dostarczać towa­
rów niechodliwych.

Tutaj ważną rolę mają do 
spełnienia właśnie Targi Kra­
jowe. Jako instrument, dosto­
sowujący podaż do popytu, mu 
szą one dźwigać brzemię znacz 
nej odpowiedzialności za traf­
ność dostaw.

ZADAŃ BEZ LIKU

Nie zawsze jednak teoretycz 
ne założenia zbieżne są z prak 
tyką. Organizatorzy obecnej 
targowej imprezy znów więc 
założyli sobie chlubne zadanie 
wpływania na handlowców, 
aby ci nie kupowali towarów 
niepotrzebnych. Presją na pro 
ducentów ma być nieobłożenie 
oferty zamówieniami.

Stałą troską organizatorów 
imprez targowych jest to, aby 
oferta wystawców była zara­
zem zobowiązaniem do pełnej 
realizacji umów. Z tym zaw­
sze dotychczas były kłopoty. 
Najbardziej atrakcyjne modele, 
wystawione w Poznaniu, przed 
stawiały się mizernie w maso­
wej produkcji. Trudno dzisiaj 
przewidzieć, czy Targi Krajo­
we zrobią w tej praktyce zde­
cydowany wyłom.

Z kolei handlowcy mają nie 
tylko kupować, nie tylko do­
stosowywać produkcję do po­
trzeb ludności, ale także aktyw 
nie wpływać na kształto­
wanie się podaży oraz popytu. 
W tym celu na kolejnych tar­
gowych imprezach odbywa się 
sporo wystaw problemowych. 
Nie zawsze, niestety, wysiłki 
handlowców owocują. Można 
tak powiedzieć chociażby o pró 
bie rozwiązania sprawy zaopa 
trzenia niemowlaków i przed­
szkolaków.

sto jest kolejka, trzeba cze­
kać. Ale kobieta, do której 
mają takie zaufanie, potrafi ja 
koś dzielić swój ozas między 
rodzinę, gospodarstwo i pracę 
społeczną.

Rodzina jest liczna: mąż Ma 
rian i czworo dzieci — Ala, 
Hanka, Aldona i Jarek. Naj­
starsza córka jest samodzielna, 
już pracuje. Ale o tych, co się 
jeszcze uczą, trzeba zadbać. 
Nie znaczy to oczywiście, że wy 
magają nieustannej opieki, ra 
czej pokierowania. Bo wszyst 
kie dzieci są bardzo obowiąz­
kowe, samodzielne i wiele, wol 
nego od nauki, czasu spędzają 
na pracach w gospodarstwie.

— Gdybyśmy wspólnie nie 
mieli niemal minutowego har 
monogramu prac i podziału za 
dań, prawdopodobnie uro­
bilibyśmy się po łokcie — mówi 
Zofia Cybulska. — A tak, star 
cza jeszcze czasu dla siebie i 
dla rodziny.

Gospodarstwo Cybulskich 
jest duże, 19-hektarów. Choć 
9 ha zajmują lasy, to i na 10- 

hektarowym areale ziemi upraw 
nej jest co robić. Międzychodz 
kie gleby wymagają niemałego 
zachodu, aby dały dobre plony. 
Pomaga w tych zabiegach fa­
chowa wiedza i doświadczenie 
rolnicze obojga małżonków, a 
także korzystanie z instrukta­
żu pobliskiego zakładu doświad 
czalnego Akademii Rolniczej w 
Gorzyniu. Nieźle udają się bu 
raki, w ubiegłym roku na żyt­
niej glebie pszenica sypnęła 40 
kwintali z hektara, w tym ro­
ku plony jęczmienia osiągnęły 
50 kwintali.

Dzień Zofii Cybulskiej zaczy 
na się o szóstej rano. Trzeba

wydoić krowy, napoić cielęta 
(w oborze stoi 5 opasów), przy 
gotować coś do obiadu, jechać 
z mężem na pole, pielęgnować 
ogród warzywny i plantacje 
czarnej porzeczki, którą kon­
traktują dla przetwórni w Mię 
dzychodzie; uczestniczyć w 

spotkaniach i naradach, w po­
siedzeniach Sejmu lub sejmo­
wej Komisji Oświaty i Wycho 
wania.

Wiele czasu spędza Cybulska 
poza domem. Tak to już jest w 
życiu kobiety-działacza. Oprócz 
wymienionych, zaszczytnych 
funkcji jest także członkiem 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL, 
Komisji Kobiecej przy WK, 
Prezydium PK ZSL, Powiato­
wej Rady Kobiet, Powiatowe­
go Związku Kółek Rolniczvch, 
sekretarzem Wiejskiego Koła 

ZSL, a także udziela się sno- 
łecznie w Kole Gospodyń Wiej 
skich w Kamionnej.

Ludzie, którzy pomagają w 
rozwiązywaniu kłopotów in- 
nvm, muszą sami świecić przy 
kładem. I w tym, że gospo­
darstwo Cybulskich jest wzo­
rowe, wvsokotowarowe, zadba 
ne — zasługa obojga małżon­
ków. Wspólnie radzą nad’ kie­
runkami produkcji, wspólnie 
układaja budżet, myślą o przy 
szłości dzieci. Do tych rodzin- 
nvch narad dołącza syn. 17- 
letni uczeń Technikum Rolni­
czego. On przeimie kiedyś go­
spodarstwo, już planuje rozbu 
dowę obory.

Dwa razy Zofia Cebulska 
głęboko przeżyła społeczne wy 
różnienie:' kiedy wybrano ją 
posłanką do Sejmu i teraz, gdy 
przypadł jej zaszczyt pełnie­
nia funkcji starościny Central 
nych Dożynek w Poznaniu, (zd)

Targi Krajowe „Jesień-74fl

Forum
rynkowych potrzeb

Tegorocznej imprezie towa­
rzyszy także bardzo ciekawa 
ekspozycja problemowa, zorga 
nizowana pod hasłem „Ułatwia 
my żyęie kobiecie pracującej”. 
W wystawie uczestniczą orga 
nizacje handlowe krajów sto­
warzyszonych w Radzie Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej: 
z Bułgarii, Czechosłowacji, Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Polski, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR.

OFENSYWA NOWOŚCI

Jak co roku, przy każdej 
targowej imprezie, wypływa 
i tym razem sprawa nowości. 
Zwykło się nowoczesność gos 
podarki mierzyć procento­
wym udziałem wyrobów no­
wych w ogólnych dostawach. 
Nasz przemysł lekki w ze­
szłym roku dostarczył jedna 
trzecią takich nowości, w bie 
żącym roku zapowiedział 
40-procentowy ich udział w 
całej produkcji.

Organizatorzy Targów poło 
żyli duży nacisk na przestrze 
ganię przez wystawców regu 
laminu, który zobowiązuje do 
wyraźnego informowania, czy 
i dlaczego producent zalicza 
wyrób do grupy nowości. 
Rzecz to bowiem odpowie­
dzialna — za trafnością okre­
ślenia tak wyrobu, idzie od­
powiednio wyższa cena.

Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług, jako or­
ganizator Targów Krajowych, 
„obłożyło” wystawców wielo­
ma innymi regulaminowymi 
wymogami, dla maksymalne­
go urealnienia ofert. Bedzie 
więc bardzo rygorystycznie 
przestrzegany obowiązek do­
kładnego informowania han­
dlowców o walorach wyrobu, 
stosowaniu cen nowości, 
możliwościach produkcyjnych 
itp.

Wszystko to wskazuje, że 
obecne targowe spotkanie pro 
ducentów i handlowców be­
dzie miało charakter roboczy 
i swoimi efektami nadal wpłv 
wać powinno na obraz nasze 
go rynku w przyszłym roku.

JAN KORZENIEWSKI 

Bogumił 
Paul

pod względem struktury, kul­
tury, poziomu życia.

Podczas wieloletniej pracy w 
rolnictwie miał okazję dokonać 
konfrontacji egzystencji wiej­
skich pokoleń. Czy jest jednak 
sens porównywać warunki pra 
cy i bytu ludzi, zatrudnionych 
w majątku magnackim z wa­
runkami w dzisiejszym państwo 
wym gospodarstwie rolnym? A 
ileż satysfakcji daje fakt, gdy 
w zachodzących przemianach 
ma się też cząstkę, osobisty- 
udział?

Bogumił Paul należy do naj 
starszych stażem pracowników 
w administracji rolnej w kra­
ju. Podjął tę pracę 1 grudnia 
1944 roku na wyzwolonej już 
Lubelszczyźnie, gdy przez Pol 
skę po lewej stronie Wisły prze 
walała się jeszcze wojenna na 
wałnica. W czterdziestym siód 
mym został członkiem PPR, w 
rok potem PZPR. Później lo­
sy przywiodły go w Poznań­
skie.

Kiedy przed ponad 22 laty 
powierzono mu pokierowanie 
— najgorszym wówczas w na- 
szym województwie — państwo 
wym zespołem rolnym w Bie 
ganowie w pow. wrzesińskim, 
liczącym 3 000 hektarów i ma­
jącym na swym koncie 3.5 mi­
liona złotych deficytu, zawziął 
się że wyprowadzi gosoodarstwo 
z impasu. Od 10 lat Bieganowo 
jest już 6.300-hektarowym Kom 
binatem, a jego kierownictwo 
spoczywa wciąż w tych sa­
mych rekach. Zjawisko to bez 
precedensu w kraju.

W pokonywaniu trudności no 
mogło Bogumiłowi Paulowi bo 
gate życiowe doświadczenie, w 
toku swej pracy ukończył stu-
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Miejsca urodzenia się nie 
wybiera; wyboru — 
gdzie żyć, można doko­

nać później, po latach. I do 
większości należą ci, którzy 
wolą żyć wTśród wielkomiejskie 
go gwaru i spalin niż słuchać 
jak rośnie zboże i brzęczą 
pszczoły.

Bogumił Paul urodził się na 
wsi i nie zamieniłby jej nigdy 
na najbardziej atrakcyjną me­
tropolię. W dodatku, gdy ta 
wieś w ciągu jego 58-letniego 
życia tak bardzo się zmieniła i 
zmienia w dalszym ciągu — 1/2 IX 1974 - GŁOS - Str. 3



1000 „AMBASADOREK"
Krośno Odrzańskie. Patrząc 

na to spokojne dziś mia­
sto, trudno wyobrazić 

sobie jego burzliwą przeszłość. 
Badania archeologiczne pro­
wadzone w grodzie krośnień­
skim pozwoliły przyjąć, że po­
wstał on prawdopodobnie w 
VII wieku, a w początkach 
dziesiątego stulecia, po okre­
sie władzy Piastów w wyniku 
przejęcia kontroli nad środko­
wym Nadodrzem przez Miesz­
ka I. |

Gród położony w rozwidle­
niu Bobru j Odry, w lesistej 
i bagiennej okolicy, otoczony 
dodatkowo szeregiem umoc­
nień — spełniał doniosłą funk­
cję w obronie zachod­
nich granic państwowości 
polskiej. Wszelkie znacz­
niejsze wyprawy zbrojne 
z zachodu prowadziły naj­
częściej na Krosno. Tu jednak 
na przeszkodzie stawał system 
punktów oporu nad brzegami 
rzek. Wszystkie średniowiecz­
ne grodziska zlokalizowane w 
tym pasie połączone były wa­
łami i miały zapewnioną do­
brą łączność. Przeprowadzony 
nie tak dawno eksperyment wy 
kazał, że zapalając ogniska na 
szczytach wzgórz, w ciągu kil­
ku minut można tym sygna­
łem powiadomić ludność miej­
scowości w promieniu 80 kilo­
metrów...

Znaczenie strategiczne Kros­
na raz jeszcze odegrało nie­
małą rolę u schyłku II wojny 
światowej. Tędy m. in. wiodła 
najkrótsza droga na Berlin. Co­
fające się pod naporem Czer­
wonej Armii siły hitlerowskie 
dokonały ponurego dzieła znisz 
czenia: 65 procent budynków 
oraz wszystkie zakłady prze- 
mysłowe obrócono w gruzy.

— 1000-letnia historia Kros­
na ukazuje dowodnie, iż jedy­
nie w warunkach pokoju i po­
litycznej stabilizacji możliwy 
jest rozwój społeczno-gospo­
darczy miasta — stwierdza w 
rozmowie z nami dr Jan Mu- 
szyński, historyk od dawna
zajmujący się dziejami środko 
wego Nadodrza. autor intere­
sującej monografii „Krosno 
Odrzańskie”.

To samo odnieść' można do 
pozostałych terenów nadodrzań 
skich. Im bardziej wzrastało w 
minionych stuleciach ich mi­
litarne znaczenie, tym większy 
w konsekwencji zaznaczał się 
regres. Druga połowa XX wie­
ku odmieniła bieg dziejów.

Na południowo-zachodnim 
krańcu powiatu krośnieńskiego 
(województwo zielonogórskie), 
nad Nysą Łużycką leży Gubin. 
Po drugiej stronie rzeki — je­
go NRD-owski sąsiad, Wil- 
helm-Pieck-Stadt Guben, Mia­
sta rozdziela wprawdzie natu­
ralna granica, Wszakże serdecz 
na komitywa łącząca ich m-.esz 
kańców utrwala się z każdym 
rokiem. Wspólne posiedzenia 
władz partyjnych i państwo­
wych, wspólne plany i ich re­
alizacja, współpraca we wszyst 
kich dziedzinach życia (han­
del, kultura, turystyka, sport) 
wszystko to sprawia, iż Gubin 
1 Guben można by właściwie 
traktować jak swoisty, jedno­
lity, tyle, że prawo- i lewo­
brzeżny organizm miejski. Je­

go mieszkańcy nieraz razem 
spędzają wolny czas i — ra­
zem pracują.

Kombinat Produkcji Włókien 
Sztucznych w Guben — jedna 
z priorytetowych inwestycji 
NRD-owskich należy do naj­
większych i najnowocześniej­
szych w Europie. Jego produk­
cja trzykrotnie prawie prze­
kracza przeciętną, uzyskiwaną 
w pozostałych tego typu zakła­
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dach NRD. Współtwórcami 
osiągnięć 7-tysięcznej załogi są 
także Polki. Z ich przedstawi­
cielkami: przewodniczącą pol­
skiej Rady Zakładowej kombi­
natu — Teresą Bielerzewską i
sekretarzem POP Cecylią
Ciszek, spotykamy się w Ko­
mitecie Powiatowym PZPR w 
Krośnie. Oto co mówią:

— Zaczęło się w marcu 1966 
roku. W myśl porozumień, 
około 150 polskich kobiet zasi­
liło załogę nowo powstałego 
kombinatu. Stopniowo grupa 
ta stawała się liczniejsza. W 
Guben znalazły zwłaszcza za­
trudnienie mieszkanki powia­
tów krośnieńskiego i lubskie­
go. Dzisiaj w kombinacie pra­
cuje ponad tysiąc Polek (więk­
szość dojeżdża codziennie za­
kładowymi autobusami z Pol­
ski j o nich to właśnie mowa 
w tej relacji). Wiele z nich zdo 
było tu zawód i osiągnęło zna­
czącą pozycję. Jednym z od­
działów kieruje nasza koleżan­
ka — inżynier, pięć Polek zaj­
muje stanowiska mistrzów,

Na Odrze 
zabytkowy

w Krośnie; w głębi 
Kościół Mariacki.

Fot. — H. Kamza 

osiem — ich pomocników, wie­
le jest kontrolerkami jakości. 
O tym, że praca nasza cieszy 
się uznaniem świadczą wyróż­
nienia: 78 kobiet zdobyło od­
znaki przodownika pracy so­
cjalistycznej.

— A jak było przed laty, 
kiedy rozpoczynałyście pracę 
w Guben? — interesuje się re­
daktor Hans Pollak z „Wochen. 
postu”.

— Na początku... Nowe wa­
runki, nieznane twarze, no i 
trudności językowe. Jednak 
dyrekcja kombinatu zaopieko­
wała się nami, a pomocna dłoń, 
życzliwy i serdeczny stosunek 
pozostałej części załogi — do­
pełniły reszty. Dzisiaj nie ma 
tu różnic. Stanowimy dobrze 
rozumiejący się kolektyw. Ro­
zumiejący się tym bardziej, iż 
bariery językowe zostały prze­
łamane. Coraz rzadziej korzy­
stamy z pomocy tłumaczy, 
uczymy się niemieckiego, a 
nasze koleżanki poznają język 
polski. Nie tylko na specjalnie 
organizowanych kursach, tak­
że podczas codziennych kon­
taktów w zakładzie i poza nim 
Polki nie stanowią jakiejś wy­
odrębnionej grupy. Mamy 42 
mieszane (polsko-NRD-owskie) 
brygady pracy socjalistycznej. 
Warsztat pracy jest wspólny. 
To nas zbliża, ale i zobowiązu­
je.

Polki znalazły w Guben do­
brą pracę i zarobek, miłą at­
mosferę i przyjaciół; dla wie­
lu z nich codzienne wojaże na 
drugą stroną Nysy zakończy­
ły się... marszem Mendelssohna 
Mają w kombinacie własną 
organizację partyjną i związ­
kową, „swoją” stronę w fa­
brycznej gazecie; korzystają z 
wszelkich dostępnych świad­
czeń socjalnych, w NRD nie­
raz spędzają urlopy, tak, jak 
ich dzieci — wspólnie z ró­
wieśnikami zza Odry i Nysy 
— wakacje.

Można by rzecz skwitować 
krótko: na mocy porozumienia 
międzyrządowego 1000 Polek 
dojeżdża do pracy w Kombi­
nacie Produkcji Włókien Sztucz 
nych w Guben. W rzeczywis­
tości jednak znaczenie tego 
faktu daleko wykracza poza 
fabryczną bramę.

ZBYSZEK kruszona

W niedalekiej przyszłości 
każdy obywatel naszego 
kraju będzie miał wy.- 

Kształcenie średnie i to wy­
kształcenie o wyrównanym 
poziomie niezależnie od tego, 
w jakiej szkole je zdobędzie 
—_ miejskiej czy wiejskiej, w 
Wielkopolsce czy na Białostoc 
czyżnie. Dziesięcioletnia szko­
ła średnia powszechna będzie 
dopiero po roku 1978, ale wy­
rośnie ona z obecnie pracują­
cej I dlatego naczelnym za­
daniem na nowy rok szkolny 
i następne lata jest kontynuo­
wanie prac przygotowawczych 
do wprowadzenia reformy sy 
stemu oświatowego. Rozpoczę 
ła się przebudowa szkolnictwa 
na wsi, której efektem są 
zbiorcze szkoły gminne. W mia 
stach pozostały szkoły śro­
dowiskowe, zapoczątkowano 
zmiany w wychowaniu przed­
szkolnym, rozwinięto wycho­
wanie pozaszkolne. Wzrosła 
społeczna ranga zawodu nau­
czyciela, a stałe doskonalenie 
ich kwalifikacji zawodowych 
uznano za jeden z najważniej 
szych warunków zapewniają­
cych wysoki poziom naucza­
nia i wychowania.

Wyrównać poziom naucza­
nia między miastem a wsią 
mogą tylko nowoczesne, duże 
szkoły gminne odpowiednio 
wyposażone w pomoce nauko 
we, dysponujące pełną kadrą 
oedagogów. W każdej gminie 
oowinna być taka szkoła. W 
bieżącym roku w Wielkopol­
sce są one już w co drugiej 
gminie.

Trudno byłoby^ wymagać od 
współczesnej szkoły, aby prze 
kazała ona uczniowi wiedzę 
wystarczającą na całe życie. 
Jest to niemożliwe z tej pro­
stej przyczyny, że przyrost 
wiedzy przerasta możliwości 
aktualnego jej przyswojenia. 
Zadaniem szkoły jest nauczyć, 
jak i skąd czerpać potrzebne 
wiadomości, po prostu — jak 
się kształcić permanentnie. 
Zmierzają do tego korekty w 
programach nauczania. Według 
nowego programu uczy się 
już matematyki w klasach po 
czątkowych. Pierwszoklasiści 
po raz pierwszy mają dc wy­
boru dwa elementarze.

Naczelną dewizą zmian pro­
gramowych jest przystosowa­
nie ich do możliwości uczniów. 
Jeszcze nie tak dawno uczeń 
zdolny nie był mile widziany 
w zespole klasowym. Dziś pro 
gramy konstruuje się tak, abv 
oprócz wiedzy podstawowej

W szkolnictwie wielkopolskim

Rok kolejnych 
przemian

rozwijały każdego ucznia na 
miarę jego talentu.

Licea ogólnokształcące w 
większym niż dotychczas za­
kresie uprofilowały naukę w 
zespołach matematyczno-fizycz 
nych, przyrodniczych, huma­
nistycznych języków obcych, 
aby każdy uczeń mógł kształ­
cić się zgodnie z zaintereso­
waniami.

Dużą uwagę zwracać się bę 
dzie na doskonalenie metod 
pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej, upatrując w nich za 
sadnicze źródło przemian, pro 
wadzących do reformy oświa­
ty. W nowym roku szkolnym 
przede wszystkim od nauczy­
cieli języka polskiego, mate­
matyki, wychowania technicz 
nego, języków obcych wyma­
gać się będzie stosowania przo 
dujących metod pracy. Coraz 
lepiej wyposażane są gabine­
ty i pracownie do tych przed­
miotów.

Według zmodyfikowanych 
programów uczyć się beda w 
szkołach zawodowych. Postę­
puje unowocześnianie tych 
szkół przystosowywanie ich 
do wymogów techniki i pro­
dukcji. Uczniowie klas II od­
bywać będą praktyki w zakła 
dach pracy.

Wiele kontrowersyjnych opi 
nii budziło wprowadzenie pra 
cy społecznie użytecznej, no­
wych zasad promowania w 
klasach I — IV szkoły podsta 
wowej, zmodyfikowan.e egza­
minu maturalnego (który bę­
dzie utrzymany i w bieżącym 
roku), ustalenie nowych ter­
minów wakacji letnich i zi­
mowych.

Ograniczenie drugoroczności 
w klasach początkowych nie 
oznacza obniżenia poziomu 
szkoły. Praktyka wykazała, że 
często dziecko po okresowych 
zahamowaniach nadrabia bra­
ki w nauce. W trosce o dzieci, 
które nie nadążają, tworzy się 
zespoły wyrównawcze. W kia 
sach od piątej do ósmej wzro 
śnie liczba oddziałów przyspo 
sabiających do zawodu. Naj­
więcej ich będzie w szkołach 
gminnych, tam też powstaną 
oddziały specjalne.

Postęp oświaty jest istotnym 
czynnikiem rozwoju świado­
mości ludzi, stosunków spo­
łecznych, gospodarki, nauki, 
techniki, kultury w każdym u- 
stroju, w socjalistycznym ma 
rangę jedneso z największych 
zadań o ogólnonarodowym zna 
czeniu. Nie mniejsze znacze­
nie ma program wychowania 
ideowo-politycznego. Wprowa­
dzenie prac społecznie użytecz 
nych ma na celu upowszech­
nianie socjalistycznych postaw 
moralnych wśród młodzieży, 
uczuciowe wiązanie jej z bu­
downictwem socjalistycznym.

„Dwójka” i „pianka” — to 
kryteria ocen, według których 
wychowywały się pokolenia. 
Strach przed złym stopniem 
n-^esłnmał nairześciei cel. dla 
którego go stawiano. Zadaniem 

szkoły, nie tylko w bieżącym 
roku jest zmienienie motywa­
cji uczenia się. Aby zrealizo­
wać ten ambitny program o- 
światowy trzeba wewnętrzne­
go przekonania o jego słuszno 
ści. Programy pracy wycho­
wawczej winny zmierzać do u- 
gruntowania w uczniach prze­
konania, że uczą się dla sie­
bie, dla własnej przyszłości, 
dla kraju. Wpojenie młodzie­
ży takiego pojmowania nauki 
jest obowiązkiem nie tylko 
szkoły, ale w równej mierze 
rodziców, organizacji młodzie­
żowych. Nowy regulamin ko­
mitetów rodzicielskich stwa 
rza nieograniczone możliwoś­
ci współpracy ze szkołą. Wła­
dze oświatowe będą współ­
działać również ze Związkiem 
Harcerstwa Polskiego. Szkoły 
gminne otrzymały dodatkowe 
etaty dla opiekunów drużyn 
harcerskich i opiekunów świet 
lic.

Szkoła musi uczestniczyć we 
wszystkich ważnych wydarze­
niach współczesnego życia. Ma 
być nie tylko ośrodkiem nau­
czania, ale miejscem spotkań 
pozalekcyjnych młodzieży i 
dorosłych, (co pozwoli na wy 
tworzenie właściwej atmosfe­
ry wychowawczej w miejscu 
zamieszkania), a więc musi 
być środowiskową. Według za 
leceń Kuratorium Okręau 
Szkolnego Poznańskiego, każdy 
wydział oświaty został zobo­
wiązany do utworzenia przv- 
naimniej jednej takiej szkoły 
w każdym mieście. Na wsiach 
funkcję tę z powodzeniem speł 
nia^ą szkoły gminne.

W wyrównywaniu poziomu 
pracy szkół duże znaczenie ma 
także upowszechnianie wycho 
wania przedszkolnego. Planu­
je się, że w przedszkolach znaj 
dzie miejsce 55 proc, wszyst­
kich dzieci w wieku od 3 do 6 
lat i 85 procent dzieci 6-let- 
nich. W bieżącym roku w Po­
znaniu znalazło miejsce w 
przeszkolach 65,2 proc, dzieci 
od 3 do 6 lat, w województwie 
39,3 proc.; sześciolatki objęto 
opieką przedszkolną w 8o,3 
procentach w Poznaniu i w 80,2 
procentach w województwie 
— wyprzedziliśmy więc żarnie 
rżenia na bieżący rok szkol­
ny.

Kontynuowanie prac związa 
nych z reformą systemu edu­
kacji. narodowej wymaga du­
żego wysiłku i pomocy ze stro 
ny społeczeństwa, rodziców, 
organizacji młodzieżowych, za 
kładów opiekuńczych. I dlate 
go też list ministra oświaty i 
wychowania z okazji nowego 
roku szkolnego skierowany 
jest do całego wychowującego 
społeczeństwa.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

Miejsce bezpartyjnych w ży­
ciu kraju, formy ich okła­
du do rozwoju Polski, moż 

liwości wykazywania inicjatywy 
i aktywności w różnych dziedzi­
nach, w tym zwłaszcza w procy 
społecznej — oto tematy rozmo­
wy z prof. dr. WIESŁAWEM SA­
DOWSKIM. Rozmowę (z pewny­
mi skrótami) przedrukowujemy za 
„Życiem Warszawy”.

— Jest pan dobrze znany w 
podwójnej niejako roli: uczo­
nego. długoletniego rektora 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki, członka korespon­
denta Polskiej Akademii 
Nauk, autora wielu prac z dzie 
dżiny ekonometrii, a zarazem 
działacza Frontu Jedności Na 
rodu, posła na Sejm. W obu 
tych płaszczyznach działalno­
ści styka sie pan bez wątpie­
nia z szeroką problematyką, 
którą można streścić w sło­
wach: rola bezpartyjnych. Pro 
ponuję uczynić ją tematem na 
szej rozmowy.

— Nie wiem. czv jestem wła 
ściwym rozmówcą do tego te­
matu. Jest przecież wielu nau 
kowców, zwłaszcza socjolo­
gów czy politologów, l,'tórzv z 
racji uprawianej dyscypliny 
mogliby się na ten temat wy­
powiedzieć w sposób bardziej 
kompetentny.
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— Z tytułu funkcji społecz­
nej, jak i z tej prostej przyczy­
ny, że jest pan sam bezpar­
tyjny, ma pan szczególne moż 
liwości rozpatrywania sprawy 
przez pryzmat własnych od­
czuć i doświadczeń. A to jest 
bardzo cenne. Myślę, że jcot 
ważne, by partyjni rozumiej 
bezpartyjnych 5 na odwrót. 
Przynależność do partii koja­
rzymy zwykle z zaangażowa­
niem w sprawy polityki. Czv 
to. że sie jest bezpartyjnym, 
cznacza mniejsze zaintereso­
wanie polityka? A może nie­
kiedy obojętność wobec pro­
blematyki politycznej?

— Jest samo orzćz się zro­
zumiałe. że osnbv żywo zain­
teresowane polityką stają s.e 
członkami organizacji oolitycz 
nych Natomiast nie można te­
go odwrócić i twierdzić, że 
osoby nie należące do partii 
nie interesują się oolityką. 
Krąg ludzi bezpartyjnych jest 
bardzo duży. Codziennie sty­
kamy się z rader licznymi 
przejawami aktywności poli­
tycznej bezpartyjnych, a sfe­
ra możliwości ich dziahima 
stale sie rozszerza, zwłaszcza 
w ostatnich kilku latach. Peł­
nia wiele odpowiedzialnych 
fuhkcji, sa na kierowniczych 
stanowiskach w państwie i 
gospodarce. W różnorodnych 
ciałach doradczych, złożonych 

na przykład z ekspertów, 
udział bezpartyjnych jest bar­
dzo szeroki.

W szeroko rozumianej pra­
cy samorządowej Dole działa­
nia bezpartyjnych — wspól­
nie z partyjnymi — jest wiel­
kie. Jako uczestnik działal­
ności prowadzonej przez Front 
Jedności Narodu widzę w tym 
szczególnie cenną wartość i 
wielką szansę dalszego potę­

BEZPARTYJNI
gowania aktywności społecz­
nej beznartyjnych — w zbio­
rowości lokalnej miejsca za­
mieszkania, w skali miasta, 
oowiatu. województwa, w or­
ganach przedstawicielskich 
wszystkich szczebli.

Wśród różnorodnych cech 
rozwoju Polski w trzydziesto­
leciu jedną z najcenniejszych 
jest osiągnięcie powszechnej 
akceptacji przez całe społe­
czeństwo zasadniczych kierun­
ków działania Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 
Na wielu odcinkach codzien­
nej pracy trudno jest odróż­
nić partyjnego od bezpartyi- 
nego.

— Partia kieruje do swych 

członków postulat i wymóg, 
by byli wzorem, by się wyróż 
niali...

— Bezpartyjni też chcieliby 
się wyróżniać. To są zdrowe 
ambicje społeczne obywatel­
skie. Nikt, kto je ma, nie chciał 
by stać na uboczu i przyglą­
dać się.

Bardzo korzystne jest zani­
kanie w świadomości spjłecz 
nej podziału na „my” i „oni”, 

poglądu, że najlepiej, gdy ktoś 
tam zdecyduje, a my będzie­
my się przyglądać. Bezpartyj­
ni w przytłaczającej większo­
ści utożsamiają sie z partią w 
rozumieniu zasadniczych ce­
lów narodowych i państwo­
wych. Takiemu klimatowi 
sprzyja również to. że partia 
w szerokim zakresie zasięga 
rady bezpartyjnych w kształ­
towaniu swej polityki i w oprą 
cowywaniu konkretnych decy­
zji Wielu bezpartyjnych oro-f 
szcno o wypowiedzenie się w 
toku przygotowywania oroiek 
tów uchwał VI Zjazdu PZPR

— Terenem codziennego 
współdziałania partyjnych i 
bezpartyjnych są zakłady pra 

cy. Jak, być może także w 
oparciu o doświadczenia włas­
nej uczelni, ocenia pan profe­
sor stan rzeczy w tej dziedzi­
nie?

— SGPiS będzie dla mnie 
istotnie dobrą ilustracją ogól­
niejszych zjawisk. W uczelni 
naszej widzę dwa ważne czyn 
niki zapewniające udział bez­
partyjnych w realizacji spo­
łeczno-wychowawczych funkcji 

szkoły wyższej. Jednym jest 
szeroko rozumiane akademic­
kie kierownictwo szkoły, dru­
gim — związek zawodowy i 
organizacja studencka SZSP. 
W obu tych płaszczyznach bez 
partyjni w naszej uczelni prze­
jawiają. rozległą aktywność 
Organizacja partyjna je=t ogni 
wem inicjatywy i mobilizacji, 
ale również sami bezpartyjni 
przejawiają wysokie poczucie 
odpowiedzialności za rozwój 
działalności społecznej i pra­
cy wychowawczej, za kształ­
towanie socjalistycznych po­
staw młodzieży.

Jakkolwiek analogie nie 
są pełne, będąc rektorem wy­
stępuje pan w roli kierowni­

ka zakładu pracy. Jak w opar­
ciu o osobiste doświadczenia 
widziałby pan profesor, pro­
blem współdziałania między 
bezpartyjnym kierownikiem, a 
działającą w zak’adzie podsta­
wową organizacją partyjną-

— Myślę, że we współdzia­
łaniu bezpartyjnego kierowni­
ka z organizacią partyjna wie 
le zależy od obu stron. Z jed­
nej strony organizacja partyj­
na ma wówczas wobec kierów 
nika nieco inna rolę do soel- 
nien:a niż gdy jest członkiem 
partii. Z drugiej strony osoby 
na kierowniczych stanowi­
skach musza rozumieć ro^ę 
partii w zakładzie. W naszej 
uczelni w sprawach podsta­
wowych osiągamy nełne noro 
zumienie z organizacją , par­
tyjna dzięki ścisłej współpra­
cy, wzajemnej informacji, wza 
jemnemu zaufaniu.

W oczach bezpartyjnych bar 
dzo duża rolę odgrywa posta­
wa członków partii. Wyróżnia 
jaca się postawą — godna na­
śladowania — członek partu 
może zrobić wiele dobrego da 
pogłębienia więzi bezpartyj­
nych z partia.

— Proponuję zatrzymać się 
chwilę przy rozległym tema­
cie streszczonym w pytaniu? 
jakimi możliwościami uczest­
nictwa w działalności społccz-

0*



W pierwszy czwarte? każ­
dego miesiąca ukazuje 
sie ostatnio w telewizji, 

pomiędzy dziennikiem a ..Ko­
brą’’, minutowa reklama — 
„Dzieła sztuki na raty”. Skoro 
reklamujemy, czy rzeczywi­
ście kupujemy sztukę na ra­
ty?

Tę formę sprzedaży zapro­
ponowały na terenie całej Pol 
ski sklepy i salony ze sztuką 
współczesną i antykwaryczną 
przed wieloma laty. Podobnie 
jak przy sprzedaży innych 
rzeczy w formie ratalnej, 
ustalono wpłatę gotówkową na 
20 oroc. ceny, zaś spłatę resz­
ty należności rozłożono na 24 
raty. Niby wygodnie, ale jak 
wykazuje praktyka, dzieła 
sztuki na tej zasadzie są ku­
powane niechętnie. Zapytane 
niedawno trzy największe sa­
lony P. P. Desa w Warszawie 
o to, jak wiele przedmiotów 
artystycznych zdołały sprze-

Dzieło sztuki na raty
Ogółem, na wielomilionowe 
obroty Przedsiębiorstwa De­
sa, pochodzące ze sprzedaży 
dzieł sztuki tylko w Warsza­
wie, dochód ze sprzedaży na 
raty w 1972 r. wyniósł ponad 
1.5 min, a w 1973 r. — 1 min 
618 tys. Jak widać z tych 
fragmentarycznych choćby da 
nych, forma sprzedaży ratal­
nej nie ma powodzenia, jakie 
zdawałoby się mieć powinna.

Jak twierdzą sprzedawcy 
dzieł sztuki, do tej pory naj­
częściej kupują obraz, rzeźbę, 
szkło czy tkaninę artystyczną 
przeważnie ci ludzie, którzy 
dysponują większą sumą w go 
tówce. Wśród chętnych, tuż za

dać na raty, nie chwalą 
zbytnio. Najbardziej znany 
lon sztuki współczesnej na 
Koszykowej legitymuje

się 
sa 
ul. 
się

nimi 
które 
szych 
łyby

są młode małżeństwa, 
jednak przeważnie wiek 
sum nie mają, a chcia- 

urządzić ciekawie wne-

sprzedażą ratalna jedynie kil­
ku dzieł miesięcznie, i to prze 
ważnie nie najdroższych a 
wręcz przeciwnie. Reprezen­
tacyjny salon sztuki współczes 
nej „Zapiecek*1 na warszaw­
skim Starym Mieście nie notu­
je prawie w ogóle tego rodza­
ju sprzedaży. Antykwaryczny
sklep Desy pochwalił sie
sześcioma zakupami w czerw­
cu, w lipcu już tylko jednym.

trze swego domu. One właś­
nie są brane pod uwagę, przy 
stałych udogodnieniach sprze­
daży dzieł sztuki. Podobnie 
jak inni ludzie młodzi, uczący 
się a nie dysponujący gotów­
ka.

Gdzie leży przyczyna braku 
powodzenia sprzedaży dzieł 
sztuki na kredyt? Czy zasada 
sprzedaży na warunkach kre 
dytu ratalnego z marca tego 
roku, oparta na zarządzeniu 
nr 18 ministra handlu i usług.

nie jest dość dogodna? Czy 
suma najniższej wpłaty — 200 
złotych, 20 proc, ceny dzieła 
artystycznego — to dużo, a 24 
raty zbyt wiele zabierają z 
miesięcznych dochodów? Wi­
dać, że i w Desie nad tym 
myślą, bo opracowują sposo­
by dalszego udogodnienia kup 
na przedmiotów artystycz­
nych, szczególnie właśnie lu­
dziom młodym, a więc otwar 
tym na nowość, na sztukę 
współczesną, nieskostniałym 
w tradycjonalnych upodoba­
niach. Proponuje się zatem 
dla osób studiujących do lat 
30 i dla młodych małżeństw 
w okresie do 5 lat od daty 
ślubu jeszcze dogodniejszą 
formę zakupu: rozłożenie spła 
ty należności na 100 rat, przy 
łącznej cenie zakupu nie niż­
szej niż 10 tys., lub 96 rat,

klientów. Mówi się — dzieło
sztuki musi kosztować, 
my o warunki bytowe 
tów plastyków. Zgoda, 
na przeciętnego dzieła 
w Polsce zbyt rażąco

dbaj- 
artys- 
ale ce 
sztuki 
odbie-

ga od przeciętnych dochodów 
cbywateli, szczególnie mło­
dych. Dowodem tego jest choć 
by fakt większej liczby za­
kupów dzieł sztuki współczes 
nej — ciągle na ogół tańszych 
niż obrazy dawniejszych mi­
strzów pędzla. Niezbyt zachę­
cającym do kupna ratalnego 
momentem jest wysokość 
oprocentowania rat. identycz­
nego jak przy zakupach me-
bli

zmieniając 
gotówkowej 
dzieła, nie 
niż 100 zł.

wysokość wpłaty 
do 5 proc, ceny 

mniejszej jednak 
Czy nowe zasady

kupna, nawet w tej najdogod 
niejszej formie, przyniosą spo 
dziewane efekty?

Zarówno' zasady dotychcza­
sowej sprzedaży ratalnej dzieł 
sztuki, jak i te jeszcze dogod 
niejsze nie zmienią kilku fak 
tów, działających ciągle de­
prymująco na potencjalnych

sprzętu pierwszej po­
trzeby. Nawet jeśli wspomnia 
ne wyżej dogodne formy za­
kupu przyjmą się. to i tak 
opłata 13 proc, przy wysokiej 
cenie obrazu czy rzeźby jest 
zbyt wygórowana. I tu docho 
dzimy do podstawowej w tym 
wypadku sprawy. Dostatecz-
nej zachęty do kupna, 
uprzywilejowani przez 
dawców dzieł sztuki 
młodzi muszą bardzo

Nawet 
sprze- 
ludzie 
chcieć

mieć dane dzieło sztuki w do 
mu, by je kupić. Musi się ten 
obraz, szkło czy tkanina nie­
odparcie podobać.

BARBARA KERBER

tu

Proszę ciszej
Tropie ram jak najbardziej 
' apel A. S. zamieszczony 
artykule pt. „Proszę ciszej”,

Co bardziej wytrawnemu 
czytelnikowi polskiemu 
nazwisko autora nie jest 

obce, utwory jego tłumaczo­
ne były już u nas na przeło­
mie XIX i XX wieku, dopiero 
dziś jednak otrzymujemy tom 
wybrany z całej nowelistyki 
pisarza, którego, jak słusz­
nie to podkreśla w słow'e 
wstępnym Jerzy Parvi, można 
śmiało uważać za prekursora 
symbolizmu. Mowa o Viliiers’ie 
de 1’lsle-Adam’ie (1838- 1S89) 
i jego łomie „Opowieści okruf 
ne i inne utwory”, w wyborze 
i ze wstępem - bardzo cie­
kawym — Jerzego Paryi, a w 
przekładach Zenona Przesmyc 
kiego—Miriama, Wacława 
Rogowicza ’ Marii Gawryś. 
Trudno byłoby mi tu bliżej 
wchodzić w prezentację auto­
ra, w jego niebagatelną rolę 
odegraną w dziejach literatu­
ry, w historię przyjaźni z Mal- 
larme i pokrewieństwo ducho­
we z Baudelaire’m, w kon­
strukcję psychiczną zezwala­
jącą porównywać go z Villo- 
nem i Nervalem. Zresztą, s.ze- 
-oki, doskonale zarysowany 
szkic autora i jego epoki znaj 
dzie czytelnik we wspomnio- 
nym już wstępie. Chodzi m; o 
zaskakurąca treść łych utwo­
rów. nie tylko w tym, że od­
najdzie się tam wiele ookre- 
wnego z E.A. Poe’em. że oso­
bliwy czas przełomów jakby 
orzełamvwał się w p'sarzu ze­
zwalając mu patrzeć wizvjn e 
1 być ówczesnym wcale w po­
równaniu z dzisiejszymi nie 
tak od nich odbiegającym, 
twórca tekstów z typu scien­
ce—fiction. że szyderstwo. roz- 
buchana fantazja, uloąame

wpływom okultyzmu I innych 
modnych —izmów dobrze się 
w sumie przysłużyło literatu­
rze. Także w ich głębi psycno 
logicznej, w doskonalej kon­
strukcji, w umiejętności wią­
zania koncepcji wizyjno-fan* 
tastycznych z nader cielesny­
mi realiami, wreszcie w na-

ferre, łatwo odnaleźć szerszy 
splot zagadnień związanych 
z zaburzeniami majowymi i z 
całym obszarem Francji. Że 
zaś fala nastrojów kontesta­
cyjnych, jeżeli już przy tym
określeniu zostawać,
biegła 
glob,

szeroko przez
prze-
nasz

uwagi, przemyślenia,

Z książką na ty

W różnym klimacie
stroju, wzbudzanym w czy­
telniku. Doskonałym pomy 
slem była taka prezentacja 
autora z perspektywy stu lat, 
prezentacja, dająca mu wszel 
kie szanse. Jemu, a zarazem 
odbiorcy.

Skoro jestem przy przekła­
dach z francuskiego, oto 
książka bliższa znacznie na­
szemu czasowi, ale — na od­
mienny sposób — nie mniej 
chyba od poprzedniej niepo­
kojąca. Nie tyle zresztą zas­
ługa to autora, ile ukazywa­
nego przez niego problemu. 
Autora, dodajmy, szeroko u 
nas znanego, Roberta Merle’a 
(„Śmierć jest moim rzemio­
słem” i „Zwierzę obdarzone 
rozumem"). W przekładzie 
Jerzego Pańskiego otrzymuje­
my obecnie tom „Za szybą'*, 
na poły dokumentalną opo­
wieść o studenckich środowi­
skach tzw. kontestatorów wę 
Francji, opowieść gdzie choć 
akcja umiejscowiona jest w 
dniu 22 marca 1968 w Nan-

refleksje autora zostają nie­
jako automatycznie upow­
szechnione.

Jakby dalszym tłem dla 
książki Merle’a, nadomiar 
tłem w próbie literackiej o 
wiele słabszym, niemniej cie­
kawym, jest powieść obycza- 
jowo-psychologiczna współ­
czesnej pisarki francuskiej 
Henriette Jeltnek — „Jak na 
szachownicy” (przekład Ewy 
Fiszer). Studenci kontestacją 
swoją na jakiś sposób wyra­
żali sprzeciw wobec panują­
cej obłudy, inłryganctwa, bez 
względnej walki o byt, o wła­
dzę, o wpływy w społeczeń­
stwie dorosłym. W tym spo­
łeczeństwie, które jednak tak 
że nie jest wyizolowane oą 
ogólnych trendów, od fali no­
wej obyczajowości, od napa­
ru nerwowego zagęszczają­
cych się wydarzeń. Autorko 
żywo, zręcznie, interesująco 
wprowadza nas w takie śro­
dowisko, powieść zostawia 
jednak wyraźny niedosyt i pe­
wien niesmak.

Lubię książki, wprowadza­
jące w inny świat, w odległy 
kraj, w jego szczególną oby­
czajowość, książki w szero­
kiej, barwnej panoramie uka­
zujące tzw. codzienność, wraz 
z kryjącymi się pod nią dra­
matami, ale i z tymi chwilami 
uśmiechu na wargach i w 
oczach, bez którego sens ży­
cia zagubiłby się zupełnie. lo­
ka właśnie powieścią, dosko­
nale osadzoną w kolorycie 
włoskim jest „Gra na moście’ , 
pióra Sergio Ferrero (prze­
kład Barbary Sieroszewskiej). 
Mała włoska mieścina, spo­
wita tą niepowtarzalną awą, 
którą potrafi zauważyć z miej 
s,ca każdy bystrzejszy obser­
wator. Aura, w której ma
swój udział i nuda i 
zawiść i bezgraniczna 
wość, gdzie nic dla 
nie jest tajemnicą, a 
stwo zatruwa każdą

zwykła 
cieka- 
nikogo 
wścib- 
chwilę.

Lęgnie się w takim klimacie 
w ludziach i dobro i zło, po­
tęgowane przez drobne po­
zornie wydarzenia zewnętrzne, 
którym w sukurs przychodzi 
temperament, swoista trady­
cja, a jeszcze poczucie ja­
kichś niespełnień. Cóż dopie­
ro, gdy w taki na poły senny 
świat trafia człowiek obcy, 
gdy nagle wokół jego osoby 
zaczynają się splatać nci 
dziesiątków spraw, gdy każ­
da jego ingerencja wywołuje
odwrotne najczęściej
mrok 
nasyca

gęstnieje, a
s.ię

je wtedy
czernią, 

często

skutki, 
noc 

Wie-
grozą,

(nr 194 A „Głosu Wielkopol­
skiego”). Zakłócanie spokoju 
bezpośrednim lub dalszym są­
siadom przez nastawianie ra­
dia, telewizora czy magnetofo­
nu na cały regulator w do­
datku ustawianie magnetofo­
nu — jak pisze A. S. — tuż 
przy balkonach i w oknach, 
świadczy nie tylko o braku 
ogólnej kultury, lecz jest po 
prostu objawem chamstwa. Tak 
bowiem trzeba pkreślić godną 
potępienia nachalność z jaką 
niektórzy narzucają sąsiadom, 
a nawet całej okolicy, swoje 
karygodne obyczaje, w prze­
konaniu, że „wolnoć Tomku 
w swoim domku”.

Trudno o dobrosąsiedzkie 
stosunki pomiędzy lokatorami 
bloku, z których część o kul­
turze współżycia w gromadzie 
nie ma pojęcia. Nie można też, 
przy największej nawet tole­
rancji i wyrozumiałości, uspra­
wiedliwić trwających nieraz 
na podwórzach do późnego wie­
czora niesamowitych wrzasków 
naszych milusińskich, na co 
rodzice z reguły nie reagują 
Apel A. S. powinni wziąć so­
bie do serca przede wszystkim 
ojcowie i matki, jako pierwsi 
wychowawcy własnych dzieci.

(2654)

Dr hab. TADEUSZ PUCHALSKI 
Poenań

Ciszej także 
w ogródkach!

nej rozporządza bezpartyjny 
obywatel?

— Zaczne od ogniwa, w któ­
rym takie możliwości sa cz^c-
gólnie 
sze — 
wiska 
Każdy

różnorodne, a nie zaw- 
doceniane — od środo- 
miejsca zamieszkania 

może tu odegrać cenną

uległy niejako sprofesjonalizo- 
waniu, pogłębiła się ich więź 
z zakładami pracy i środowi­
skami zawodowymi. Wiele to­
warzystw coraz szerzej wyko-
rzystuje wiedzę encrg;e

rolę w kształtowaniu otocze­
nia, w którym mieszka i sto­
sunków w zbiorowości ludzi 
wspólnie zamieszkujących da­
ny teren. Spotykamy tu wiel­
kie bogactwo najróżnorodniej­
szych inicjatyw i działań po­
czynając od organizowania 
rozrywki dzieciom nomocy oso 
bom starym i samotnym, a 
kończąc na udziale w spcdecz-
nych 
czych, 
stopniu

komisjach pojednaw- 
które w poważnym 
przyczyniają sie do

poprawy klimatu współżycia.
Reforma władz ’ administra­

cji terenowej sprzyia dalsze­
mu zwiększaniu roli rad naro­
dowych lako przedstawiciel­
skich organów władzy. Ozna­
cza to. że rozszerza sie oo'e 
inicjatywy wyborców. którvch 
Propozycje powinny odgry­
wać rosnącą role w rozwiązy­
waniu różnorodnych soraw lo 
halnych: poprawie komunika­
cji, handlu itd.

Ciekawym zjawiskiem jest 
"'zrastająca aktywność towa­
rzystw naukowych. Towarzy- 
stwą te w ostatnich latach

swych członków w rozwiązy­
waniu wielu zagadnień stoją­
cych przed krajem. Przykła­
dem tego iest np. udział’ Pol­
skiego Towarzystwa Ekono­
micznego w dyskusjach nad 
usprawnianiem gospodarki czy 
■wyraźne zbliżenie sie Polskie­
go Towarzystwa Matematycz­
nego do praktyki, skupienie 
uwagi na zastosowaniach ma­
tematyki w gospodarce współ­
udział w organizowaniu roz­
maitych form szkolenia. To­
warzystwa takie staią się po­
lem wzrastającej aktywności 
dużej liczby bezpartyjnych.

— A zwitki zawodowe?
— Ich ogromne możliwości 

nie są wciąż chyba jeszcze 
w pełni wykorzystane w wielu 
zakładach pracy. Szczególna 
ich rolę widzę w dziedzinie 
wpływania na świadomość 
społeczną i wspierania różno­
rodnych użytecznych inicja­
tyw.

_ Prowadzimy rozmowę na 
krótko przed 30 rocznicą Pol­
ski Ludowej. Myślę, że jest to 
szczególny powód, by powie­
dzieć o wielkiej roli bezpartyj

nych w całym rozwoju Ojczyz­
ny w tych latach budownic­
twa socjalistycznego.

— Podstawą wszystkich osią 
gnięć 30-łecia była i pozosta- 
je jedność narodu, umiłowanie 
kraju, w którym człowiek uro 
dził się i żyje. Wielkie doko­
nania i dalsze perspektywy so 
cjalistycznego rozwoju Polsk; 
umacniają jedność partyjnych 
i bezpartyjnych, wierzących i 
niewierzących. Socjalistyczny 
patriotyzm warto również 
wspierać przywiązaniem do 
swojego miasta czy regionu.

Jest wielkim osiągnięciem 
całego trzydziestolecia, że zbu 
dowaliśmy poczucie wspólno­
ty nas wszystkich w budowie 
socjalizmu, w zapewnianiu po 
myślnej teraźniejszości i przy 
szłości Polski Ludowej, jed­
ność opartą na powszechnym 
uznawaniu przewodniej rob 
partii, a zarazem na poczuciu, 
że formuła Frontu Jedności 
Narodu obejmuje wszystkich 
rzetelnych obywateli, w tym 
ogromną rzeszę bezpartyjnych 
Stan ten uznajemy dziś za 
oczywisty, a przecież jest on 
uwieńczeniem złożonych pro­
cesów i wielkich przemian.

Rozmawiał:

JAN RUSZCZYĆ

Droga wolna, krótka chwila 
i już byłby bezpieczny na 
chodniku wśród ludzi. Zauwa­
żył to jednak „człowiek” za 
kierownicą samochodu Nacis­
nął na dźwignię gazu, samo­
chód przyspieszył i przetoczył 
się przez tułów pieska.

Potem dziesiątki samocho­
dów przejeżdżało obok zwłok 
psa. Bez trudu omijały je. tak 
jak i mógł ominąć żywego psa 
kierowca, który go przejechał, 
gdyby ...

Czy na naszych drogach mu­
si ginąć tak duża ilość zwie­
rząt? Znam wielu kierowców, 
którzy od lat posiadają prawo 
jazdy i nie zabili zwierzęcia.

(2645)

HALINA N.
(Nazwisko i adres znane redakcji) 

Poznań

rozgrywają się nieoczekiwane 
dramaty, aż kresem ich staje 
się jedynie niosący to rozwią­
zanie odwrót przybysza. Mia­
steczko może znów zapaść w 
ciekawski swój sen...

1 oto zaraz jakże odm:en- 
ny klimat, specyfika skandy­
nawska, jakby zaostrzenie ta­
kich samych dramatów i na­
pięć. Per Olof Sundman, jest 
autorem uznanym, a jego po­
wieść „Dwa dni, dwie noce” 
(w doskonałym przekładzie 
Zygmunta Łanowskiego) za­
ciekawia już z miejsca nie­
zwykłością pomysłu. Jest to 
historia pościgu za zbiegłym 
mordercą po bezdrożach Nor- 
rlandii, w którym to pościgu 
bierze udział wraz z policjan 
tami wiejski nauczyciel. Dra­
mat przeżywanych chwil spra 
wia, iż między ścigającymi 
rysują się wydobywane z pod­
świadomości konflikty, na 
brzmiewające coraz to bar­
dziej, świetnie ukazywane w 
kategoriach psychologicz­
nych. Różne są proporcje, róż 
ne miary, różne spojrzenia. I 
tylko z takich sytuacji wyło­
nić się może równie zaskaku­
jący epilog, jak ten ukazany 
przez szwedzkiego pisarza. A 
w sumie, piękna lekcja czło­
wieczeństwa.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

f/j ostatnim czasie redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego” 

zamieszczała artykuły na temat 
walki z hałasem np. „SOS dla 
uszu i nerwów”, „Proszę ci­
szej” oraz wypowiedzi na te­
mat współżycia sąsiadów. Ar­
tykuły te jak najbardziej po­
żyteczne, nie odnoszą, niestety, 
skutku, a hałasy w dalszym 
ciągu zatruwają nam życie i 
niszczą nerwy.

Mieszkamy na Ratajach i 
mamy te same problemy, co 
obywatel A. S., którego arty­
kuł wydrukowano 17 sierpnia 
br. W naszych blokach nikt 
nie liczy się z sąsiadami i od 
rana do wieczora, a czasem i 
do późnej nocy słychać głośne 
radia, magnetofony i inne dzi­
kie wrzaski.

Wydzierżawiliśmy sobie dział 
kę i spędzamy na niej większą 
część lata. 1 tutaj mamy, nie­
stety, pecha, bo radio sąsiadów 
ryczy cały dzień na cały regu­
lator, a nasze uwagi wywołują 
jeszcze gorsze skutki. W takiej 
sytuacji można tylko stamtąd 
uciekać.

W przepisach porządkowych 
zaznaczono wprawdzie, że „czło 
nek ogrodu obowiązany jest do 
nie zakłócania życia sąsiadom 
przez hałasy, kłótnie zbyt 
głośną muzykę oraz inne for­
my zachowania, powodujące w 
następstwie niezadowolenie i 
skargi oraz niesnaski sąsiedz­
kie”. Cóż — kiedy w Ogród­
kach Działkowych Darzynka 
(ul. Majakowskiego) widocznie 
nie wszyscy znają regulamin.

Do bardzo głośnej muzyki 
doszło jeszcze zanieczyszczenie 
powietrza wskutek rozpalania 
■'gnisk. Tutaj na szczęście po­
mogła interwencja gospodarza 
ogrodu, ale i tak dusiliśmy się 
od dymu. (2644)

W ramach U.U.

Odpowiadając na notatkę 
prasową pt. „W ramach 

U.U.”, zamieszczoną na Wa­
szych łamach w dniu 10. 6. 
1974 r. uprzejmie wyjaś" 'm.y, 
że autor podpisany X. Y. nie 
bardzo zorientowany jest o 
czasie pracy stacji benzyno­
wych na terenie m. Poznania. 
Wnioskować należałoby, że 
czynnych 5 stacji na terenie 
miasta w układzie całodobo­
wym, a więc pracujących „non- 
stop”, w porze nocnej jest tak 
obleganych przez klientów, że 
konieczne jest przestawienie 
godzin pracy wszystkich po­
zostałych stacji również na 3 
zmiany, aby każdy właściciel 
4 kółek mógł pod domem za­
opatrzyć się w paliwo o każ­
dej porze dnia i nocy.

Inaczej przedstawia się spra 
wa w rzeczywistości. Stacje 
pełniące dyżury nocne w godz. 
od 22.00 do 6.00 uzyskują za­
ledwie 10 proc, swych dobo­
wych obrotów, a więc w tych 
godzinach mają spore luzy.

Faktem jest, że w dniu 1. 6. 
1974 r. nieczynna była stacja 
benzynowa nr H48 przy ul. 
Bułgarskiej z uwagi na awa­
rię kabla, zasilającego stację 
w energię elektryczną. Aby za­
pewnić klientom paliwo, trze­
ba je również dostarczać do 
stacji benzynowych, wiąże się 
to z tzw. „przyjęciem towaru”, 
co autor opisuje wskazując na 
stację przy ul. Albańskiej. W 
takiej sytuacji przepisy p-poż. 
nakazują wstrzymanie sprze­
daży wszelkich paliw, mając 
na uwadze bezpieczeństwo za­
równo personelu stacji, jak i 
klientów. Pamiętamy pożar 
stacji benzynowej w Terespo­
lu, spowodowano go wydawa­
niem paliw podczas rozładun­
ku autocysterny. Pisała o tym 
szeroko prasa krajowa.

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Obrotu Produktami Naftowymi

„CPN”

Skup starego

(nazwisko i adres znane redakcji) 
Poznań

pieczywa
LH związku z notatką w „Gło 

sie Wielkopolskim” w 
dniu 10. VI. 74 r. pt. „Punkty 
skupu starego pieczywa” wy­
jaśniamy że na podstawie u- 
mów, zawartych z dozorcami, 
zbieramy odpadu kuchenne 
(w tym odpady chleba) na te­
renie Osiedla Świerczewskiego, 
Dębieckiego i Rataj. Zbiórkę 
starego pieczywa prowadzi 
ZHP na podstawie umowy, za­
wartej z Państwowymi Gospo­
darstwami Rolnymi.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Mięsnego w Poznania

Nieludzkie
16 sierpnia po godzinie 

Przez ruchliwe, lak
17. 
za-

wsze, skrzyżowanie al. Wielko­
polskiej z ul. Nad Wierzbakiem 
ostrożnie chce przejść mały 
czarny piesek — ratlerek.

Im krótszy list do redakcji, 
tym większa ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Na®t adrea: 
.Głos Wielkopolski" - skryt­

ka pocztowa to?4 «o-959 Poznań
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140 zabitych

Katastrofa kolejowa w Zagrzebiu
jadący z Belgradu do Dortmun 

du (RFN) pociąg ekspresowy 
„Hellas-Express” uległ w piątek o 
godz. 23. katastrofie w pobliżu Za 
grzebią. Przy wjeździe na stację 
z nieznanych przyczyn osiem '.uh 
dziesięć wagonów pędzącego z du­
żą szybkością ekspresu wyskoczy-

Z udziałem polskiej spółki
Bank handlowy 

w Bejrucie
W Bejrucie rozpoczął dzia­

łalność bank handlowy For 
the Middle East S.A.L. będą­
cy spółką akcyjną, której 
akcje w 80 procentach należą 
do strony polskiej, a miano­
wicie do Banku Handlowego 
w Warszawie S. A. Kapitał 
banku wynosi 5 milionów fun 
tów libańskich. Bank ma cen 
tralę w Bejrucie oraz oddział 
w Trypolisie.

Do zadań banku będzie na­
leżeć prowadzenie wszelkich 
rodzajów operacji banko­
wych, przede wszystkim zaś 
operacji związanych z obsługą 
obrotów handlowych między 
Polską a Libanem i innymi 
krajami Bliskiego Wschodu.

Placówki bankowe z udzia­
łem kapitałów Banku Han­
dlowego zostały utworzone 
już poprzednio we Frankfur­
cie nad Menem i w Wiedniu

PAP

Zmarł premier 
Nowej Zelandii
Jak poinformowała Agencja Ren 

tera z Wellington, w tamtejszym 
szpitalu zmarł w sobotę w wieku 
52 lat premier Nowej Zelandii, N. 
Kirk. Według oficjalnego komuni 
katu, powodem śmierci był nagły 
atak serca. (PAP)

w „Życiu gospodarczym": 
rozmowa z wojewodą poznańskim 
Tadeuszem Grabskim, zatytułowa 
na „Skuteczna administracja — 
awans Wielkopolski”. Wojewoda 
stwierdza m. in. Wielkopolskie roi 
nictwo ma dla kraju decydujące 
znaczenie zarówno pod względem 
poziomu, jak i dynamiki wzrostu 
produkcji. Jesteśmy głównym pro 
docentem zbóż, mięsa i mleka, i 
zajmujemy w tej dziedzinie pierw 
sze miejsce wśród innych regio­
nów. Państwowe gospodarstwa roi 
ne — Riegannwo, Gołębin Stary, 
Manieczki, Naramowice, Owińska, 
Pudliszki, Sokołowo, Żydowo, to 
miejscowości znane w całym kra 
ju, a również za granicą. nużą ro 
lę odgrywają także rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne, a wyniki 
wielu z nich. np. Buszewko — Oę 
biny czy Nowego Światu, wielo­
krotnie przewyższały efekty uzy. 
skane dotychczas w gospodar­
stwach indywidualnych, których 
rezultaty przecież także są niema 
łe. Myślę, że kraj może liczyć na 
poznańskich rolników.

„W TYGODNIKU”: artykuł Zeno 
na Szymankiewicza „Poznański 
wrzesień”, ilustrowany mało zna­
nymi archiwalnymi zdjęciami.

W „GAZECIE TARGOWEJ" fdo4 
datek „Tygodnika Demokratyczne 
gó”): Tegoroczne Targi Jesienne 
przypadają w szczególnie ważnym 
okresie. Ich wyniki decydować be 
dą w poważnej mierze o zaapa. 
trzeniu rynku w końcu przedostat 
niego i na początku ostatniego ro 
ku bieżącego planu pięcioletniego. 
Tej pięciolatki, która jak żadna 
dotychczas, posuwa nas w dyna­
micznym rozwoju społeczno-gospo 
darczym — opartym zarówno na 
rozbudowie i unowocześnieniu 
wszystkich gałęzi przemysłu, jak i 
systematycznym oraz przekracza­
jącym Nałożenia planowe wzroście 
dochodów ludności. Utnymywa. 
nie szybkiego tempa rozwoju go­
spodarki i dalszego podnoszenia 
poziomu życia wymaga równowa­
żenia rosnących dochodów odpo­
wiednimi — ilościowo i struktu. 
rainie — dostawami towarów i u_ 
sług. Jest to fragment wypowie­
dzi ministra handlu wewnętrzne­
go i usług Edwarda Sznajdra na 
temat głównych celów tegorocz­
nych Targów Jesiennych.
W „WALCE MŁODYCH": rozmo­
wa z ministrem oświaty i wychb 
wania Jerzym Kuberskim zatytu­
łowana „Solidna , rewolucja”. Na 

ło z szyn i toczyło się przez około 
100 m.
Jak donoszą z Zagrzebia. 93 ran­
nych zabrały do szpitala samocho­
dy policyjne oraz karetki pogoto­
wia. Nie wiadomo jednak, ilu ran 
nych przewiezionych zostało przez 
samochody wojskowe, prywatne 
lub taksówki.

Policja i wojsko próbują uwol- 
łić uwięzionych w roztrzaskanych 
wagonach dalszych rannych pasa­
żerów.

Policja zatrzy^mała dwóch prowa 
lżących pociąg maszynistów, któ­
rzy nie odnieśli żadnych obrażeń.

Obecna katastrofa jest najwięk­
szą w historii jugosłowiańskich 
kolei. Poprzednia katastrofa, która 
pociągnęła za sobą największą licz 
bę ofiar śmiertelnych, zdarzyła się 
w styczniu 19G4 r., kiedy dwa pocią 
gi pasażerskie zderzyły się w po­
bliżu Belgradu, powodując śmierć 
61 osób.

Według Agencji Tanjug, w kata 
strofie zginęli liczni cudzoziemcy, 
zwłaszcza Turcy, Grecy i obywate 
te RFN. Pociąg wiózł kilkuset pa 
saźerów, w większości Jugosłowian, 
zatrudnionych w Niemczech zachód 
nich, którzy po spędzeniu wakacji 
w kraju powracali do pracy.

Wiele zwłok nie zostanie prawdo 
podobnie nigdy zidentyfikowanych,

Starostowie Centralnych
Dożynek 1974

Dokończenie ze str. 3 
dia rolnicze, a za wszystkie sta 
rania dla dobra państwowej go 
spodarki, dla ludzi ■ i partii 
□ trzymał oprócz innych pań­
stwowych odznaczeń, Order 
Sztandaru Pracy II klasy.

— Człowiek całe życie uczy 
się — mówi. — Przed wojną, 
iako rządca w ordynacji Za­
mojskich — poznałem smak 
ciężkiej pracy; wojna — nau­
czyła mnie odwagi, po wojnie 
— moje wieloletnie doświad­
czenie rolnicze, wzbogacone 
teoretyczną wiedzą fachową, po 
magały mi w podnoszeniu na

temat zmian, które przyniesie re­
forma szkolnictwa • wprowadzają­
ca powszechne dziesięcioletnie wy 
kształcenie średnie, minister m.in. 
tak mówi: Chcemy, by sprawa ję 
zyka ojczystego była nie tylko 
sprawą reguł gramatycznych, lecz

wyobraźni. Przyzwyczailiśmy się, 
że historii uczy się chronologicz­
nie od starożytności do współcze 
sności. A przecież najtrudniejsza 
jest starożytność, którą przerabia 
my w najmłodszych klasach. Czy 
może być odwrotnie? Może. W 
programach chcemy dać nauczycie 
łom więcej samodzielności. Każdy 
przedmiot powinien mieć pod­
ręcznik fundamentalny, podstawo, 
wy, ale przewidujemy, że damy na­
uczycielom ponadto alternatywę! 
dwa różne podręczniki, łatwiejszy

trudniejszy. Niech wybierają. 
Więcej — będzie to tylko trzy 
czwarte programu. Jedną czwartą 
pozostawimy do wyboru nauczy­
cielom i może wtedy będą mieli 
czas na nauczanie tych fragmen­
tów materiału, które sami lubią, 
a więc znają najlepiej (...) poważ 
nie myślimy nad tym, by złamać 
kanon starej szkoły: że najważniej 
sza jest ilość formuł w głowie. 
Chcemy już za rok może za dwa 
dać maturzystom na salę egzami 
nacyjną encyklopedię!

W „PERSPEKTYWACH” i „TY­
GODNIKU KULTURALNYM": ma 
teriały na temat „Potopu”, czyli 
jak powstał film, który w tych 
dniach wchodzi na ekrany i ja. 
kich na ekranach miał poprzedni 
ków.
W „POLITYCE”: Andrzej Kołmiń 
ski w artykule „Leczyć się u 
wód” zajmuje się problemami u_ 
zdrowisk stwierdzając, że dawniej 
wyjazdy na kurację do zdrojowisk 
były szczytem mody i snobizmu, 
obecnie natomiast lekarze są zda 
nia, że nie ma lepszego leku na 
choroby cywilizacji jak pobyt w 
dobrym uzdrowisku.

— W tym samym tygodniku rozmo 
wa z rekordzistką świata i Polski 
w biegach krótkich Ireną Szewiń 
ską zatytułowana „Jutro Rzym — 
a potem?”.

W „KULTURZE”: „Jak mówić?” 
czyli rozmowa z prof. dr hab. 
Jackiem Fisiakiem — prezesem 
Zarządu Głównego Polskiego To­
warzystwa Neofilologicznego.

„W PRZEKROJU”: Hanna Jani, 
kowska pisze z Paryża o tym 
„Jak podróżować po Europie, pła 
cac 7 franków” 

ponieważ są zmasakrowane. Akcj: 
ratunkowa trwa nadal.

Jak wykazało dochodzenie, wykc 
lejenie pociągu nastąpiło w mo­
mencie, gdy wjeżdżał on na dwc 
rzec w Zagrzebiu. Przyczyną kats 
strofy było prawdopodobnie nie 
właściwe przełożenie zwrotnicy.

*
Ekipy ratunkowe wydobyły z 

wraków wagonów dalsze ofiarj 
śmiertelne.

Prezydent SFRJ, Josip Broz Ti- 
to przesłał przewodniczącemu Pre 
zydium Socjalistycznej Republiki 
Chorwacji, Jakovowi Blazeviciowi 
depeszę, w której pisze, że jest 
głęboko wstrząśnięty doniesienia­
mi o tragedii w Zagrzebiu i pro­
si o przekazanie wyrazów głębo­
kiego ubolewania rodzinom ofiar 
i życzy rannym jak najszybszego 
powrotu do zdrowia.

*
Premier Jugosławii. Dżemal Bi- 

jedic przybył do Zagrzebia, by 
zapoznać sie na miejscu z rozmia 
rami katastrofy kolejowej, która 
wydarzyła się w tym mieście.

Według ostatnich doniesień osta 
teczny bilans katastrofy wynosi 
140 zabitych i 150 rannych. (PAP)

wyższy poziom gospodarstwo.
Rok ubiegły Kombinat PGR 

Bieganowo zamknął dochodem 
w wysokości ponad 38 milio­
nów złotych. 6 zakładów spe­
cjalizuje się w produkcji mię­
sa, mleka f wełny, rekordowe 
są plony upraw roślinnych. Pr? 
cujący tu ludzie mają coraz 
wyższe kwalifikacje, osiągnęli 
wysoki poziom bytowania.

Dewizą życiową Bogumiła 
Paula jest być czułym na nie 
szczęścia i krzywd.ę ludzi, po­
magać im w miarę sił, ale jed 
nocześnie wymagać dyscypliny 
i sumiennej pracy. Ludzie to 
doceniają, szanują swojego dy 
rektora, wierzą mu. Jego troska 

-i starania owocują dobrami ma 
terialnyml i socjalnymi.

W tym roku po raz 41 Bogu 
mił Paul zbierał żniwa, ale te 
dały mu chyba największą w 
życiu satysfakcję. Nie tylko dla 
tego, że przyniosły obfite plo­
ny. Dobry, sprawdzony w dzi? 
laniu gospodarz — został wy­
brany starostą Centralnych Dc 
żynek.

Po raz pierwszy w historii na 
szego święta plonów zaszczyt 
łen spotkał reprezentanta PGR. 
Wysoko ceni sobie ten wybór, 

(za)
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— Trzeba.
„Więc rozbroiłem go nieco z jego pewności zabijacza głodnych I 

zwierzgt” — pomyślał Król. Mróz był tęgi, nie rozmawiali zbyt 
żwawo. ।

—• Czy ta niedawna obrona miasta, ło nie było zabijanie? — 
spytał obcy.

— To była wojna.
— Była wojna i jeszcze się nie skończyła.
— Dobryś pan sobie.
— Dobry, niedobry.
- Widać to po wgsoch, żeś pan powstaniec. Jakoś uchował się 

pan przed Niemcami.
— A po twojej brodzie widać, żeś obcy tutaj.
— Nie zupełnie obcy.
— To co innego.
Story opowiedział historię powstania z osiemnastego roku. Więc 

był karabin maszynowy, lasy, strzelanina, jeńcy pruscy, odwaga 
była, trupy, kula w nodze i szpital, a potem wolność, ślub i zaba­
wa weselna z-panng mlodg.

— Od tego czasu nie boł się pan niczego i nikogo?
— Niby »ak. nie bałem się wrogów, ale teraz to się boję.
— Kogo pan się boi?
— Ludzkiej podłości, mściwości I wszystkich dookoła.
— Mnie też się pan boi. Nie ma kogo się tu bać.
Adam Król zwierzył się ze swojej młodości. Dodał:
— Tyle lat pan żyje, że na pewno wie pan już co to wszystko 

znaczy.
— Wszystko w ogóle?
— Wszystko.
- A ty przyjechałeś w te strony z czyjegoś rozkazu, czy tak 

sobie? .
- To jakaś różnica? Czemu pan pyta o takie rzeczy, opowiedzia­

łem wszystko szczerze.
- Niech no przyjrzę się tobie - po chwili: - Widziałem cię przy 

Lapisie. Powiadają. że on żyje, uciekł z więzienia. (
— Nie, nie u/iąkł i nie żyje.
Starzec przekładał z ręki do ręki żelazne pręty.
Adom zbliżył się do niego, zajrzał mu w oczy.
- No, chyba już pan zrozumiał, że on nigdy do nas nie wróci — 

uśmiechnął się dwuznacznie i trochę dziko. I
— 53 — /

W pierwszych dniach 
września br. odbędzie 
się w Lublinie jubileu­

szowa Sesja Pisarzy, organizo 
wana staraniem Zarządu 
Głównego i Oddziału Lubel­
skiego Związku Literatów Pol 
skich. Akurat wtedy, gdy po 
wakacjach zapełnią się sale 
lekcyjne młodzieńczym gwa­
rem i nadziejami na przy­
szłość, a pracownicy oświaty i 
nauczyciele w nauczaniu, w 
kształceniu, w wychowaniu 
szukać będą sposobów najsku 
teczniejszych.

Sądzę, że warto zatrzymać 
przez chwilę uwagę na spra­
wie pozornie drugorzędnej, 
niemal codziennej — na spra­
wie wiedzy o literaturze i kon 
taktów pisarzy z czytelnikami. 
Wiedza o literaturze to znajo­
mość pisarza, jego biografii i 
dzieł. Na temat spotkań lite­
rackich z autorami, rozmia­
rów i jakości czytelnictwa — 
rozważań, dyskusji, postula­
tów i ocen bywa coraz więcej. 
Dla mnie nie ulega wątpliwo­
ści, iż okazji do kontaktów 
twórczych pisarzy z nauczycie 
lami i z młodzieżą winno być 
jak najwięcej. Nie chodzi o to, 
by dyskryminować programy 
nauczania i polonistów, aby ob 
nażać braki uczniów w wiado 
m.ościach o współczesnej lite­
raturze, niedoskonałości w in 
terpretacji utworów, w per­
cepcji dorobku przedstawicie­
li tradycyjnej literatury i a- 
wangardy. Chodzi o nie byle 
jaką pomoc, o odkrywanie no 
wych obszarów wiedzy o nie­
zbędną aktualizację, o przeży­
cie wypływające z osobistych 
spotkań. Warte są bardzo poz 
nania rzesze młodych czytel­
ników nie tylko lektur obo­
wiązkowych — ich wyobraże­
nia, emocje, pragnienia i idea 
ły.

Boimy się życia zagrożone­
go ujemnymi skutkami jedno­
stronnego rozwoju człowieka, 
poszukujemy kultu bohater-

Polska była pierwsza
Dokończenie ze str. 3 

nie były dostateczną przestro­
gą.

Raz jeszcze trzeba skonsta­
tować, że pokój trzeba sobie 
wywalczyć, a dom zabezpie­
czyć dostatecznie silnie. Do 
dzisiejszego odprężenia w sto 
sunkach międzynarodowych i 
do klimatu współpracy jed­
nych narodów z innymi naro­
dami droga nie była łatwa. 
Dopiero w wyniku dalszego u- 
macniania się potęgi państw 
socjalistycznych, w wyniku 
wzrostu ich roli w sferze ma­
terialnej i autorytetu w sfe­
rze moralnej siły zimnej woj­
ny zaczęły się stopniowo wy­
kruszać. Obecnie dominuje so­
cjalistyczna koncepcja współ-

PISARZ
I SZKOLĄ

stwa dnia dzisiejszego. W tych 
poszukiwaniach pisarz i szko­
ła powinni być razem.

W środowiskach literackich 
całego kraju formy współpra­
cy: pisarz — szkoła albo by­
wają poszukiwane, albo mają 
już dobre początki na szer­
szym froncie, niż indywidual­
ne, przypadkowe spotkania. 
Np. Warszawski Oddział ZLP, 
największy w Polsce, bardzo 
wziął sobie do serca zamierzę 
nia i działania na tym wdzię­
cznym polu. A zarząd Poznań­
skiego Oddziału ZLP po raz 
trzeci wznawia swoje roczne 
porozumienie z Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego Poznańskie­
go, aby jesienią doprowadzić 
znowu do licznych kontaktów 
nauczycieli i młodzieży z wie­
loma pisarzami, do spotkań do 
brze przygotowanych, bardziej 
sensownych, niż anemiczne, 
senne „nasiadówki”, choćby w 
kolorowych salach zamków i 
pałaców.

Związkowe środki akcji lite 
rackiej nie są wyrzucane w 
błoto. I nie należy nam się 
dziwić, że kierujemy często 
swoje kroki do szkół zawodo­
wych, do harcówek, choćby 
„ognisko” paliło się w sali, a 
ogień „buchał” z czerwonych 
żarówek jak np. w Kórniku. 
Chłopcy i dziewczęta szkół 
handlowych, budowlanych, me 
chanicznych, księgarskich — 
są odważni w dyskusji, mają 
wątpliwości i własne sądy. 
Nauczycielki nie wstydzą się 
zajmować miejsc za stołami 
swoich uczniów, aby z wypie­
kami na twarzach — wdawać 

istnienia i rozwijania współ­
pracy, jednak nie oznacza to 
wcale, że na tym można po­
przestać. Ludzie dobrej woli, 
ludzie tolerancji, ludzie po­
koju mają wciąż wiele obo­
wiązków. Nas — Polaków na­
pawa dumą, że Polska Ludowa 
prowadząc skoordynowaną po 
litykę z krajami socjalistycz­
nymi wniosła i wnosić będzie 
istotny wkład do budowania 
gmachu pokoju. A ostatnim i 
najdobitniejszym tego przykła 
dem jest pokojowa misja żoł­
nierzy polskich w jednostkach 
ONZ na Bliskim Wschodzie. 
Ciesząc się pokojem, pragnie­
my również, by inne narody 
mogły żyć w pokoju.

STEFAN KURECKI 

— Z miasta, na wszystkie strony, biegnie wiele martwych myśli, 
w uszach szumi od śmierci.

Podtrzymał palcbmi górne sztuczne zęby, aby mu nie wypadły. 
— Coś trzeba robić.
— Ja mam siedemdziesiąt lat, druga wojna się dopiero zaczęła, 

ale nie doczekam jej końca. '
— Ee, tam.
— Znam się na tym.
Starzec wytarł chustką nos, siny, ogromny, rozdygotana ręką. Na 

twarzy pojawił się mu pomarszczony uśmiech.
„Życie i śmierć nosi w sobie” — pomyślał Król.
Stali nad brzegiem jeziora w milczeniu.
Istniały wokół tego miasta, wszędzie, jakby nowo odkryte 

tajemnice natury ludzkiej. Twarz starca była piękna, męska, kla- 
I syczna. Ciggle gęstniał mróz, zbliżał się wieczór. W wyobraźni 

Adama, z tych wszystkich elementów, z życia, z rozmów, z kraj- 
। obrazu jesieni i zimy, powstał dramat powszechny.
• _ Może byś coś potrzebował, chłopcze?

— Dziękuję. Dom sobie rbdę.
i Starzec odszedł, ale za chwilę wrócił i znowu dociekliwie zapy­

tał:
— Masz strzelbę?

| - Nie.
Mqła zakryła jezioro I cały las.
Adam chodził śladami starca nad długie jezioro I siadywał 

I w krzakach, coraz bliżej zakładanych przez tamtego — sideł. Coła 
kraina zdawała się żyć w absolutnej ciszy. Kłusownik, kiedy wy- 

। ciggał złowionego zająca, przyzywał chłopca ruchem reki, uśmie- 
. chał się, a Adam poddawał się z ufnością jego pogodnemu hu­

morowi. Kiedy niebo na zachodzie przybierało już barwę ciemno­
brunatną, starzec wraedł w glob lasu, a Adam wędrował za jego 

। przygarbionym cieniem. Zauważvl, że tamten, w jakiś chytry spo­
sób trzymał głowę lekko zwróconą w bok, śledził wzrokiem mijane 
ścieżki, a gdy odezwały się daleko ujadania psów, wtedy wydłużał 

I krok, przeskakując z trudem pnie powalonych przez wiatr drzew.
Byli na s.tromiźnie, gdzie stała biała kapliczka. Resztki światła 

fłnia straciły jaskrawość. Pokładli sie w krzakach na brzuchu, nad 
I drogg pokrytą odciskami kół. stwardniałymi w zamarzniętym błocie.

Starzec był uzbrojony. Trzymał w prawej dłoni pistolet, o ciem- 
. nym połysku i wysmukłym kształcie. Lufą pokazał na kaplicę, pokry­

tą drewnianym dachem, stojącą w gęstwinie głogu, wspartg o lipę, 
rozłunaną na dwie części przez piorun.

— Mam coś niecoś. Siedemnasta dvwizja piechoty tędy szła. 
Zostawili trochę broni, na wszelki wypadek.

Nad polami gromadziły się opory, niebo zdciggnęło sie jedno­
stajną szarością i ciszą. Zza lasu wypodł zwilgotniały, mroźny pod­
much wiatru. Adom leżał spokojnie obok starca, z rękami wciśnię­
tymi pod pierś, wdychał dym. starzec pali, papierosa.

— Jest pięć karabinów, amunicja, dwa hełmy.

" / I — 54 — Cdn

się w swoiste podróże literac­
kie w świat pisarzy i ich ksią 
żek. Przybywa w ten sposób 
lekcji ze współczesnego życia 
literackiego. Pytań, skierowa­
nych do pisarzy bywa często 
wiele. Czego dotyczą? Biogra­
fii, źródeł inspiracji, warszta­
tu twórczego, ulubionych lek­
tur, przygód „Ulissesa” i mi­
łości oceny dzisiejszej młodzie 
ży i grzechów młodości pisa­
rza, obok problemów ważkich 
w znaczeniu społecznym. Wi­
dać w tym nieustanne dążenie 
do konfrontacji własnych są­
dów. gustów, upodobań z cu­
dzymi — owe poszukiwania 
prawdy i wiedzy o życiu, o 
pięknie, o ludziach.

Trochę w tym patosu, ale 
obrzydło mi słuchanie i czy­
tanie perswazji, że ludzie są 
tylko z próchna, owych osz­
czerstw, wyrosłych z przemą­
drzałego zarozumialstwa i 
mentalności tchórza, który szu 
ka słabych, aby samemu pod­
nieść źdźbło na wysokość wła 
snego, zadartego do góry no­
sa.

Już czas uświadomić sobie 
jasno, że młode pokolenie nie 
unika spotkań z nami dlatego 
tylko, że nie ma czasu. Na ten 
brak czasu najczęściej powo­
łują się dorośli. Uciekamy — 
dokąd? W końcu do własnych 
domów, gdzie uwite z włas­
nych mitów gniazdko, pieczo­
łowicie chronimy przed praw­
dą, przed normalnym życiem 
w młodym społeczeństwie.

Gdzie się podziało zawoła­
nie: — „razem młodzi przy­
jaciele”? Rusałki utopiły te 
słowa w jeziorze? Nie ukry­
wajmy konfliktów wartości, 
między dobrem a złem, bo w 
konflikty pokoleń u nas — 
nie wierzę. Po wakacjach cze 
ka więc nas dobra robota.

GERARD GÓRNICKI

Od marca
IV program PR
Od 1 marca przyszłego roku 

Polskie Radio rozpocznie na 
dawanie IV programu. Będzie 
on emitowany, podobnie jak 
program III. wyłącznie na fa 
lach ultrakrótkich.

Przewiduje się, że w ciągu 
doby nowy program nadawa­
ny będzie przez 18 godzin. 
Ma on posiadać charakter 
przede wszystkim naukowo- 
dydaktyczny. (—)
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Kolarze już w Śremie

Zadecyduje 
kryterium uliczne

Niemal po starcie III etapu 
wyścigu kolarskiego juniorów 
„Szlakiem 'Walki i Męczeństwa 
Ludu Poznańskiego”. długości 
115 km z Błażejewka do Śremu 
podjęto próby ataku. Sprawiły 
one, że etap ten należał do cie­
kawych. Na pierwszej lotnej pre­
mii w Manieczkach zwyciężył Z. 
Hys z Lecha Poznań, przed W. 
Skrulem z Dolmelu Wrocław i 
M. Walasem z Neptuna Gdańsk. 
Za Śremem śmiałą uciecz®? za­
inicjowali W. Zakrzewski z Dol­
melu i H. Sołtysiak ze Zdroju 
Ciechocinek, którzy w tej kolej 
ności przejechali linę lotnej pre­
mii w Śremie, wyprzedzając M. 
Walasa. W Czemieńcu grupa po- 
ścieowa zlikwidowała ucieczkę i 
czołówkę wyścigu stanowiło 10 
kolarzy. Za trzecia premią w Za 
niemyślu, gdzie tryumfował A. 
S^aszak z Zagłębia Konin, przed 
M. Klujem ze Stomila i Czecho- 
słowakiem J. Pokornym druga 
grupa pościgowa. prowadzona 
przez bardzo aktywnie jądacego 
M. Kluja połączyła się z ucieki­
nierami. Cała ta kilkunastoosobo­
wa czołówka dojechała do stadio 
nu w Śremie z przewagą 9 minut 
nad grupą zasadnicza, w której 
jechał lider po II etanach Czecho 
Słowak D. Balga. Pasjonujący fi­
nisz na bieżni rozegrali M. Kluja, 
J. Skoda — Brno i Z. Pieta ze 
Stomila. Czas zwycięzcy M. Klu 
ja 2:48,01. Drużynowo zwvciężvł 
Stomil, którego reprezentant Z. 
Pieta w klasyfikacji po trzech 
etanach znajduje sie za liderem 
J. Pokornym ze stratą zaledwie 
2 sekund. Trzecim jest M. Mali­
nowski z Neptuna. IV — Zb. Hys 
ze Stomila. który wvnrzedz.a M. 
Kluja. Faworyt wyścigu G. Rv- 
żak dwukrotnie zmieniał rower 
i przyjechał w zasadniczej gru­
pie.

O końcowej klasvfikacji w wyś 
cigu zadecyduje dzisiejsze kryte­
rium uliczne, w którym doskona 
le jeżdżący Z. Pieta ma szansę na 
zdobycie żółtej koszulki, (ask)

Królowa sportu
]5Jaiważniejszą imprezą lekkoatletyczną 

bieżącego roku są Mistrzostwa Europy. 
Dzisiaj zostaną one oficjalnie otwarte w sto- 
licv Włoch — Rzymie i trwać będą do 8 bm.

Po 14 latach od czasu XVII Igrzysk Olim­
pijskich, wielki sport powraca do „wieczne­
go miasta”. Mistrzostwa traktowane są rów­
nież w Italii jako wydarzenie pozasportowe. 
Uznano je tam za włoską imprezę turystycz­
ną nr 1.

w głównej roli
1938), Stanisław Grędziński (Budapeszt 1966), 
Zdzisław Krzyszkowiak (Sztokholm 1958), Ja­
nusz Sidło (Berno 1954 i Sztokholm 1958), 
Józef Szmidt (Sztokholm 1958 i Belgrad 1962) 
oraz Jan Werner (Budapeszt 1966 i Ateny 
1969) — po 2. Nie ma tutaj błędu, choć część 
z wvmienionvch powyżej mistrzów Europy 
zdobyła medale w biegach sztafetowych. 
W oficjalnej klasyfikacji podaje się jeden 
medal za jedno z trzech pierwszych miejsc 
w tych konkurencjach, podczas, gdy faktvcz-

REKORDOWA OBSADA 
ŚWIADECTWEM ROZWOJU

XI Mistrzostwa Europy zgromadziły 1 053 
uczestników (345 kobiet i 708 imężczyzn) z 29 
państw. Nie wezmą udziału w tej imprezie 
jedynie reprezentacje Albanii i Maltv. W 
żadnej z poprzednich imprez nie startowało 
tylu lekkoatletek i lekkoatletów. Świadczy 
to o rozwoju królowej sportu, tak bowiem 
nazywa się częstokroć lekkoatletykę, mimo 
iż ostatnio mówiono o jej kryzysie. Ale ta­
kie opinie wypowiadane są również na te­
mat innych dyscyplin sportu Prawdą nato­
miast jest, że właśnie lekkoatletyka w znacz­
nie większvm stopniu niż kilkanaście lat te­
mu korzysta z osiągnięć nauki i to zarówno 
w zakresie metod treningowych, odżywiania 
jak i odnowy biologicznej, ale także udosko­
nalonego sprzętu oraz nowvch technik w po­
szczególnych konkurencjach np, tzw. stylu 
„flop" w skoku wzwvż czv „obrotowego” w 
rzucie kulą (w tych dniach radziecki mio­
tacz Barysznikow stosując właśnie ten styl 
pob;ł rekord Eurony wynikiem 21.70, a więc 
rzucił o ponad pół metra lepiej od niedaw­
nego rekordu Polski — mistrza olimpijskie­
go Władysława Komara).

Jak zwykle w takich przypadkach odzy­
wają się obrońcy tzw. klasycznego kształtu 
sportu, a więc zgodnego z regułami ustalo­
nymi jeszcze w czasach starożytnych. Żvcie 
dowodzi, iż są to jedynie nierealne postulaty 
Postęp techniczny z rozmachem wkracza 
także na arenv zmagań lekkoatletów. Inna 
sprawa, że niekiedy zbyt gwałtownie i w 
sposób, który wypacza sens sportowej walki.

GARŚĆ HIŚTOP’I 
I SZANSE POLAKÓW

W dotychczasowych lekkoatletycznych ME 
zdobyliśmy 24 złote medale, w tym: Irena 
Szewińska — 3 (w 1966 r. w Budapeszcie), 
Teresa Ciepła (Belgrad 1962), Barbara Jani­
szewską. potem Sobotta (Sztokholm 1958 1 
Belgrad 1962), Ewa Kłobukowska (Buda- 
toszt 1966), Stanisława Walasiewicz (Wiedeń

nie medal otrzymuje każdy z uczestników 
sztafety.

Aż 22 spośród 24 złotych medali zdoby­
liśmy w okresie powojennym. Największe 
sukcesy zanotowaliśmy w r. 1958 w Sztok­
holmie (8 medali złotych. 2 srebrne i 2 brą­
zowe) oraz w Budapeszcie w 1966 r. (7 zło­
tych, 5 srebrnych i 3 brązowe).

A jak będzie w Pzymie? Polska lekkoatle­
tyka po okresie wyraźnego kryzysu zdaje sie 
wychodzić z impasu. Opinie ekspertów wska­
zują jednak na spore rozbieżności w ocenie 
szans naszej ekipy. Zamykają się one w 
stwierdzeniach: minimum tyle medali ile 
przywieźliśmy z Helsinek w 1971 r. (zdoby­
liśmy ich wówczas 9, w tvm tylko jeden 
złoty przez Danielę Jaworską w rzucie oszcze­
pem i o takiej w każdvm razie liczbie jako 
programie minimum mówił w wywiadzie dla 
„Trybuny Ludu” prezes Polskiego Związku 
Lekkiej Atletyki — Piotr Nurowski) maks!- 
mum — 20 medali.

Patrząc realnie powinniśmy przywieźć 
z Rzymu 12—13 medali, chyba, żebv atak 
młodzieży (a jest jej sporo w polskiej repre­
zentacji), której postawiono zadanie: bijcie 
rekordy życiowe, okazał się wyjątkowo uda­
ny. A że potrafi ona zaskakiwać i obalać 
teoretyczne założenia świadczy choćby nie­
dawny. rewelacyjny rekord Polski Felicj’ 
Kinderówny 63,06 w rzucie oszczepem.

W każdym jednak razie kilkunastu na­
szych lekkoatletów na czele z I. Szewińską, 
braćmi Wodzyńskimi, tyczkarzami, trójskocz­
kami, dziesięcioboistami należy d0 grona fa­
worytów mistrzostw.

A może któryś z medali przywiozą przed­
stawiciele Wielkopolski w reprezentacji kra­
ju: Stanisław Szudrowicz — skoczek w dal. 
brązowy medalista ME w Helsinkach, Hen­
ryk Wasilewski — średniodystansowiec, Bar­
bara Bakulin — sprinterka czy Genowefa 
Nowaczykówna — specjalizująca się w bie­
gach na 400 m, juniorka, jedna z wielkich 
nadziei polskiej lekkiej atletyki?

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Olimpia — Stoczniowiec 0:0

Piłkarze z Golęcina nadal bez porażki
Trzeci mecz, trzeci remis. Poznański beniaminek nadal należy 

obok: Motoru, Stoczniowca, Zawiszy i Avii do grona niepokona­
nych zespołów północnej grupy II ligi piłkarskiej.

Mimo wielu jeszcze mankamen­
tów W grze gwardzistów wynika­
jących ze słabszej techniki, braku 
elastyczności w przeprowadzaniu 
akcji, niekiedy schematyżmie, z 

1 każdym spotkaniem robią oni po 
stępy. Wydaje się, że zespół na­
biera wiary we własne siły. War­
to chyba, aby trener Roman Ko- 
masa śmielej sięgał po młodzież.

Wczorajsze spotkanie w pierw­
szej połowie było niezbyt cieka­
we. Stoczniowiec przejął szybciej 
inicjatywę w grze, łatwo stopu-

Porażki Lecha 
w Portugalii

Piłkarze Lecha przebywają w 
Portugalii, gdzie rozegrali już 
dwa spotkania. Obydwa w miej­
scowości Faro w południowej czę­
ści tego kraju. Pierwsze ze Spor- 
tingiem Torense (trzecia drużyna 
I ligi) przegrali 0:2, a drugie ze 
Sportingiem Olense (także czołów 
ka miejscowej I ligi) również za­
kończył się porażką Lechitów 1:4. 
Z relacji, jakie nam przekazano 
wynika, iż obydwa mecze stały na 
dobrym poziomie. Niestety w Por 
tugałii panują upały, temperatura 
przekracza 40 st. C. Kolejarze żle 
je znoszą, mimo, że obydwa spot­
kania rozpoczynały się o godz. 22.

W poniedziałek, 2 bm. Lech grać 
będzie w Lizbonie ze słynną Ben 
ficą, a w ostatnim meczu w Por­
tugalii zmierzy się z reprezentacją 
klubów Ii-ligowych tego kraju.

Wysoce prawdopodobne jest, iż 
po powrocie z Półwyspu Iberyj­
skiego piłkarzy Lecha oczekiwać 
będzie ochronne szczepienie profi­
laktyczne i kwarantanna. Przed 
ich wyjazdem w Hiszpanii wykry 
to przypadek zachorowania na 
zakaźną chorobę, (ad)

Liga angielska
P. P. Totalizator Sportowy po- 

daje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej objętych zakładami

1. Birmingham — Wolverhamp- 
ton 1:1, 2. Burnley — Coventry 
3:0, 3. Chelsea — Liverpool 0:3, 
4. Everton — Arsenał 2:1. 5. Lei- 
cester — Carlisle 1:1. 6. Luton — 
Queens Park 1:1, 7. Manchester 
City — Leeds 2:1, 8. Newcastle — 
West Ham 2:0, 9. Sheffield UTD 
— Ipswich 3:1. 10. Stoke — Middles 
brough 1:1. 11. Tottenham — Der 
by 2:0, 12. Bolton — Aston V111a 
1:0, 13. Bristol Rovers — HulI 2:0. 

jąc chaotyczne ataki Olimpii i sa 
memu groźnie kontratakując.

Druga część meczu była znacz­
nie ciekawsza, choć naprawdę dra 
matycznych, „pachnących bram­
ką'’ sytuacji w tym spotkaniu za­
brakło. Olimpia przyspieszyła grę, 
częściej próbowała atakować skrzy 
dłami. Za mało jeszcze było dłu­
gich, celnych przerzutów. Mimo 
jednak, że przewaga należała do 
gospodarzy, każdy kontratak goś­
ci, zwłaszcza inicjowany przez Fa 
lińskiego, był groźny. Kahle jed­
nak oraz Grześkowiak w obronie 
spisywali się niemal bez zarzutu 
(nieco słabiej poczynała sobie trój 
ka pozostałych obrońców, w tym 
Lisiak, którego, choć jeszcze dzień 
wcześniej był chory, zdecydowano 
się wstawić do zespołu). W napa­
dzie tym razem najkorzystniej pre 
zentował się Kołat. Szkoda jedy­
nie, że gwardziści nader rzadko 
decydowali się na strzały z dal­
szej odległości.

Mecz wczorajszy oglądało 3000 
widzów. Sędziował dobrze p. Wa- 
leński z Koszalina. Zespoły wystą 
piły w składach:

OLIMPIA — Kahle, Lisiak, Hahn, 
Mularczyk, Grześkowiak, Nickling, 
Wojtkowiak, Marcinkowski, Kołat,

A. Smorawiński 
w rajdzie

Press on Regardless
Poznański kierowca wyścigowy 

Adam Smorawiński wraz z Janem 
Zdżarskim wystartują w słynnym 
amerykańskim rajdzie samochodo 
wym Press on Regardless w dniach 
31 października — 4 listopada br. W 
imprezie tej oprócz wymienionej 
załogi wezmą udział również So­
biesław Zasada i Jerzy Dobrzań­
ski. Trasa Press on Regardless li­
czy około 3.200 km i mieć bedzie 
80 odcinków specjalnych. Przypo­
minamy, że w rajdzie tym charak 
teryzującym się bardzo trudnymi 
warunkami terenowymi Polacy od 
nieśli w ubiegłym roku znaczne 
sukcesy.

Zarówno Press on Regardless, 
jak i wcześniejszy rajd Jezior Ri- 
deau w Kanadzie (wystartują w 
nim Zasada i Dobrzański) są zali­
czane do eliminacji rajdowych Mi 
strzostw Świata producentów sa 
mochodów. (ad)

Wojciechowski, Melerowicz, .(Ma­
ciejewski); STOCZNIOWIEC — Ta­
bor, Kulwicki, Śmiałek, Jeżewski, 
Paszulewicz, Kaczmarek, Faliński, 
Kurzepa, Strzelecki, Gorzkowski, 
Kosiarz. 1

I I LIGA BOKSERSKA 
Avia — Zagłębie Konin 14:8 _

LECHIA — WARTA 2:0 (0:0)

Taktyka Warty, która grając w 
osłabionym składzie chciała ura­
tować na gorącym gdańskim tere­
nie choć jeden punkt nie zdała eg 
zaminu. Gospodarze przeważali nie 
mai przez całe spotkanie, lecz nie 
umieli znaleźć drogi do siatki do­
brze broniącego Cieślaka. Pierw­
szego gola dla zwycięzców uzyskał 
bramkarz Lechii Slabik z rzutu 
karnego w 72 min., a wynik me­
czu ustanowił w 87 minucie Pusz-
karz. (ad)

GRUPA PÓŁNOCNA
Motor — Gwardia 1:0
Polonia — Zagłębie 2:0
Stomil — Ursus 1:0
Widzew — Arkonia 3:0
Zawi»za — Avia

TABELA

1;1

1. Motor 6:0 3—0
2. Stoczniowiec 5:1 4—1
3. Zawisza 5:1 3—1
4. Lechia 4:2 6—3
5. Widzew 4:2 4—1
6. Avia 4:2 4—2
7. Gwardia 4:2 4—3
8. Polonia 3:3 4—3
9. Olimpia 3:3 1—1

10. Stomil 3:3 1—1
11. Stal Stocznia 2:2 3—3
12. Zagłębie 1:5 2—5
13. Bałtyk 1:3 0—3
14. Arkonia 1:5 2—6
15. Ursus 0:6 1—5
16. Warta 0:6 0—4

GRUPA POŁUDNIOWA
Piast — AKS Niwka 3:0
BKS — Odra 0:0
GKS Katowice — Wisłoka 0:1
Stal Rzeszów — Metal 3:1

Hoke j na trawie
ZWYCIĘSTWO WARTY...

Na inaugrację sezonu hokeja na 
trawie laskarze wicemistrza I-ligo 
wej Warty pokonali w Poznaniu 
średzką Polonię 3:0 (0:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli kolejno: 
Otulakowski z krótkiego rogu, 
Marciniak i Cieluch. Goście broni 
li się dzielnie. Imponował w ich 
zespole zwłaszcza Andrzej Stol- 
czyk — napastnik, który zastąpił 
w tym meczu bramkarza (ślub!). 
Gra była szybka, twarda, chwila­
mi nieco za ostra. Zwycięstwo za­
pewniła sobie Warta w ostatnim 
kwadransie meczu.

...I REMIS W DERBACH
W derbach lokalnych Lech zre­

misował z Grunwaldem 0:0. Po po 
czątkowym okresie przewagi go­
spodarza spotkania Lecha, grą się 
wyrównała. Remis w zasadzie nie 
krzywdzi żadnej z drużyn, choć 
bardziej niebezpiecznym zespołem 
byli wojskowi. (ad)

DWUKROTNE ZWYCIĘSTWO 
KRĘGLARZY LECHA

Kręglarze Lecha gościli swych 
kolegów „po kuli" z Czechosłowa­
cji — czołowego klubu ligowego 
CSAB. Dwukrotne zwycięstwo od­
nieśli gospodarze. Oto wyniki. 
Lech II — CSAB II 2289:2177; Lech I 
— CSAB I 4607:4571. (t)

WRZESIEŃ

1 
Niedzielo

2 
Poniedziałek

Bronisława 
Idziego

Juliana 
Stefana

Słońce: 4.52—18.28(

jt TEATRM J
NIEDZIEI-A

OPERA — g. 19 „Straszny 
Dwór”.

MUZYCZNY — g. 19 „Na szkle 
malowane”.

I kina 1
NIEDZIELA 1 PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10. 12 „Droga 
d«o Saliny” (fr. 18 1.). g. 14, 16, 18 
„Szepty i krzyki” (szwedz. 16 1.), 
g. 20 „Dziewczyna inna niż wszy 
stkie” (ang. 18 1.).

KDF PAŁACOWE' — niedz. g. 
15.30 „Przygody małego Bimbo” 
(rum. 7 1.). g. 17.30,. 20 i noniedz. 
g. 15. 17.30, 20 „Viva la muerte” 
(fr.-tunez. 18 1.).

APOLLO — g. 10. 12.30. 15. 17.30. 
20 „Najemnik” (ang. 16 1.), ponie­
działek g. 10.30. 13.45, 20.15 „Po­
top” cz. I i II (poi. 11 1.). g. 17 — 
seans zamknięty.

BAŁTYK — g. 10. 12.30, 15.30. 18. 
<>0.15 „Rodeo” (USA 16 1.). ponie­
działek g. 9.45. 13, 16.15, 19.30 „Po 
top” (poi. 11 1.).

GONG' — g. 10. 12. 16 „Wyspa 
złoczyńców” (poi. 11 1.), g. 18, 20 
„Odstrzał” (USA 16 1.).

GRUNWALD — g. 12 ..Opiekun 
ntaków” (bajka), g. 17. 19.30 „Po 
drugiej stronie słońca” (ang. 14 
i), poniedz. g. 17. 19.30 „Minuta 
milczenia” (radź. 14 i.).

GWIAZDA — g. 16. 18. 20 „Nóż 
w wodzie” (poi. 16 1.), poniedz.

Sukces Kuby w bokserskich MS
W Hawanie w sobotę nad ranem zakończyły się I Bokserskie Mi­

strzostwa Świata. Wielki triumf odnieśli w nich reprezentanci Ku­
by, zdobywając 5 złotych medali, 1 srebrny oraz 2 brązowe. Na dru­
giej pozycji w klasyfikacji medalowej znalazła się drużyna ZSRR — 
2 złote, 2 srebrne oraz 4 brązowe medale.
Oto wyniki walk finałowych: w. 

papierowa — J. Hernandez (Kuba) 
pokonał na punkty S. K. Mushoki 
(Kenia), w. musza — D. Rodriguaz 
(Kuba) zwyciężył na punkty A. Be 
reza (Wenezuela), w. kogucia — 
W. Gomez (Portoryko) zwyciężył 
J. L. Romero (Kuba) w III r. 
wskutek przewagi, w. piórkowa — 
H. Davis (USA) wypunKtował B. 
Kuźniecowa (ZSRR), w. lekka — 
w. sołomin (ZSRR) zwyciężył S. 
Cutova (Rumunia) w H r. wsku­
tek przewagi, w. lekkopółśrednia 
— A. Kalule (Uganda) wypunkto­

wał W. Kolewa (Bułgaria), w. pół 
średnia — E. Correa (Kuba) zno­
kautował w III r. C. Jacksona 
(USA), w. lekkośrednia — R. Gar 
bey (Kuba) zwyciężył na punkty 
A. Lemusa (Wenezuela), w. śred­
nia — R. Riskijew (ZSRR) wypunk 
tował A. Nastaca (Rumunia', w. 
półciężka — M. Parlov (Jugosła­
wia) zwyciężył O. Korotajewa 
(ZSRR) w II r. wskutek przewagi, 
w. ciężka — T. Stevenson (Kuba) 
odniósł punktowe zwycięstwo nad 
M. Stinsonem (USA). (PAP)

Po igrzyskach inwalidów

Praca - sport - rehabilitacja
Jak już informowaliśmy, zakończyły się trzydniowe zma­

gania blisko 700 zawód lików i zawodniczek startują­
cych w VI Ogólnopolskich Igrzyskach Sportowych Spółdzielczości 
Inwalidów. Obok 25-osobowych reprezentacji 17 województw uczest­
niczyło w nich 7 ekip zagranicznych —- z Austrii, Czechosłowacji, 
Finlandii, Francji, Jugosławii, Szwacjarii i Szwecji. Była to więc naj­
większa i chyba najciekawsza z dotąd organizowanych w Polsce in­
walidzkich imprez sportowych.

W porównaniu z poprzednimi igrzyskami we wszystkich niemal 
dyscyplinach dał się zauważyć znaczny postęp. Trudno dokonywać 
szczegółowych zestawień, ale jedno wydaje się nie ulegać wątpli­
wości: żeby dzisiaj wygrywać różne inwalidzkie konkurencje spor­
towe, trzeba po prostu lepiej pływać, dalej skakać, szybciej biegać, 
precyzyjniej strzelać z luku, podnosić większe ciężary itd. Do nie­
licznych należały sytuacje, w których zawodnik z powodu słabego 
przygotowania nie ukończył konkurencji lub też został zdyskwalifi­
kowany. W wielu przypadkach dochodziło do zaciętych i wyrówna­
nych pojedynków. Dotyczy to zwłaszcza podnoszenia ciężarów, gdzie 
poziom był stosunkowo wysoki, a o sukcesie decydowała nieraz wa­
ga zawodnika. Zdarzali się jednak i tacy, którzy nie tylko z dużym 
zapasem sił pokonywali swoich rywali, lecz osiągali nawet lepsze re­
zultaty, aniżeli ich mniej poszkodowani koledzy.

Najwięcej medali zdobyła w Igrzyskach drużyna Poznania, potwier­
dzając tym samym czołowe miejsce naszego miasta w rehabilitacji 
inwalidów poprzez sport. W sumie Poznań wywalczył 21, w tym aż 
17 złotych. Druga była Warszawa — 21, w tym 10 złotych. Ekipa 
Wrocławia uplasowała się ostatecznie na trzeciej pozycji, gromadząc 
na swym koncie 20 medali (10 złotych, 7 srebrnych i 3 brązowe).

Do sukcesu Poznania przyczynili się przede wszystkim pływacy, 
którzy nieraz już pod opieką dra Jerzego Szmyta zadziwiali swoimi 
umiejętnościami. Swe trójboje pływackie zakończyli oni zdobyciem 
230 punktów, co pozwoliło im na zdecydowane zwycięstwo (przed 
Wrocławiem — 189 punktów i Katowicami 175 punktów). Gorzej po­
wiodło się gospodarzom w pozostałych dyscyplinach. W trójbojach 
lekkoatletycznych niespodziankę sprawili reprezentanci Zielonej Gó­
ry, którzy ostatecznie okazali się najlepsi zdobywając 197 punktów 
przed łodzianami (ISO i pół punkta oraz bydgoszczanami 189 i pół 
punkta). Najlepszymi łucznikami Igrzysk byli szczeciniacy, a cięża­
rowcami — reprezentanci Warszawy. W siatkówce triumfowała Zie­
lona Góra przed Wrocławiem i Łodzią.

UJ dniich Igrzysk w Akademii Wychowania Fizycznego obrado­
wało dwudniowe sympozjum na temat „wychowania fizycznego 

sportu i turystyki w rehabilitacji inwalidów”. Podkreślono wielora­
kie znaczenie szeroko pojętego wychowania fizycznego w uspraw­
nianiu inwalidów. W Polsce stało się ono nie tylko najskuteczniej­
szym środkiem osiagania maksymalnego stopnia sprawności fizycz­
nej przez człowieka poszkodowanego, lecz również traktuje się je 
jako czynnik przyspieszający okres pełnego jego zatrudnienia. Nie 
przypadkowo więc hasło „praca — sport —rehabilitacja” towarzy­
szyło zawodnikom przez cały czas trwania Igrzysk.

Doc. J. Dziedzic zwrócił uwagę na poważną rolę środowiska nau­
kowego w usportowianiu inwalidów. Stąd właśnie wywodzą się wy­
soko kwalifikowani magistrowie wychowania fizycznego ze specja- 
Jizacją w zakresie rehabilitacji. Tu także wypracowuje się teoretycz­
ne podstawy i metody pracy z inwalidami.

Poddano analizie działalność ZS „Start” na odcinku krzewienia 
kultury fizycznej spółdzielczości inwalidów oraz zastanawiano się nad 
psychofizycznymi możliwościami niektórych grup inwalidów, m. in, 
umysłowo upośledzonych, w zakresie ich sportowego szkolenia.

Igrzyska obserwowali działacze Międzynarodowej Organizacji Spor­
tu Inwalidów, którzy z uznaniem wyrażali się zarówno o samej or­
ganizacji imprezy, jak i miejscu Polski w światowym sporcie inwa­
lidów. Długoletni prezydent tej ogranizacji, inicjator Światowych 
Igrzysk Paraplegików w Stocke Mandeville prof. ludwik Guttman 
podziwiał — w rozmowie z nami — fakt udziału w Igrzyskach snorej 

liczby osób poruszających się wyłącznie na wózkach, a Polską okreś­
lił jako dobrego ambasadora klei wychowania fizycznego inwalidów 
na świecie. MACIEJ SIERADZKI

g. 10. 13. 15.30. 18, 20.15 „Sąsiedzi” 
(poi. 16 1).

KOSMOS — g. 11 „Pipi” (szw. 
7 1.), g. 17.30. 20 „Chłodnym
okiem” (USA 16 1.). noniedz. g. 
17.30, 20 „Słoneczniki” (wł. 16 1.).

MALTA — g. 16 „Zaczarowane 
podwórko” (poi. 7 1.), g. 18, 20 
..Czwarta pani Anderson” (hiszp. 
16 1.). poniedz. g. 16, 18, 20 „Po­
kusa” (wł. 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Dzi­
ki i swobodny” (ang. 7 1.). g. 17.30. 
19.30 „Drzwi w murze” (poi. 16 1.), 
poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. u „Jeszcze mnie 
popamiętasz” (bajka), g. 12 „Błę­
kitny kaczorek” (bajka), g. 13, 15. 
17.30, 20 i noniedz. g. 10. 12.30, 15, 
17.30 „Mania wielkości” (fr. 14 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Akcja Boro 
ro” (czes. 11 I.), g. 19 „Nagrody 
i odznaczenia” (ool. 16 1.). ponie­
działek g. 16, 19 „Helga” (RFN 
14 1.).

PANCERNTAK — g. 17.30 „Wie! 
ka miłość” (fr. 14 1.), g. 19.30 „Za 
bójcy” (USA 18 1.).

PRZYJAZN — g. 15.30. 17.45, 
20.15 „Urlop w więzieniu” (wł. 
16 1.), poniedz. nieczynne.

RIAT.TO — g. 10, 12. 14, 16, 18, 20 
i poniedz. g. 10, 12, 14, 16. 18 ,,Dru 
ga twarz ojca chrzestnego” (wł.- 
fr. 16 1.). poniedz. g. 20 „Potop” 
cz. I i II (poi. u 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Porywacze złota” (poi. 7 1.), g. 
17. 19.30 „Sutjeska” (jug. 14 1.), 
poniedz. nieczynne.

SCALA — g. 16. 19.30 „Sparta­
kus” cz. I 1 II (USA 14 1.). ponie 
działek g. 15.45, 18, 20.15 „Samu­
raj i kowboje” (fr. 16 1.).

TĘCZA — g. 14.30 „Wesele kru­
ka” (bajki), g. 15.30. 17.30 i po­
niedziałek g. 17.30 „Winnetou i 
Apanaczi” (jug 11 1.). niedz. i po­
niedziałek g. 19.30 „Zbrodnia jest 
zbrodnia” (fr. 16 1.).

WARTA — niedz. i poniedz. g. 
10, 14 „Dzieci lwicy z buszu” 
(ang. 7 1.), g. 18. 20 „Jak to się 
robi” (poi. 11 1.), niedz. g. 16. po 
niedziałek g. 12, 16 „Gniazdo” 
(nol. 11 1.), niedz. g. 12, 13 „Bie­
dronka” (bajka).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —

na

g. 13.15 „Kajtek i nowy braci­
szek” (węg. 7 1.). g. 14.15 „Przygo 
dy Robinsona Kruzoe” (radź. 7 
1). g. IG „West Side Story” (USA 
14 I), g. 18.45 „Godzina szczytu” 
(poi. 16 1.), poniedz. nieczynne.

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30. 18, 
20.15 „Kasztany miłości” (wł. 14 
1.). poniedz. 9.30, 12.45, 16. 19.15 
„Foton” (poi. 11 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 16.30 „El 
Dorado” (USA 14 1.), g. 19 „Zbrod­
nia w klubie tenisowym” (jug.- 
wł. 16 1.), poniedz. nieczynne.

WRZOS (Mosina) — g. 16 „Srocz 
ka złodziejka” (poi. 7 1.). g. 17, 
19.15 „Samuraj i kowboje” (fr. 16 
1.), poniedz. nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Londyn” cz. I: „Westminster”, 
poniedz. nieczynny.

SZPITALE; NIEDZIELA — in­
terna, chirurgia ogólna, okulisty­
ka, neurologia — ul. Walki Mło­
dych 7; laryngologia — ul. Przy­
byszewskiego 49; psychiatria — ul. 
SznUalne 29/33:

PONIEDZIAŁEK — Interna, chi­
rurgia ogólna, okulistyka, laryn­
gologia. nenroloeia — ul Lutycka; 
chirurgia dziecięca ul. Krysiewi­
cza 7; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33.

Niedziela i poniedziałek
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20). wy­
padki uliczne tel 999: nagle zacho­
rowania i lżejsze wypadki: tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby zdrowia w Po­
znaniu. tęl 989.

Miejska Lecznica dla zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
— g. 9—21 fw nocy nagłe wroadkiL 

Telefon zaufania — nr 988 
Apteki tylko dyżur nocny: Dzier­

żyńskiego 349. Dąbrowskiego 140/142, 
Głogowska 107/109 Główna 53. Mic­
kiewicza 22. Mazowiecka 12. Kór­
nicka 24, Słowiańska. Starołęcka 
18.

Czynna całą dobę: al. Marcin­
kowskiego 11.
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Węgry-raj dla myśliwych
Ogromne osiągnięcia Węgier w racjonalnej hodowli i gospodarce 

łowieckiej znane są już dziś w całej Europie, a także w innych kra 
Jach świata. Wyrazem uznania dla tych osiągnięć był fakt, że właś­
nie WRL powierzono przed dwoma laty organizację Światowej Wy­
stawy Łowieckiej.

Takie rezerwaty hodowlane 1 
leśne, jak np. słynny Gemenc na 
Węgrzech stały się przykładem 
wzorowej gospodarki łowieckiej.

A warto tu przypomnieć, że np. 
podczas drugiej wojny światowej 
z żyjących na Węgrzech 60 tys. 
kozłów' i saren pozostało przy ży­
ciu tylko 10 tys. sztuk. Racjonal­
na hodowla doprowadziła do tego, 
że już w roku ubiegłym liczba tych 
zwierząt wzrosła do 270 tys. sztuk.

Wiele okazów pretenduje do mia­
na „medalowych”. Zresztą Węgry 
pod tym względem znajdują się w 
czołówce światowej. Spośród 10 
najpiękniejszych poroży kozłów na 
świecie, 5 pochodzi właśnie z WRL.

W roku ubiegłym Węgry uzys­
kały w tej dziedzinie 165 złotych, 
553 srebrne i 327 brązowych meda­
li, przy czym kwalifikacje prze­
prowadzono na 10 tys. sztuk koz­
łów.

Trzeba także dodać, iż np. war­
tość pproża,' za które uzyskano 
złoty medal wynosi 60—70 tys. fo­
rintów.

Za jeden kg mięsa kozła lub sar­
ny płaci się 50 forintów. Tylko z 
tego tytułu Węgry uzyskują rocz­
nie dewizy o wartości 20—25 min 
forintów.

Jak wynika z ostatnich meldun­
ków, rozmnożyły się także diziki. 
Liczbę tych zwierząt ocenia się na 
17 tys. sztuk. Rówpież w szybkim 
tempie zwiększa się stan pogłowia 
jeleni. Ich liczba osiągnie według 
przewidywań w br. 38 tys. sztuk.

Z drobniejszej zwierzyny na Wę­
grzech znajduje się obecnie pomad 
1,2 min zajęcy oraz duża liczba 
bażantów i kuropatw. (PAP)

Praca £ Nauka

W poniedziałek 1 dni poświą- 
teczne wszystkie muzea z wyjąt­
kiem RZEMIOSŁ ARTYSTYCZ­
NYCH. HISTORII m. POZNANIA 
—- sa zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
17) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL”, codzien 
nie g. 10—15. wtorki i piątki g. 12— 
18. soboty i dni przedświąteczne — 
zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­

dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskle 
go 19) — do 15 września nieczyn­
ne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18.
Wystawa retrospektywna Jana 
Berdyszaka i „Portrety wybitnych 
przodowników pracy socjalistycz­
nej”. Od 2. IX — „Wielkopolska 
sztuka ludowa”.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15. 1. IX zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. 10—18. niedz. i święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—16. sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13. płatki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo 
nleżnie, tel. Puszczykowo 190).

TMMP (Stary Rynek 10) — Wy­
stawa wyrobów rękodzielniczych 
„Forma" — g. 10—13 i 16—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„■Współczesne lotnictwo polskie” 
g. 10—20, niedz. g. 18—20.

BW A „Arsenał” (St. Rynek) — 
„Pejzaż Wielkopolski” i „Wielko­
polska w fotografii” g. 11—18. nie 
dzieła i św. g. 10—15, poniedz. nie 
czynna (od 5 do 29. IX).

t RA3ID J

NIEDZIELA — PROGRAM I! 
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.15 Polska pieśń żołnierska; 
8.30 Przekrój muzyczny tygodnia: 
9.05 „Fala 74”; 9.15 Magazyn Woj­
skowy; 10.05 „Dom rodzinny — Pol 
ska” montaż literacki: 10.25 Pio­
senki dla warszawskiej Nike; 11 
Niedzielna musicorama; 12.10 Pu­
blicystyka międzynar.; 12.15 Wczo 
Taj nagrane, dziś na antenie: 12.45 
Kwadrans z „Gawęda”: 13 Zespół 
Dziewiątka; 13.30 „Jedziemy, je- 
dziemy szerokim gościńcem”; 14 
Mistrzostwa Europy w piłce noż­
nej — transmisja ze Stadionu 
Olimpijskiego w Helsinkach me­
czu piłkarskiego Polska — Finlan 
dia; 14.45 Śpiewa Halina Frącko­
wiak (w przerwie meczu): 15 D. c. 
meczu piłkarskiego; 15.45 Jazz 
znad Wisły; 16.05 Przemówienie 
Ministra Oświaty; 16.15 Muz. roz­
rywkowa; 16.30 „W Jezioranach”: 
17 Niedzielne spotkanie Studia Mło 
dych; 17.45 Konc. życzeń: 18.53 Do 
branocka; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie: 20 Dyskusja na tematv 
międzynar.: 20.15 Konc. Reprezen 
tacyjnej Ork. Wojska Polskiego; 
20.40 Spotkanie z pisarzem — J. 
Putramentem; 21 Słynni wokali­
ści jazzowi; 21.30 Jarmark cudów: 
22.30 Rewia piosenek; 23.05 Ogólnop. 
wiadom. sport.; 23.20 Tańczymy do 
północy; 0.05 Kalendarz Kultury 
Polskiej; 0.10 Program nocny z 
Krakowa.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.35 „Zawsze w nie­
dzielę” — felieton literacki: 8.45 
Radioproblemy; 10 Wielkopolska
niedziela: 12.05 Pozn. konc. ży­
czeń; 12.35 Czy znasz te książkę?? 
13 Sprawozd. z meczu bokserskie­
go o mistrzostwo I ligi ..Olim­
pia” Poznań — „Legia” Warsza­
wa; 14 Zgadui-Zgadula; 15.30 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci i Młodzie­
ży „Czarka” część IV słuch.; 16.15 
Z księgarskiej lady; 16.30 Konc. 
chopinowski z nagrań A. Harasie- 
wicza; 17.01 „Kurtyna w górę” ak 
tualią teatralne Poznania i Wiel­
kopolski: 17.30 Z twórczości E. 
Humperdincka: 18.35 Felieton ak­
tualny; 18.15 Kabarecik reklamo­
wy; 19 Teatr PR ..Powtórka z le­
gend Warszawy”: 20.20 Jazz; 20.30 
Muz. włoskiego baroku; 21 And. 
wciskowa; 21.15 K. Serocki — 
„Niobe” muzyka do fragmentów 
poematu K. I. Gałczyńskiego; 
21.50 S. S. Szarzyński — Jesu spes 
mea; 22 Pozn. wiadom. sport.; 
22.10 Józef Haydn — Symfonia 
F-dur nr 58; 22.30 „Parnasik”: 23 
Z twórczości H. Szabelskiego; 23.35 
W kręgu bluesa i ballady.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Łucja Prus; 8.10 Z wizyta u lau­
reata — rep.: 8.35 Niedzielne ryt­
my; 9 „Śmierć Artemia Cruz” — 3 
ode. pow.; 9.10 Grające listy; 9.35 
Gdv się mówi A... — aud. puhlic.; 
10 Recital skrzypcowy M. Urba­
niaka: 11.15 Ilustrowany Magazyn 
Autorów: 11.25 Zapomniane konc. 
fortep. — Julian CarriHo: Koncert 
w skali 18-tonowej; 12.05 „Bakte­
rie miały wygrać wojnę” — ode. 
1 słuch.; dokument. A. Kudelskie­
go; 12.30 Poeci francuskiej piosen 
ki. 13 Tydzień na UKF-ie; 13.15 
„Dziś do ciehie przyjść nie mo­
gę” i inne piosenki żołnierskie; 
13.35 Pod batuta M. Legranda i B. 
Racharacha; 14.05 Peryskop , — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Mikrorecital Nataszy Czarmiń- 
skiej: 14.45 Za kierownica: 15.10 
Archiwalia Polskich Nagrań: 15.30 
Trzydziestolecie teatru krakow­
skiego. Teatry konspiracyjne: 15.50 
Romanza a partytury; 16.15 Wszy­
stko o satyrze: 16.45 Po wawrzyń- 
cowych sobótkach; 17.05 „Śmierć 
Artemia Cruz” — 4 ode. pow.: 
17.15 Zapraszamy do studia — Ma 
gda Umer: 17.40 „Torba” słuch.; 
18.10 Ballady po polsku; 18.30 Mi- 
n*-max, czyli minimum słów ma­
ksimum muzyki: 19 Ekspresem 
przez świat: 19.05 Kwadrans dla 
zespołu Collegium Musicum: 19.20 
Lektury. lektury...; 19 35 Muz. 
poczta UKF; 20 Pół wieku z Poli­
hymnia — gawęda: 20.10 Wielkie 
recitale — Chonin w programach 
koncertów Horowitza; 21.05 „Po­
dróż z Warszawy” — słuch.: 21.50 
W’ roli głównej Gilbert CSulli- 
van; 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zespół 2+1: 22.20 Wie­
czory z Diderotem: 22.32 „Dzwon­
ki w klinice Frajlsera” — gra
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zespół A. Bieżana; 22.42 Studio 
Teatralne Pr. III — M. Yourcenar 
„Elektra albo odrzucenie masek”; 
23.50 Na dobranoc śpiewa Ewa De 
m->rczvk.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół; 8.10 Mel. siedmiu stolic; 
8.35 Polskie miniatury muzyczne; 
9.05 Przemówienie Ministra O- 
światy i Wychowania Jerzego Ku­
berskiego do dzieci i młodzieży 
szkolnej; 9.15 600 sekund z grupą 
„Middle of the Road”; 9.25 Pieśni 
i tańce oraz obrzędy krajów azja­
tyckich; 10.08 „Beatlesi zawsze 
modni”; 10.30 „Umarli rzucają 
cień” — ode. 10; 10.40 Walce Emi­
la Waldteufla; 11 „Górnik” — 
express muzyczny; 11.18 Nie tylko 
dla kierowców; 11.25 Refleksy; 
11.30 „Opole na muzycznej ante­
nie”; 12.25 „Opole na muzycznej 
antenie”; 12.40 Konc. życzeń; 13 
Gra i śpiewa Zespół Ludowy PR 
w Koszalinie; 13.30 Rytmy mło­
dych; 14 Wieś tańczy i śpiewa; 
14.30 Sport to zdrowie: 14.35 Tań­
ce różnych epok; 15.05 Listy z 
Polski; 15.10 Gra Zespół „Deep 
Purple”; 15.35 Zespół Zb. Kalemby 
i J. Miliana; 16.10 Z polskiej fo- 
noteki; 16.30 Aktualności kultural­
ne; 16.35 Konc. grupy Mountain w 
Tokio; 17 Radiokurier; 17.20 Pio­
senki z Phnotn Phen; 17.35 Mel. 
rozryty.; 17.45 Transm. Mistrzostw 
Europy w lekkiej atletyce w Rzy­
mie; 18 Muz. i Aktualn.; 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.30 Non 
stop przebojów; 19.15 Gwiazdy 
polskich estrad; 19.30 Transmisja 
Mistrzostwa Europy w Lekkoatle­
tyce w Rzymie; 20.15 Płytoteka; 
21 Śpiewa Charlie Rick; 21.15 
„Wiedeńskie echa muzyczne”; 
22.15 W rytmie 3/4; 22.30 Z księgar­
skiej lady; 22.45 Poznajemy style 
jazzowe; 23.05 Korespondencja z 
zagranicy; 23.10 XVII Festiwal Pa- 
bla Casalsa 73 r.; 0.05 Kalendarz 
Kultury Polskiej; 0.10 Program 
nocny z Olsztyna.

PROGRAM II: 7.45 Piosenki bez 
słów; 8.35 My 74; 8.45 Wł. Kotoński 
— 3 tańce góralskie; 9 Jazz na we­
soło; 9.20 Opolskie propozycje mu­
zyczne; 9.40 Tu Radio-Moskwa; 
10 „Grzebień z kości słoniowej” 
frag. opow. N. Sang.; 10.20 Chór 
P. R. w Krakowie; 10.40 Sprawy 
codzienne; 11 Polskie poematy 
symfoniczne; 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność — porady praktycz­
ne dla kobiet; 11.45 Ód Tatr do 
Bałtyku; 12.30 Czas dobrych gos­
podarzy; 13 Prokofiew: 1 Suita z 
baletu „Romeo i Julia”; 13.35 
„Miasto Króla” — fragm. pow. 
G. Górnickiego; 13.55 Mini prze* 
glad folklorystyczny — Wietnam; 
14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Sia­
dem inwestowanych miliardów; 
14.35 Współczesna muzvka opero­
wa; 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Muz. pasiak ło­
wicki; 16 Alfa i Omega — „Kraj­
obrazy historyczne"; 17.20 Maga­
zyn młodzieżowy; 17.45 Poniedziel- 
ne remanenty sport.; 17.50 Radio- 
express; 17.55 Pozn. konc. życzeń; 
18.40 Zapraszamy do myślenia — 
dyskusja; 19 Gra zespół „Jazz 
Cariers"; 19.15 Język angielski; 
19.30 Wiersze wietnamskie; 19.40 
Hammel: Sonata Es-dur op. 5 
nr 3; 29 Radiowy Teatr Sensacji: 
„Komisarz Beretti szuka Magda­
leny” ode. 5; 20.30 Transm. konc. 
symf. z Festiwalu Oratoryjno-K;in 
talowego „Vrati,łavia Cantans”; 
22.50 Dzieła K. Pendereckiego 
„Jutrznia”: 23.50 Co słychać w 
świecie: 23.55 Chwila jazzu.

PROGRAM lii: 7.30 Zawsze w 
poniedz,iałek Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 
Kiermasz płyt; 8.30 Było organis­
tów wielu...; 9 „Śmierć Artemia 
Cruz” — 4 ode.; 9.10 Koncerty 
brandenburskie Bacha; 9.30 Nasz 
rok 74-ty; 9 45 Piosenki z kalen­
darza — wrzesień; 10.05 Sylwetka 
komoozytorki, Carly Simon; 10.35 
Męskim okiem — magazyn; 11.40 
,,Od zmroku do świtu" — 8 ode.; 
11.50 Jazz na 1000 i 1 drobiazgów: 
12.25 Za kierownica; 13 Na poznań 
skiej antenie: 15.10 Bacharach 
a la barok; 15.30 Odnowiedzi z 
różnych szuflad — przed mikrofo­
nem Wl. Kopaliński; 15.45 „Księ­
życowe dziecko" — gra i śpiewa 
zespół King CrimsOn; 16 Pod da­
chami Paryża: 16.30 Piosenki na 
dwa głosy; 16.45 Nasz rok 74-ty; 
17.05 „Śmierć Artemia Cruz” — 
5 ode.; 17.15 Kiermasz plvt — aud. 
Marii Jurkowskiej; 17.40 Pilot 
Dywizjonu 301 — rep.; 18 Muzy- 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszyst 
kich: 18.45 Mozart, Stańko i... 
Chałtórnik; 19 Pow. w wyd. dźw. 
..Beniowski”; 19.35 Muzyczna pocz 
ta UKF; 20 Portret sportowca — 
Jerzy Wojnar; 20.15 „Ratunku” —

gra i śpiewa zespół Ten Years 
After; 20.25 Nie czytaliście, to po­
słuchajcie; 20.45 60 minut na go­
dzinę; 21.45 Opera tygodnia — Al. 
Dargomyżski „Rusałka”; ?2.08 
Śpiewa Joni Mitchell; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje Z. Listkie­
wicz; 23.05 Collegium musicum — 
W rytmie fandanga — Antonio So 
ler Fandango d-moll; 23.45 Na do­
branoc gra i śpiewa zespól Formu 
ła 3.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
6.55 — Przypominamy, radzimy; 
7.05 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie; 7.40 — Mistrzostwa
Świata w boksie (Hawana); 9.20 — 
Dla młodych widzów — Teleranek; 
10.10 — Ex libris — przegląd no­
wości wydawniczych; 10.20 — Z
cyklu: Drogi zwycięstwa — film 
dok. prod. polskiej pt. „Spojrze­
nie na wrzesień”; 12 — Dziennik 
(kolor); 12.20 — Ponownie z Konop 
nicy — program wiejski; 12.35 — 
Nie tylko dla pań; 12.55 — Dla 
dzieci: „Dla ciebie mamo" (kolor); 
13.55 — Mistrzostwa Europy w pił­
ce nożnej — FINLANDIA — POL­
SKA — (Helsinki); w przerwie ok. 
14.45 — Losowanie Toto-Lotka;
15.45 — Chopin na Majorce — 
film prod. szwajcarskiej (kolor); 
16.45 — Refleksje obywatelskie; 
16.55 — „Godzina 11.15” — opo­
wieść o Zamku Królewskim w 
Warszawie — film prod. polskiej 
(kolor); 17.25 — „My 74” — tele­
turniej H część finałowych roz- 
grywek walczą: Bydgoszcz — 
Gdańsk, Olsztyn i Poznań; 18.05 — 
Z cyklu: Piosenki XXX-lecia — 
„Koncert galowy” — reż. J. Woż­
niak; 19.05 — Estrada poetycka — 
„Ziemia Ojczysta” — wiersze I. 
Krasickiego, A, Słonimskiego i 
W, Szymborskiej — recytuje Z. 
Mrozowska; 19.15 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — Z serii: 
„Paryska taksówka” ode. VI, film 
prod. franc. (kolor); 21.10 — „Ka­
mera i karabin” — film dokum.; 
21.45 — „W zachwyceniu śpie­
wam" — występ polskich zesno- 
łów estradowych — reż. R. Ku­
biak (kolor); 22.35 — Informacyjny 
Mi»azvn Sportowy.

PROGRAM II: 14 — Z cyklu: 
Gospodarność i ja — „Nowoś­
ci” — program nublic.; 14.15 — 
Spotkanie pod Tatrami — Czechos. 
program folklorystyczny (kolor); 
14.40 — Dzień otwartych koszar — 
program wojskowy; 15.10 — Dla 
młodych widzów — Ekran przy­
jaźni; 16.10 — Szkice wielkomiej­
skie (kolor); 16.45 — Koncert
smyczkowy Es-dur KV 428 — w. 
Mozarta — gra Kwartet Wilanow­
ski; 17.05 — Świat, obyczaje, poli­
tyka; 17 35 — Klub Filmowy — 
, Sindbad” — film fab. prod. węg. 
(kolor); 19.15 — Dobranoc i Dzien­
nik (kolor): 20.20 — Kabaret Kazi­
mierza Krukowskiego — „To było 
tak”; 21.30 — Świat poszukuje 
żywności — program pnbl.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM l: 
16.05 — Oferty; 16.20 — Dziennik 
(kolor); 16.30 — „Kielce 74” — 
Koncert finałowy Harcerskiego 
Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej: 17.20 — Estrada poetvc 
ka — Adam Mickiewicz: „Oda do 
młodości” — recytuje Daniel 
Olbrychski; 17.30 — Echo stadio­
nu: 18 — .'.Dziedzictwo Staszica”; 
18.20 — Telereklama: 18.35 — „Te­
leskop”; 18.55 — Wystąpienie am 
basadora Demokratycznej Repu- 
bbki Wietnamu: 19 — „ZaemLa og­
nia i kwiatów” — dok. film o 
Wietnamie (ko’or): 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik (kolor): 20.20 — 
Teatr TV — Herman Heijermans: 
„Nadzieja”. Przekład — J. Kas­
prowicz. Adaptacja i reżyseria — 
J. Afanasjew; 21.40 — „Świadko­
wie” — program nublic.; 22.10 — 
Sprawozd. z Mistrzostw Europy 
w lekkoatletyce (kolor — Rzym): 
23 — Dziennik (kolor).

PROGRAM II: 17.05 — Program 
TI prononute: 17.15 — Skarby kuł 
turv polskiej — ..Exodus Wojen­
ny” — renortaż filmowy (kolor): 
17 45 — „Hanoi z soboty na nie­
dzielę’’ — renortaż (kolor); 18.25 
— Sport u sąsiadów: 19.20 —- Do- 
bra"oc i Dzielnik (kolor): 20.20 
— Z cvklu: „W kręgu kultur i 
obyczajów” — . Islawi wczoraj i 
iutro” — film dok., prod. wł.-fr. 
(część ostatnia); 21.20 — Ponular- 
ne arie i nieśni — śpiewa Ryszard 
Gruszczyński: 21.45 — 24 godziny 
(kolor); 21.55 — Z serii: „Pod­
ziemny front", ode. I pt. „M 14 
odpowiada’’ — film ’ TVP.

Opiekunka do rocznej 
dziewczynki potrzebna te 
lefon 514-30. 38889g
Piekarza oraz ucznia cu­
kierniczego, zamiejsco­
wych zatrudnię. Piekar­
nia — Ciastkarnia Poz­
nań, Garbary 65. 38886g
Potrzebna starsza pani 
dla 4 miesięcznego dziec­
ka i ewentualnego prowa 
dzenia domu dla 3 osób. 
Odrębny pokój, Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 39012g.
Potrzebna opiekunka do 
małego dziecka. Poznań, 
Os. Manifestu Lipcowego 
3_____________38861 g
Potrzebna dochodząca po 
moc do dziecka rocznego 
w domu lekarza na Grun 
waldzie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 38862g’.
Przyjmę spawacza z 
uprawnieniami — może 
być emeryt na niepełny 
wymiar godzin. Oferty, 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 39289g.
Pracownika w warsztacie 
metalowo produkcyjnym 
zatrudnię ul. Zagonowa 
13a-__________________ 38764g
Elektroinstalatora i po­
mocników przyjmie Za­
kład Elektrotechniczny 
Poznań, Kanclerska 23.

■______________ 38685g
Fryzjerka damsko - mę­
ska potrzebna. Poznań, 
Staszica 5. 38699g
Do 3-osobowej rodziny le 
karskiej potrzebna po­
moc na kilka godzin 
dziennie. Zgłoszenia po 
!6, Mylna 54 m. 12. 
_____________________ 36943g 
Zakład instalacji elektry 
cznej przyjmie uczniów 
mogą być powyżej 16 lat 
Poznań — Wola, ul. Wzlo­
towa 24._____________38311g

Ucznia w zawodzie ślu­
sarz, tokarz, frezer przyj 
mę. Dla zamiejscowych 
możliwość zakwaterowa­
nia. Warsztat Mechanicz­
ny, Poznań — Starołęka. 
Kotwiczą 4. 38310g
Pracownicy do gospodar­
stwa potrzebni. Praca sta 
ła. Tomasz Lewandowicz, 
Poznań, Pokrzywno 52. 
__________________ 3«302g 
Potrzebna kobieta do szy 
cia, pracownia Winogra­
dy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 38281g.
Poszukuję natychmiast o- 
piekunki dla rocznego 
chłopca — Winogrady. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 38296g.
Zatrudnię cukiernika oraz 
ucznia. Cukiernia „Sołac 
ka” Poznań, Nad Wierz- 
bakiem 10. 38297g
Uczniów do zakładu in- 
stalatorskiego przyjmę. 
Adres wskaże „Prasa’’ 
Grunwaldzka 19 dla 38201g.
Przyjmę instalatora. Ślu­
sarska 4, tel. 500-02.

___  38000g
Starsza pani do prowadzę 
nia domu na 5, godzin 
dziennie potrzebna. Wi­
śniewska, Urbanowska 32 
m. 10. 37972g
Pracownik do prac na 
maszynach oraz uczeń do 
warsztatu złotnlczgo po­
trzebni. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 38703g.
Przyjmę uczennicę fry­
zjerkę od 18 lat zaraz. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38768g.
Pani sumienna i lubiąca 
dzieci potrzebna zaraz do 
jednorocznego dziecka w 
okolicy domu „Prasy”. 
Warunki do uzgodnienia. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 38800g.
Przyjmę tokarza. Chmiel 
na 4. 38791 g
Potrzebna opiekunka do 
4-letniej dziewczynki. Po­
znań, ul. Dzierżyńskiego 
170 m. 9, wiadomość od 
18—20. 38821 g
Potrzebny czeladnik i 
uczeń piekarski. Poznań, 
Szamarzewskiego 11.

38723g
Potrzebna ekspedientka 
— piekarnia Woźna 10.

38738g
Przyjmę kobiety i męż­
czyzn do pracy w szklar 
ni. Luboń 3, ul. Trau­
gutta 14. 38669g
Uczniów przyjmę. War­
sztat silników samochodo 
wych. Poznań — Piątko­
wo, ul. Obornicka 286.

38656g
Piekarz potrzebny — moż 
liwość zamieszkania. Po­
znań, Mottego 2. 38591g

W

CENTRALNin 
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artykułów

„SPOŁEM” WSS w POZNANIU
ZAPRASZA NA

SPOŁEMOWSKI JARMARK
DOZYNKI-74

organizowany
na terenie województwa poznań­
skiego w następujących oddziałach:

• Chodzież U Gniezno ® Jarocin 

• Oborniki ® Ostrów WIkp. • Śrem 
• Leszno • Międzychód ® Środa 

• Pleszew • Wągrowiec • Wolsztyn 
• Września

w dniach od 3. IX. do 8. IX. 1974 r

Polecamy duży w^Jpór 
przemysłowych i spożywczych.

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW !

SPOŁEM” —BLIŻEJ KONSUMENTA!
5811-K1

Stolarz do wyrobu tru- ! 
mień potrzebny. Oferty ■ 
„Prasa” Grunwaldzka 19 i 
dla 38680g.
Opiekunkę do 20-miesięcz ; 
nego dziecka na dob- I 
rych warunkach przyjmę 
Skarbka U m. 3 w godz. 
Od 17—20. 38593g
Osobie znającej szycie 
dam lekką pracę chałup­
niczą. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38567g.

Absolwentki szkoły śred­
niej zatrudni Pracownia 
Haftów Artystycznych 
mistrz Zofia Kledzik Po­
znań, ul. Garncarska 2 
m. 7, praca stała.

38568g
Przyjmę pomoc do 8-mie 
sięcznego dziecka. Poz­
nań, ul. Grunwaldzka 244.

38569g
Opiekunkę do dziecka pię 
ciomiesięcznego przyjmę 
dogodne warunki (Rata­
je). Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38544g.

Potrzebny przyuczony toŁ 
karz, blacharz — spawacz 
oraz kobieta warsztat ślu 
sarski. Głogowska 239.

38560g

Przyjmę . natychmiast 
doorego szlifierza — po­
lemika Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38515g.
Mężczyznę przyjmie gos­
podarstwo rolne. Stary 
Rynek 92 m. 2. 38531 g
Przyjmę stolarza na ca­
ły lub pół etatu. Stolar­
nia, Suchy Las, ul. Szkol 
na 18. 38508g
Gospodarstwo rolne za­
trudni pracownika z peł­
nym utrzymaniem, Maty­
siak Poznań, ul. Starołęc 
ka 184. 38487g
Przyjmę ucznia elektryk 
samochodowy Poznań, ul. 
Maszynowa 2a. 38475g
Ucznia przyjmę. Stolar­
nia, Przepiora, Wawrzy­
niaka 15. 38453g
Młode małżeństwo przyj­
mie dozorstwo z mieszka 
niem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38439g.

Opiekunka do 7-miesięcz- 
nego dziecka potrzebna. 
Pikosz, Goplańska 18.

38463g
Spodniarka, uczeń — 
uczennica potrzebni, ul. 
Frądzyńskiego 57.

38368g
Potrzebny piekarz. Pie­
karnia, Poznań, Słupska 
20a (Krzyżowniki).

38349g

Przyjmę dożorstwo z mie 
szkaniem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38331g.

♦
i

I

Przyjmę pomoc — warun 
ki dobre, tel. 321-347, 
Orzechowa 15 m. 10.

38626g
Niemieckiego intensyw­
nie uczę. Wyspiańskiego 
45. 38650g

Kupno 9 Sprzedaż
Kupię bony PeiCaO na 
Fiata. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
37869gpr
Kupię betoniarkę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38809g.
Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 38914g.
Bony PeKaO większą 
ilość kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38670g.

i Kupię zginarkę do blachy 
1—mm. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38298g.
Kupię ciągnik C-4011, 
przyczepą, narzędzia i ma 
szyny rolnicze. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38271g.
Kupię bony tel. 401-64 po 
godz. 17. 38808g
Kupię bony PeKaO, tele­
fon 645-89. 38653g
Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38577g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38483g.
Maszynę do pisania Opti­
ma nową lub mało uży­
waną kupię. Boguchwał 
Andrzejewski - — 63-840
Krobia, ul. Powstańców 
Wlkp. 6A, tel. 212, po 20.

38775g
Sprzedam kanapotapczan, 
tapczan, 4 fotele NRD, 
stolik, lodówkę, bramę, 
furtkę, piec c.o. 150 m! 
Marcelińska 37 m. 2.

•__________________ 38696g
Sprzedam taksometr Pol- 
tax mechaniczny, przero­
biony Poznań, jal. Szy­
dłowska 60, tel. 449-89..

38329g
Sprzedam ciągnik Zetor 
25 Bocian w dobrym sta­
nie. Władysław Bartko­
wiak, Sulęcinek, pow. 
Środa Wlkp. 38304g

Starsza pani do dzieci 4 
10 lat potrzebna. Dobre 

' warunki, pokój. Swarzędz
ul. Cieszkowskiego 21, Ka 
wiarnia. 38751g

Sprzedam jednoroczne sa 
dzonki 'asparagusu w do­
niczkach 14 cm Piotr 
Chuda, Suchylas, ul. 
Obornicka 1. 38270g
Sprzedani okazyjnie pia­
nino, teł. 32-01-27.

38796g
Sprzedam piec eska 14 m 
zawory 3 calowe, rower 
młodzieżowy. Luboń 3, ul. 
Armii Czerwonej 47.

37253gpr
Luksusową przyczepę cam 
pingową sprzedam. Boha 
terów Westerplatte 3 
(róg Leszczyńskiej).

38627g

Krowę po pierwszym wy 
cieleniu jałowiec na wy­
cieleniu sprzedam. Sołty­
siak, Rumianek k/Tarno- 
wa Podgórnego pow. Po­
znań. 38732g
Sprzedam pokój kombino 
wany 10.000,— kanapotap 
czan 2.000,— szafa 3 
drzwiowa jasna 1.500,— 
pianino 5.000,— (płyta me 
talowa), Osiedle Rzeczy­
pospolitej 22 m. 1.

38834g
Sprzedam drzwi do „War 
szawy” godz. 13—15 
Kmieć, Garncarska 3 m. 
14a. 38720g
Gitarę szwedzką 12 stru­
nową Hagstróm z futera­
łem sprzedam. Forysiak, 
Poznań, Łukaszewicza 24 
m. 3. 38888g
Pokój kombinowany ciem 
ny orzech poliestr sprze 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38911g.
Sprzedam MZ 250/1 Poz­
nań, ul. Słupecka 10 m. 1. 

38847g
Akordeon 120 bas Welt- 
meister sprzedam. tel. 
674-235 38616g.
Klarnet B pełnoklapowy 
niemiecki sprzedam. Po­
znań. Kościelna 9, Bara­
nowski. 38578g
Sprzedam dachówkę pa­
loną, piec c.o. 1,20 Poz­
nań, ul. Górecka 164.

3855 Ig
Sprzedam oranżerię kon­
strukcji stalowej do roze 
brania (wymiary 40X10 
m). Wiadomość Piekary 
7 (teren rozbiórki budyn­
ku). 38555g
Powlekarkę. suszarkę tu 
nel, mieszadła, prasę hy­
drauliczną sprzedam, tel. 
602-93. 38493g
Sprzedam motocykl — 
BMWR-2, stan idealny. 
Kosmonautów 9 m. 29. od 
16—18. 38471g
Sprzedam SHL-175. tel. 
67-10-68. 38473g
Snrzedam tanio motocykl 
„Zundapn” KS-600. Tele­
fon 647-35. 38440g
Snrzedam wózek głęboki. 
Karwowskiego 18 m. 6. 
po 13. 38428g
Snrzedam silnik Wicher 
M 25 KM, tel. 718-58.

38398g
Sprzedam Jawę CZ-175 
Poznań, Polna 1 m. 26.

38468g
Sprzedam stół mikserski, 
2 adaptery, magnetofon, 
wzmacniacz 100 W. 2 ko­
lumny, mikser świateł, 
na 16 reflektorów, tel. 
330-580. 33456g
Sadzonki truskawek Sen- 
ga, Sengana sprzedam. 
Wvkładzinę podłogową 
zagraniczną. Oferty ..Tra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
383 45g.
Snrzedam maszynę do 
waty cukrowej (ciepłe lo 
dy). Oferty „Prasa”,

ZAWIADAMIA SIĘ, że 
z dniem 25 lipca 1974 r. Przedsiębiorstwo Państwowe 
p.n. Agencja Reklamy ,,Reklama” zmieniło nazwę na: 

PAŃSTWOWA AGENCJA REKLAMOWA 
Oddział Agencji w Poznaniu świadczy usługi 
reklamowe dla jednostek handlowych, usługowych 
i przemysłowych.

Adres Oddziału: i

61-816 POZNAŃ, UL. RATAJCZAKA 39, TEL. 532-84
/ \ 5865-K1

Grunwaldzka 19 dla 38332g.
Snrzedam balans ręczny 
do 20 ton. Poznań, ul. 
Grodziska 26 m. 4.

38776g
Snrzedam większą ilość 
pierza gęsiego. Przvbył, 
Puszczykowo 3. ul. Niw- 
ka Stara 14. 38328g
Snrzedam taksometr Pol- 
tax mechaniczny z oprzv 
rządowaniem. Adres wska 
że „Presa”. Grunwaldzka 
19 dia 38817g.
Sprzedam młocarnie M-S 
C. 7 Warmianka. Bardzo 
dobry stan. Stefan Wiś­
niewski. Janowiec Wlkp. 
1 Maja 33, poczta Żnin.

33542g
- - ■ —------——

® Samochody
Sprzedam Trabanta. 137® 
rok. po remoncie. Tarno­
wo Podgórne, tel. 52 — 
Stanisław Wieruszewski.

38348g



® WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE 
O WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OBUWIEM

• WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU SPOŻYWCZEGO 

zapraszają HA KIERMASZ SZKOLNY 
W DNIU I WRZEŚNIA BR. TJ. NIEDZIELA, NA RYNKU JEŻYCKIM W GODZINACH OD 9-13 
POLECAMY: FARTUSZKI I BLUZY SZKOLNE, KONFEKCJĘ, OZIEWIARSTWO, TEKSTYLIA, GALANTERIĘ OBUWIE DZIECIĘCE 1 MŁODZIEŻOWE SZCZEGÓLNIE „JUNIORKI", 

TORNISTRY, TECZKI, TORBY MŁODZIEŻOWE, ORAZ SŁODYCZE I NAPOJE CHŁODZĄCE .... K1

Samochody
Sprzedam samochód Mo­
skwicz 408, tel. 32-13-41. 
______ ________ 38767g
Sprzedam Fiata 125 P 
1300, stan bardzo dobry.
Leszno — telefon 4995, no 
godzinie 17. 38318g
Sprzedam do NSU PRINZ 
1000, rozrząd, skrzynię 
biegów i przekładnię 
główną. Wojciech Rozy­
nek Poznań, ul. Pszczel- 
na 6 m. 1, 38i29gpr
Sprzedam Wartburga de 
Jux stan bardzo dobry, 
rocznik sierpień 1972. 
Oferty ,,Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38756g.
Sprzedam Fiata 1300, pre­
mia PKO. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 38766g.
Sprzedam Syrenę 103 z 
radiem, ul. Opolska 19 m. 
6.38782g
Sprzedam okazyjnie Syre 
nę w dobrym stanie ul.
Kościelna 4 m. lOa.
_____________________ 38802g
Sprzedam Zuka, rok pro­
dukcji 1970, przebieg 26 
tys. tel. 706-86. 3881 Ig
Syrene 104. mały przebieg 
sprzedam. Hibnera 17 m.
4 (Łazarz). 38725g
Sprzedam P-70, cena 
18.000 zł. Leśnik, Głogow 
ska 85 m. 3. 38309g
Sprzedam Warszawę M-20 
oraz Opla Olimpia, ul.
Dobrego Pasterza 5a, Wi 
niary.38860g
Snrzedam Zastawę, stan ' 
Idealny, tel, 729-65.

38814g

Sprzedam P-70, Poznań, 
Osiedle Piastowskie 7 m. 
<_______ ____________38826g 
Sprzedam Wartburg 312 
combi w dobrym stanie 
tel. 430-19.__________ 38825g
Sprzedam Syrenę 104 — 
43 tys. Osiedle Wielkiego 
Października 8 F m. 55.
________ ____________ 38839g 
Sprzedam Warszawę 223, 
ul. Kościelna 42 m. 2.
_________________ 38707g
Sprzedam samochód Volks 
wagen .- bus towarowy. 
Rocznik listopad 1972. 
Oglądać niedziela 15—18 
oraz poniedziałek 9—12, 
ul. Grodziska 23 A.
_______________ 3871 Ig 
Sprzedam SHL 175, trzy- 
biegową idealną. Hibne­
ra 17 m. 4.__________ 38726g
Sprzedam Trabanta 601, 
po małym przebiegu Osie 
dle Plewiska, Szeroka 4. 
_________________  38323g 
Zaporożca po małym prze 
biegu sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38733g.

Fiata, Wartburga po ma­
łym przebiegu może być 
po wypadku względnie 
bony kupię. Oferty z po­
daniem rocznika, przebie 
gu, ceny „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 38731g.

Fiat 1500 nowy wiśniowy 
okazyjnie sprzedam. Mo­
stowa 37 m. 8, po 16. 
_____________________ ą8739g

Snrzedam Syrenę 103-S 
(silnik Wartburga), stan 
dobry, ul. Przybyszew- 
ski°go 46 m. 10, oglądać 
od godz. 16—19. 38537g

Dra 29 sierpnia 1974 r. zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 65

MARIA STRĘK
z domu Gramsa

Pogrzeb odbędzie się 2 września br. 
o godz. 13, na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
mąż, córka, zięć i wnuk 

39573g

Dnia 30 sierpnia 1974 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach opatrzony Sakramenta­
mi św. zmarł przeżywszy 77 lat, mój naj­
droższy i kochany mąż, nasz brat, wujek, 
przybrany ojciec, śp.

WINCENTY WŁADYSŁAW 
KASPROWICZ

weteran I Wojny Światowej 1916 — 18, 
powstaniec wielkopolski 191ą—19, odzna­
czony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, ppr. WP, Pustelnik Pieniński 

1924 — 49.

Msza św. żałobna, potem pogrzeb odbę­
dzie się dnia 2 września br. o godz. 9 w 
kościele i na cmentarzu parafialnym w 
Naramowicach,

o czym zawiadamia pogrążona 
w smutku i żałobie

ŻONA
39556g

Sprzedam Skodę, rok pro 
dukcji 1972, tel. 673-228. 
______ ________ _ 38742g 
Skodę S. 100 wrzesień 70 r. 
sprzedam. Leja, Strzelec­
ka 41 m. 3, tel. 563-65, 
godz. 17—19.________ 38660g
Sprzedam nadwozie Tra­
bant 600. Os. Wielkiego 
Października 9 m. 48. 
_____ _____________  38566g 
Silnik M-20 do Warsza­
wy, Żuka, Nysy komplet 
ny po remoncie tanio 
spjzedam. Kaszyńska 6/8 
rn, 29, Od 16—20,____38854g
Sprzedam Nysę Towos w 
dobrym stanie, Kórnik, 
tel. 247. 38532g
„Warszawę” Combi gór- 
nozaworową 1971 r. bez­
kolizyjną sprzeda pierw­
szy właściciel — parking 
ul. W. Garbary — godz. 
10—12, 38512g
Fiat 125p 1500 sprzedam. 
Wiadomość tel. 437-15 Po 
znań. 38596g
Syrenę 104 sprzedam, ce­
na 62 tys. tel. 673-327.

38722g
Sprzedam Syrenkę 104, 
Swantibora 16 (Antoni- 
nek). 38486g
Furgon Illo Verka na cho 
dzie tanio sprzedam. 
Lech Smierzchalski, Opa­
lenica ul. 27 Grudnia 5. 

38474g
Sprzedam Syrenę 104 Po­
znań, ul. Maszynowa 2a. 
 38476g 
Warszawa 223 sprzedam, 
cena 45.000 zł Poznań, 
Wspólna 25 m. 8, godz. 
17—19. 38444g
Sprzedam Trabanta 601. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38387g.
Sprzedam Fiata 1200 rocz 
nik 1973. Poznań, ul. Gro 
chowska 53 m. 20. 38389g
Sprzedam samochód mar­
ki Zastawa 750 ul. Słupec 
ka 2 m. 5. 38390g
Sprzedam samochód pół- 
ciężarowy Dodge. Pułtus­
ka 6. 38404g
Uwaga posiadacze samo­
chodów! Lakiernia Samo 
chodowa Kiekrz, Poznań­
ska 11', przyjmuje zlece­
nia na lakierowanie samo 
chodów. Usługi wykonu­
je w krótkim terminie. 
Warsztat czynny od 7.30 
do 16. 38409g
Fiat 125p, 1300. 72 rok, tak 
sometr, wyposażenie do­
datkowe, radio, stan ide­
alny sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 38461g.
Sprzedam Syrenę 104/1970 
wraz z garażem, cena 58 
tys. zł. tel. 458-53.

38364g
Auto - Service przenie­
siony z Kórnika do Poz­
nania, Jeżyce, ul. Wiśla­
na 24, poleca fachowe u- 
sługi naprawy, konserwa 
cje, przeglądy oraz regu­
lacje zapłonów, silników 
dwusuwowych. 

38908g
Sprzedam Warszawę Pic- 
kup (skrzynia drewnia­
na) stan dobry. Wolsztyn, 
ul. Sienkiewicza 4a. 

38899g

Kupię mieszkanie M-3 
własnościowe w Pozna­
niu oraz domek do 3 po­
koi. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 37506g.
Wynajmę pokoje bezdziet 
nym małżeństwom. Ulica 
Janiszewskiego 9, poprze 
czna Buczka. 38324g
Kulturalne małżeństwo z 
3-letnim dzieckiem poszu 
kuje niekrępującego po­
koju na okres jednego ro 
ku. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 38312g.

Emeryt poszukuje poko­
ju. Opłata z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38541g.

Przyjmę na mieszkanie 
ucznia lub uczennicę. Lu 
boń, Marchlewskiego 8.

38516g

Kawalerkę kwaterunko­
wą zamienię na samo­
dzielne pokój, kuchnia 
do H ptr. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 38518g.

INSTYTUCJA PAŃSTWOWA 

posiada możliwość nabycia 
ELEMENTÓW PIĘTROWEGO 

PAWILONU (biurowca) 
typu „D o m o n t”

i POSZUKUJE KONTRAHENTA 
dysponującego uzbrojonym terenem 
w Poznaniu dla jego budowy do 

wspólnego użytkowania.
Po okresie 8 — 10 lat budynek zostanie 
przekazany w całości właścicielowi terenu.

Szczegóły do omówienia.
Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 5778-K1

Małżeństwo bezdzietne 
wynajmie samodzielny po 
kój. Oferty „Pra^a”, 
Grunwaldzka 19 dla 38313g.
Pilne! Pani pracująca po 
szukuje niekrępującego 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38301g.
Młode bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje niekrę­
pującego pokoju zaraz. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 38784g.
Pracująca wynajmie po­
kój jednoosobowy. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38813g.
Dwie studentki AM poszu 
kują pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38838g.
Przyjmę na pokój panien 
ki, Stanisława 44 (Winia- 
ry).38841g
Oddam ładny, niekrępują 
cy pokój z c.o. — łazien­
ką Krajewskiego 52 prze 
dłużenie Sosnowej.
Pokoju dla braci studen­
tów blisko Politechniki 
poszukuję. Świta, Ko­
strzyn Wlkp., Śląska 2.

38727g
Student amerykanistyki 
poszukuje pokoju w cen 
trum Poznania. Jarek 
Myjak, Gdynia, Krasickie 
go 6 m. 6. 38636g
Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe typu M-2. -Ofer­
ta „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38644g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe lub willę, telefon 
679-858. 38582g
Małżeństwo studiujące pra 
cująee poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38478g.

i Młode małżeństwo poszu- 
। kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 

• 38333g.

Pani pracująca i studiu­
jąca poszukuje wygodne­
go pokoju jednoosobowe­
go. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 38446g.

Oddam w dzierżawę mie­
szkanie, płatne z góry. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38366g.
Wynajmę pokój I osobie 
Pikosz, Goplańska 18.

38462g

Małego pokoiku szuka 
starsza, uczciwa emeryt­
ka. Chętnie peryferie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38355g.
Wynajmę pokój panu pra 
cującemu. Dąbrowskiego 
168b. 38633g
Garaż murowany zaraz 
oddam Skarbka 22a.

38539g
Poszukuję garażu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38571g.
Garaż do wynajęcia. Try 
bunalska 57, po 16.

38855g

Wojewódzki
Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ul. T. Kościuszki 57 

telefon 548-47 i 594-86

ORGANIZUJE

• Nieruchomości
Kupię działkę pod budo­
wę warsztatu samochodo 
wego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38807g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny Poznań, ul. Oświę 
cimska nr 2, dzielnica Mi 
nikowo. 38810g
Sprzedam działkę budów 
laną 2084 m!, Szamotuły, 
ul. Powstańców Wlkp. 92. 

38830g

0 Lokale

4« W dniu 30 sierpnia 1974 r. zakończył 
’ nagle swoje pracowite pełne poświę­
cenia życie, namaszczony Olejami św. 
bezgranicznie nam oddany najdroższy 
mąż, ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy 
lat 77

Przyjmę pannę na pokój 
1-osobowy. Poznań, Smo- 
chowice, ul. Chodzieska 
18. 36709gpr
Studenci wynajmą miesz­
kanie Andrzej Wiśniew­
ski, Gdynia, Plac Grun­
waldzki 20 m. 1. 38636g
Pan poszukuje pokoju 
najchętniej dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38771 g. ___________

WIECZOROWE KURSY KROJU 
I SZYCIA ORAZ MODELOWANIA 

(dla potrzeb domowych)

Zainteresowane kandydatki zapraszamy
na zebrania informacyjne, które odbędą się

w środę dnia 4 września br. 

w następujących terminach: '

Sprzedam działkę budów 
laną 2700 m8 w Przeźmie­
rowie. Informacje, ul. 
Wysogotowska 59.
____ ________________ 38844g
Sprzedam dom mieszkal­
ny, budynek gospodarczy 
oraz 1 ha ziemi. Rozalia, 
Grądziak, Bolechowo, 
Osiedle, ul. Świerczew­
skiego 60. 38716g
Nieruchomość blisko Po­
znania składającą się z 
domu mieszkalnego o 
dwóch pokojach i kuch­
ni oraz zabudowań gos­
podarczych i ogrodu o 
łącznym obszarze 0,40 ha 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38730g.
Sprzedam willę z lokalem 
na warsztat rzemieślni­
czy (siła) Leszno, telefon 
21-08. Warunek pokój z 
kuchnią w Lesznie.

38744g
Sprzedam 1,5 ha ziemi o- 
grodniczej w Spławiu m. 
Poznań, Starołęka, ul. 
Pochyła 8. 38617g
Kupię parcelę budowlaną 
najchętniej na Jeżycach. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38867g.
Domek jednorodzinny 
również niewykończony 
w Poznaniu kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38894g.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny piętro do wy­
kończenia położony w 
Sujchymlesie. Od przy­
stanku MPK 15 min. dro 
gi. Oferty „Prasa”,, Grun 
waldzka 19 dla 38623g.
Sprzedam ziemię pszen­
no - ogrodniczą 7,66 hek­
tara z budynkiem gospo 
darczym w Dolsku. Wia­
domość Szymaniak, Bo­
rek Wlkp. Zdzierska 13. .
Kupię działkę budowla­
ną przy granicy Pozna­
nia. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 38420g.
Działkę 1080 m8 z zezwo­
leniem na budowę domu 
bliźniaczego w Antonin- 
ku. Wiadomość Poznań, 
Staszica 4 m, 4.
_________ X__________ 38320g
Kupię domek jednorodzin 
ny w okolicy Poznania do 
150 tys. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38295g.
Kupię gospodarstwo w po 
bliżu Poznania. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38419g.
Kupię domek gospodar­
czy lub małe mieszkanie. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 38464g.
Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu lub najbliż­
szej okolicy. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
38469g.
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego w stanie suro­
wym na Jeżycach, cena 
560.000. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38376g.
Sprzedam działkę budów 
laną z domkiem gospodar 
czym w rozliczeniu ko­
nieczna kawalerka kwate 
runkowa. Informacja Wio 
senna 25. 39101g

Pracownicy poszukiwani

Zakład Remontowo-Budowlany Przedsiębior­
stwa Spedycji Krajowej, Oddział w Poznaniu 
zatrudni niezwłocznie:
— mechaników napraw pojazdów samocho­

dowych.
Praca jednozmianowa.
Zgłoszenia osobiste kandydatów przyjmuje 

Zakład Remontowo-Budowlany O/PSK Poznań, 
ul. Spichrzowa 37. 5662-K1

Spółdzielnia Pracy „Silnik” w Poznaniu, ul. Je­
leniogórska 8, zatrudni zaraz:
— mężczyzn i kobiety do produkcji (na przy­

uczenie do zawodu tokarza).
Warunki do omówienia w dziale kadr, tel. 

672-039.,
Dojazd tramwajami 1, 3, 13 w stronę Juni- 

kowa. 5689-K1

Dyrekcja Poznańskich Zakładów Obuwia „DO­
MENA” Poznań, ul. Jackowskiego 18/20 tel. 
404-44 zatrudni:
— portiera rewidenta,
— magazyniera.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy pod 
w/w adresem. 5715-K1

Poznańska Wytwórnia Produktów Spożywczych 
w Poznaniu, ul. Wołczyńska 46/48, zatrudni 
zaraz:
— energetyka z wykształceniem średnim tech­

nicznym,
— technologa d.s. produkcji — wykształcenie 

wyższe wzgl. średnie.
Warunki do uzgodnienia w Dyrekcji. Bliż­

szych informacji udziela Sekcja Kadr, telefon 
679-071 wewn. 28. 5744-K1

STANISŁAW BORŁÓG
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 

2 września 1974 r. o godz. 14.30, na cmen­
tarzu górczyńskim.

żona z rodziną
Poznań, Kolejowa 5 a 14.

Pracujący mężczyzna pil­
nie poszukuje samodziel­
nego pokoju — warunki 
do omówienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38787g. ______

Małżeństwo bezdzietne 
(członkowie spółdzielni) 
poszukuje pokoju, naj- 
chętniej nieumeblówane- 
go, możliwością korzysta­
nia z kuchni. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38701 g. _______

— kursy I stopnia 
— Uursy II stopnia 
— kursy III stopnia

o godzinie 16.30 
o godzinie 18.00 
o godzinie 19.00

Na zebraniach informacyjnych przyjmo­
wane będą dalsze zgłoszenia.
Zakład organizuje poza tym kursy:

Wszystkim, którzy brali udział w Uro­
czystościach pogrzebowych mego męża, śp.

ANTONIEGO
WIERACHOWSKIEGO 

oraz za złożone wieńce, kwiaty 
i wyrazy współczucia

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 
składa

ŻONA
38786g

Komfortowe mieszkanie 
2-pokojowe (53 m8) nowe 
budownictwo, zamienię 
za większe lub kupię 3- 
pokojowe do 300 tys. zł. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 3G942g.
Student pracujący poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
37527g._____________________
Młode bezdzietne małżeń 
stwo członkowie spółdziel 
ni wynajmie pokój lub 
pokój z kuchnią. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38882g.

— kwalifikacyjne (czeladnicze 
i mistrzowskie)

— spawaczy gazowych i elektrycznych
— palaczy kotłowych i centralnego 

ogrzewania
— obsługi dźwigów towarowo-osobowych 
— obsługi suwnic i elektrowciągów
— wózków akumulatorowych 

i spalinowych
— kreśleń technicznych (budowlanych 

i mechanicznych)
— gotowania i wypieku ciast
— dziewiarskie na aparatach oraz inne. 
Informacji o organizowanych kursach 
udziela i zapisy przyjmuje sekretariat 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego WZDZ w 
Poznaniu, ul. T. Kościuszki 57 w godzi­
nach od 8 do 20. 5339-K1

® Matrymonialne
Panna lat 28, ładna, pra­
cownik umysłowy, gotów 
ka. działka, członek spół 
dzielni mieszkaniowej, po 
zna kawalera dobrego 
charakteru zawodem bez 
nałogów. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38429g.
Przystojna lekarka, lat 
27 panna, pozna odpowied 
niego pana. Cel matrymo 
nialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 38095g.

0 Różne
Dobrze zaprowadzoną sto 
larnię trumien wydzierża 
wlę lub sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38679g.
Uszczelniamy okna taś­
mami aluminiowymi (im­
portowanymi) skutecznie 
od 1967 r. ul. Chudoby 18 
m. 4, tel. 558-14. 38772g
Według najnowszych roz 
wiązań modeluję i szyję 
firany i zasłony — rów­
nież stylowo. Poznań, ul. 
Woźna 1. 38772g

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA

yerHas
P O Z N A N. ut Kantaka 16

PONADTO Zł,OM SREBRA SKUPUJĄ
SKLEPY .. V E R I T A S " :

• Gniezno, ul Tumska 1S
,.v • Ostrów Wlkp.. ul Gimnazjalna 2

• Kalisz, ul. Garbarska 2
1772-K2

Zakład Samochodów Rolniczych w Poznaniu, 
ul. Warszawska 349 zatrudni pracowników w 
następujących zawodach:
— kierownika Dz. Ekonomicz.,
— kierownika zespołu magazynów.

Bliższych informacji udzMa Dział Spraw 
Pracowniczych, telefon 700-82.

Dojazd do pracy autobusem zakładowym.
5727-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział I 
w Poznaniu, ul. Towarowa 17/19 (dworzec au­
tobusowy) zatrudni zaraz:
— kierowców — zł lub II kategorią orawa 

jazdy na cały etat, lub jakn praca do-dat- 
kowa w uzgodnionych godzinach,

— konduktorów — na cały etat lub jako pra­
ca dodatkowa z terenu m. Poznania i pow. 
poznańskiego — orać a turnusowa,

— robotnika na myjnie mechaniczną — 2 zmia­
ny,

— pracownika do przechowalni bagażu
2 zmiany

— dyżurnych ruchu — wykształcenie średnie, 
2 zmiany.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia.
1. Pracownikom PKS przysługuje 59% zniżki 

na autobusy PKS.
2. Bezpłatne bilety na autobusy PKS dla pra­

cowników i ich rodzin, oraz inne świadcze­
nia zgodnie z UZP.

Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Spraw 
Osobowych pokój 118 (dworzec autobusowy), 
tel. 330-061 wewn. 91. 5757-K1

Nowo utworzony Ośrodek Badawczo-Rozwojo­
wy Maszyn Pakujących w Poznaniu, ul Smo- 
luchowskiego 1/9, tel. 67-20-21 (dojazd tramwa­
jem z miasta nr 3. 13 i 1) zatrudni zaraz:

— st. konstruktorów i konstruktorów — wy­
kształcenie wyższe lub średnie technicz­
ne i praktyka w przemyśle maszynowym,

— st. technologa I technologa — wykształ­
cenie wyższe i praktyka,

— specjalistę technologii środków spożyw­
czych — wykształcenie wyższe i prakty­
ka,

— st. ref. d/s zaopatrzenia — wykształce­
nie wyższe lub średnie i praktyka w bran­
ży metalowej,

— dokumentalistów — wykształcenie śred­
nie techniczne,

— st. księgowych — wykształcenie średnie 
ekonomiczne i praktyka,

— tokarzy, ślusarzy i frezera — zatrudnie­
nie w systemie dniówkowo-premiowym.

Oferty należy składać w dyrekcji Ośrodka 
pod w/w adresem. 5126-K1

Naprawa lodówek, tele- | Przyjmę akwizycję, samo 
fon 740-87. 3829ig I chód dostawczy Nysa,
------  i możliwość zabezpiecze- 
Oddam garaż w pobliżu nia majątkowego. Ofertv 
ul. Szpitalnej tel. 546-28. I „Prasa”. Grunwaldzka 19 
od godz. 21. 38580g dla 38369g.



Dobre
(TAKIE SOBIE)

— Czy twój adorator jest 
lunatykiem?

— Nie.
— Wyleczył się?
t— Spadł.

*
— Zadowolony jesteś z no­

wego mieszkania?

— Nie bardzo. Mówili, że 
strasznie akustyczne, a nie mo 
gę usłyszeć, co się dzieje u 
sąsiadów.

— Z dwojga złego wołała­
byś być podobna do matki 
czy do ojca?

— Za każdym mężczyzną, 
który robi karierę stoi kobie­
ta, która jeszcze nie ma futra.

— Co wieczór chodzisz na 
Jazz Jamboree, nie wiedziałem, 
że do tego stopnia interesu­
jesz się muzyką.

— Jak to! Przecież mówi­
łam tacie, że Leszek gra na 
trąbce.

— Wiesz, kazałam sobie zro 
bić taką samą czapkę jak two 
ja.

— Widzę.
— Dlatego ci to mówię...

♦

— Wiesz, dla Zuzanny 1 000 
złotych to żadne pieniądze.

— Co, tyle zarabia?
— Nie! tyle wydaje.

Las zrzednąl nagle, ku 
uciesze wszystkich uczest 
ników grzybobrania, któ 

rzy już serdecznie dosyć mieli 
włóczenia się pośród krzaków, 
wertepów i pajęczyn. Nawet 
muchomorów nie było w tym 
paskudnym zagajniku, więc 
brnęli w gąszcz zniechęceni. 
Teraz pragnęli tylko jednego 
— znaleźć jakieś wygodne miej 
sce, gdzie można odpocząć, po 
gadać, zjeść taszczone w siat­
kach wiktuały.

— Kolego Karolczak! Poz- 
wólcie do nas — zachęcała 
szczupła inkasentka, rozkła­
dając wzorzysty koc.

— Z ochotą, pani Krysiu — 
odparł nagabnięty — ale... mu 
szę na moment na stronę — do 
dal jakby nieco zawstydzony.

Drożyna prowadziła wzdłuż 
zielonego młodnika, miejsca, 
gdzie turysta pobyć może sam 
na sam z przyrodą i swym na 
glącym problemem. Szedł za­
myślony, gdy wtem spostrzegł 
seledynowy kobiecy but. Pod­
niósł go niechętnie i już chcial 
porzucić, gdy kilkanaście kro­
ków dalej zobaczył drugi, bli­
źniaczy, pewnie do pary. „Co 
za czasy potworne — pomyślał 
z goryczą. — Jacyż ci ludzie 
roztargnieni. Buty gubić? Nie 
wiarygodne”.

Już zamierzał się zatrzy­
mać, gdy spostrzegł, że obok 
pobliskiego krzaku jałowca, 
ktoś porzucił elastyczne rajsto 
py, należące do młodej, nie­
wysokiej niewiasty. Naczytał

Jaj, portret
się niedawno o amatorach bie 
gania na golasa, lecz pochmur 
ny dzień nie sprzyjał podob­
nym ekstrawagancjom. Nawet, 
gdyby komuś było zbyt górą 
co nie porzucałby odzieży, bez 
względu na swą zamożność 
lub fantazję.

Coś zagadkowego musiało 
się za tym kryć. Może niecier 
pliwa romantyczna przygoda, 
a może przestępstwo? Przyśpie 
szył kroku i nie zawiódł się. 
Porzucona w nieładzie wzorzy 
sta sukienka z lnu, zdradzała 
gust i dobry smak właścicielki, 
a zapach wody „Być 
może” nakazywał przypuszczać, 
że sukienkę pozostawiono 
przed chwilą.

Nie spostrzegł nawet, że 
biegnie. Zatrzymywał się do­
piero, gdy na środku ścieżki 
ujrzał element damskiej gardę 
roby, który leżeć tu, pod 'żad­
nym pozorem nie powinien. Tar 
gnął nim niepokój, pomiesza­
ny z nadzieją. Nakazywał on 
wrócić po kolegów, by wspól­
nie wszcząć poszukiwania — 
nadzieja zaś gnała go dalej, 
podsycana ciekawością.

Musi być piękna lub co naj 
mniej bardzo zgrabna. Natar­
czywa wyobraźnia podsunęła 

mu wizerunek filigranowej błon 
dynki o opalonej skórze i smag 
łych nogach. Wiedział, że mu­
si ją odnaleźć, przyjrzeć się z 
bliska przechadzającej się 
wśród wysuszonych świerków 

bądź leżącej leniwie na froto 
wym ręczniku.

Warkot motocykla usłyszał 
niespodziewanie i zaraz po tym 
ujrzał jadącego. Może to je­
den z tych łobuzów, wracający 
po zniewoleniu bezsilnej i 
ufnej? Na wszelki wypadek 
podniósł wykrzywiony kij i 
machinalnie świsnął nim 
parę razy. Dobry będzie — 
skonstatował, gotów do przy­
jęcia nierównego pojedynku.

Nieznajomy zbliżył się powo 
li, rozglądając się wokół podej 
rzanie. Stanął wreszcie, wyga­
sił silnik i zdjąwszy kask 
roześmiał się serdecznie:

— Z nieba pan mi spadłeś 
— wykrzyknął uradowany. — 
Już czwarty kilometr tak ja- 
dę zbierając te cholerne lachy. 
Do córki jadę, na kolonie, żo­
na źle spakowała walizkę, do­
brze że się w porę zorientowa 
lem. A najważniejsze — dodał 
upychając bawełniany sweter 
— że trafiłem na zacnego czlo 
wieka. Inny, panie, znajdzie i 
nie odda. Dziękuję panu — 
Związał walizkę sznurkiem i 
pojechał.

Karolczak uśmiechnął się 
blado. „Przysiągłbym, że musi 
być piękna lub co najmniej ład 
na — pomyślał rozmarzony i 
pobiegł w kierunku pobliskich 
olszyn. Czasu miał niewiele.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Wyrazy 5-literowe: AMA- 
DO, BATUT. BAWÓŁ, BO­
LEŃ, CZARA, ETYGHĄ, D*V- 
MA, OSADA, OSNIK. PA­
WIK, RABAT. -RESg>R. TX> 
KON. TENOR, TOKAJ. TU- 
ROR ILWA^A. WASAL.

Wyrazy 4-literowe: AGAT, 
ARAK. BROŃ. DRÓB, KRAN. 
KWIT. RYPS. SŁÓJ.

Wyrazy 3-literowe: KOD. 
KOŃ-. SAK. TĄS.

Litery z kratek ponumero­
wanych w prawym dolnym 
rogu należy uporządkować 
według szyfru 1 odczytać ha­
sło, które wystarczy nadesłać 
jako rozwiązanie całego zada­
nia. N < iZ ję /J| Z j> 
O*" Er.

7—13, 14—15^5—16—10—11.
D Ó Opr. Mrlik

Rozwiązanie krzyżówki na­
leży przesłać pod adresem re 
rakcji „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074 60-959 
Poznań, do 6 bm. Wśród 

osób, które nadeśla prawidło 
we rozwiązanie, rozlosujemy 
3 bony książkowe oo 50 zł.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 33
Poziomo: Lasak, bania, ano 

da. Jazzon, Rabka, agawa, 
annał, żabot, sok. szpula. Ora­
nia, sak, ambit, leżak, rzeka. 
„Manru”, małpa, potop, „Ata 
la”, arara.

Pionowo: Łajka, Suzin, „Ka 
nał”, polano, baraż, nabab, 
akant. nizam, aguti. agape, 
oliwa, Sas. kok, Aleuty. ar­
mia, banda, trupa, lampa, żył 
ka, krata.

W wyniku losowania nagro 
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł Otrzymują: 
Helena Nayderowa — ul. Woj 
ska Polskiego 19 — 63-200 Ja­
rocin: Franciszek Lemanowicz 
— 64-700 Czarnków, ul. Krzy 
żowa 25a; Ewa Bazyli — 62-031 
Luboń, ul. Żabikowska 62H/15.

Nagrody wyślemy pocztą.

Autograf Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

Tego wieczoru nie czułem 
się najlepiej. W połowie dro­
gi do domu ogarnęło mnie tak 
dojmujące uczucie pustki i bez 
celowości, że aż przystanąłem. 
"Wykorzystali to natychmiast 
dwaj łowcy autografów. Wyż­
szy trzymał w wielkich dło­
niach malutki skrawek papie 
ru i wkład do długopisu, rąk 
niższego nie widziałem, bo 
ukrył je w kieszeniach. \ ,

— Panowie — rzekłem — 
to chyba pomnika... Ja jestem 
zwykły człowiek!

— Pisz pan. kiedy grzecznie 
proszą, no już...

Nie lubię niczego podpisy­
wać, zwłaszcza pod przymu­
sem. toteż ruszyłem nagle pę­
dem usiłując zbiec z teao au- 
tograficznego miejsca Nieste­
ty, obaj łowcy biegali szyb­
ciej i sytuacja moja uległa po 
gorszeniu.

— Jaki tam z niego zwykły 
człowiek — zawołał niższy — 
to przecież biegacz! Podpisz 
się mistrzu, kiedy kibice pro­
szą...

— Nie jestem żadnym mis­
trzem — wyjaśniłem. — Ja w 
ogóle nie zrobiłem w życiu ka 
riery, panowie...

— Ach, nie...
— Nie.
Było to najgorsze, co mo­

głem powiedzieć. Wyostrzyły 
się nagle ich rysy, spojrzenia 
nabrały surowości. Wszystko 
dotąd ter były przelewki. Od 
tej chwili każde moje słowo 
zaczynało się liczyć, a waga 
jego rosła wraz z moim stra­
chem.

— Dlaczego nie zrobił ka­
riery, a? — spytał niższy, zwra 
cając się w trzeciej osobie, co

Aktor filmowy, odtwórca 
m. in. roli Janosika w Hlmie 
pod tym samym tytułem - 
Marek Perepeczko w karyka­
turze Edmunda Mańczaka.
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przeraziło mnie bardziej niż 
samo pytanie.

— Nie zrobił — odparłem. 
— Nie zrobiłem, bo nie ma u 
nas przymusu robienia karie­
ry, panowie. Kto nie chce, mo 
że nie robić.

— No, no, liberał — pogro­
ził niższy.

Teraz dopiero ujrzałem je­
go dłoń w całej nagości. Jaką 
musi mieć do niej kieszeń — 
przemknęło mi przez głowę. 
Pięść była jak maczuga — 
aż wierzyć się nie chciało, że 
pięć palców może taką broń 
otworzyć. Może ma siedem — 
pomyślałem.

— Świetnie pan uzbrojony 
— rzekłem.

Wtedy pokazał mi jeszcze 
zęby. Jasne było, że odgryzł­
by co by chcial. Zaczynałem 
powoli żałować, że nie zrobi­
łem kariery, a jednocześnie za 
pał w sobie poczułem, i to na 
rastający — na razie do obro­
ny, ale może i do ataku na ca 
łym życiowym froncie.

— Niech złoży tutaj auto­
graf i prędko robi do niego 
karierę — usłyszałem.

— Ależ to gwałt, panowie, 
a co najmniej przymus. Dla­
czego mam robić dla was ka­
rierę, Sami ją sobie róbcie!

Wyższy zaśmiał się, aż ptak 
zleciał z drzewa.

— On myśli —' parskał — 
że my bez kariery... A wiesz 
ty, gwizdku, ile wart jest nasz 
podpis? Dziesięć razy tyle, co 
twój głupi zawijas. Dla ama­
tora, rzecz jasna. Podpisuj.

— Panowie... — zacząłem.
— Bić? — przerwał niższy. 

— Nam nie tacy opór stawia­
li, a potem robili karierę. Pro 
fesora Mączkę znasz? A mis­
trza Amborskiego? No. Wszy­
stko nasza robota. Państwo ro 
bi co może, żeby rozwinąć w 
ludziach ambicje, a taki jeden 
z drugim torpeduje! Podpisuj 
się raz dwa i od dziś za trzy 
lata ten autograf ma koszto­
wać trzysta złotych. Jasne? Za 
trzy lata!

— To za krótko, panowie — 
próbowałem się targować. — 
W trzy lata wysoko się nie 
wzięci Nie jestem orłem. Daj 
cie mi chociaż pięć...

— Trzy i pół — ustąpił wyż 
szy.

— Cztery.
— Niech będzie cztery, z na 

sza stratą.
Przybiliśmy, dałem auto­

graf i puścili mnie wolno. Pa­
trzyli za mną, jak odchodzi­
łem Na rogu przystanąłem. 
Wyższy sie kłaniał, a niższy 
groził nieścia Zdjąłem kape­
lusz. Pokłoniłem się nisko. Co 

jza wspaniała wiara w człowie 
ka...

HENRYK BARDIJEWS1II

5 Festiwal jest dobry na wszystko

— Wstydziłbyś się! W twoim wieku zadurzyć się w piosenkarce!

wtedy

— Zawsze bardzo chciałem śpiewać, ale 
nie miałem głosu. Aż którejś zimy na­
bawiłem się chronicznej chrypy i 

zaczęła się moja kariera...

stąpi specjalnie dla państwa - gwiazda 
wytwórni Columbia, Frank SINATRAI

płytowym, wy-— A teraz, w koncercie

— Co się z tobq dzieje! Wciqz nie 
możesz zapomnieć Conchity Bautisty?!...

- Mam bardzo słabq piosenkę, panie 
reżyserze ■? czy mogłabym wystqpić 

w stroju topless?

Ona kiepski głos - 
światło na jej nogi!

- W ten sposób nawet najgorsza pio­
senkarka wyglgda interesująco!


